
NS 5
R O K  1 9 3 0

l | < \ \
inezESZBM, ipJBAcowintów





N A S Z  Ś W IA T
K W A R T A L N IK

O R G A N
Z R Z E S Z E N I A  
P R A C O W N I K Ó W  
BANKU PO L SK IE G O

K O M ITET R E D A K C Y JN Y :

Dr. BUCZKOWSKI TOMASZ 
IGNATOWSKl STEFAN 
MILEWSKA HANNA 
ROGUSKI EUGENJUSZ 
SOKOLlNSKl FRANCISZEK 
SZPOREK ZYGMUNT 
WARCHOŁ STEFAN 
Dr. ZBIJEWSKI WALERY

Nr 5 W A R SZ A W A ROK II

1 9 5  0



SPIS RZECZY.
Str.

U źró d ła  c ie rp ień  i radości — Dr. B uczkow ski Tom asz . . .  3
P rz y cz y n y  zadow o len ia  lu b  n iezadow o len ia  z p rac y  — „ T a ra n ” . 5
M y i B ank  — „P o lon” ....................................................................................... 13
M y i B ank  — Z bign iew  K l i s z e w s k i ............................................................20
M y i B ank — S tan is ław  K onopack i ( K a to w ic e ) ...................................... 24
W ażniejsze p rzy c z y n y  ta rć  i sporów  m iędzy przełożonym i a p ra ­

cow n ikam i — „ E k k i”  ...........................................................27
C zy  pożądane  je s t  d o k sz ta łcan ie  p racow n ików  B an k u ?  —

Mr. M arjan  S a fu ta  ( D r o h o b y c z ) ..................................................... 29
C zy  p ra c a  w  B anku  m oże w y p e łn ić  dosta teczn ie  życie p raco w ­

n ik ó w  B anku?  — E l............................ , ................................................52
j a k  p o w in n a  w y g lą d a ć  n o rm a ln a  d roga k a r je ry  u rzęd n ik a

B anku?  — T. D ...................................................................... ..... . . .  35
H ip o tek a  w spółczesna na  tle  p o stęp o w an ia  eg zek u cy jn eg o  —

M ieczysław  Ł akom ski, M agister P raw  (Częstochow a) . . .  57
Z ale ty  i w ad y  obecnego system u in fo rm acy j k red y to w y c h  —

F ran c iszek  Szczurow ski (K a to w ic e ) ..................................................... 41
Z życ ia  K oła k rak o w sk ieg o  — E ugen ju sz  K asp rzyk iew icz  (Kraków) 45 
S p raw ozdan ie  Z arządu  K ola Z rzeszenia  P raco w n ik ó w  Banku

P o lsk iego  w D rohobyczu  za ro k  1950 — Mr. M arjan  S afu ta  
( D r o h o b y c z ) ...................................... .... .....................................................48

M yśli i sąd y  zaw arte  w a rty k u ła c h  n ie są w yrazem  o p in ji K om itetu  
R ed ak cy jn eg o , lecz ty lk o  ich  au torów .

K om itet R e d a k c y jn y  prosi o n ad sy łan ie  rękopisów  czy te ln y ch  (p isa­
nych na m aszynie) i zaw iadam ia , że zw racać  ich nie będzie.



Ńr 3 N A S Z  Ś W I A T 3

Dr. BUCZKOWSKI TOMASZ.

U Ź R Ó D Ł A  C IE R P IE Ń  I R A D O Ś C I.
„La chose la plus importante a toute 

la oie est la choix du metier”.
PASCAL.

Zanim Szanow ni C zy teln icy  nasi p rzy s tą ­
p ią do zapoznaw ania  się z treścią  następnych  
a rtyku łów , pragnę w y jaśn ić  w kró tk im  w stę­
pie ich genezę. Sądzę, że w  ten  sposób uda  się 
może zapobiec pew nym  obawom , niechęci, 
p rzesadnym  nadziejom  — wogóle n ieporozu­
m ieniu, którego dość wiele jest ju ż  w tej m a- 
terji. W praw dzie — łatw o w y jaśn iać  i t łu m a ­
czyć, lecz tru d n ie j przekonać, m im o to jed n ak  
spróbuję. Zadanie p rzekonan ia  W as spełni 
ju ż  na jlep ie j sam a treść  a rtyku łów , pociąga­
jąca  urokiem  sw ej szczerości i zdrowym, en tu ­
zjazm em .

Pow szechnie znane jes t zjaw isko  b r a k u  
r a d o ś c i ,  zadow olenia z p racy . Ludzie 
w ykonu ją  ją  przew ażnie niechętnie, z n a j­
w yższym  w ysiłkiem  woli i ja k b y  ty lko  przez 
konieczność zdobyw ania tą  jedyn ie  legalną 
drogą podstaw  u trzym ania . P raca  sta ła  się 
cierpieniem , na k tó re  godzim y się zdeterm ino­
wanie, ażeby okupić niem  praw o lub  moż­
ność poszuk iw ania  gdzieindziej — odrobiny 
złud szczęścia. Ale poniew aż tru d  w alki o sa­
mo u trzym an ie  egzystencji trw a  przez całe 
życie, pochłan ia  na jw iększą  część dnia  — 
jesteśm y w w yn iku  — częściej i d łużej p rzy  
źródle do jm ujących  cierpień, niż u progów  
w yczekiw anego zadowolenia.

S t ą d  z a w ó d  c z ł o w i e k a  — czyli 
zajęcie jego, k tó re  obiera, w ięcej lub, p rze ­
ważnie, m niej roztropnie  — s t a j e  s i ę  
w  p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  t e g o ,  
c z e m  b y ć  p o w i n n o  — c i ę ż k ą  z m o -  
r  ą, p rzekleństw em  całego życia. I ta k  jest 
n iety lko  u  nas i n iety lko  obecnie.

P rzypom nijm y  sobie bowiem , że ju ż  b ilb lja , 
op isu jąc stw orzenie św ia ta  i p ierw sze okresy 
by tow an ia  rodza ju  ludzkiego, pośw ięca pew ­
ne u stępy  zagadnieniu  p racy , oddziaływ aniu  
je j  na  psychikę człow ieka i je j  celom. „W  p o- 
c i e  c z o ł a  s w e g o ” m a ludzkość zdoby­
w ać okruszyny  chleba, gdyż popełniła  grzech. 
G dyby  nie przekroczenie pew nych nakazów  
i p raw , pozostaw ałaby  w ra ju , k rain ie  szczę­
ścia, gdzie p raca  ani istn ia łaby , an i b y łab y

potrzebna. W  następnych  pom nikach m yśli 
ludzk iej p rzew ija  się ustaw icznie ten  m otyw  
pojm ow ania p racy , jak o  ka ry , u w y p u k lan y  
jeszcze d la  kon tras tu  w yobrażeniam i szczę­
ścia, jak o  stanu , w  k tó rym  w szystko m ieć 
m ożna bez w ysiłku , bez tru d u , bez p racy , 
k tó ra  jes t hańbą.

P iętno  h ań b y  przylgnęło  z w iekam i do p ra ­
cy, lub pew nych  je j  rodzajów  ta k  szczelnie, że 
stało się jed n y m  z bardzo  doniosłych czynni­
ków  w form ow aniu  się n iek tó rych  zasad 
ustro ju  społecznego. M ieliśm y okresy, w k tó ­
ry ch  spełnianie pew nych  czynności gospodar­
czych należało w yłącznie do kobiet lub  n ie­
w olników  i jeńców  w ojennych, czyli do ludzi, 
zasługujących , podług ów czesnych poglądów , 
na pogardę i poniżenie. Pew ne zaw ody n a le ­
żały  do w yłącznych  up raw nień  tak ie j lub  in ­
nej kasty , stanu , cechu lub  narodow ości (rze­
miosło, handel, u rzędy , w ojsko — szlachta, 
m agnaci, Żydzi) p rzyczem  członkow ie danych  
stanów  nie mogli, pod grozą hań b y  lub  kar, 
obierać innego zaw odu, i  akie pojęcia  o p racy  
stw arza ły  głęboki rozdział pom iędzy w a r­
stw am i społeczeństw . N iektóre m yśli zapoży­
czone ż relig ji, w ierzeń i każdoczesnej etyk i 
dopełn iały  jeszcze w spom nianą niechęć do 
pew nych  zaw odów  tak , że po dziś dzień  z a ­
chow ały się najróżn ie jsze  w te j dziedzinie 
p rzesądy . W pływ  tych  pozostałości m inio­
nych  w ieków  na  w ybór zaw odu, n a  sam opo­
czucie p racow nika  i  na  wiele z jaw isk  gospo­
darczych  jes t o wiele w iększy, niż to się po­
w szechnie m niem a. S t a n o w i ą  o n e  
b a r d z o  w: a ż n  y, c h o ć  c z ę s t o  p o d ­
ś w i a d o m y ,  s k ł a d n i k  p s y c h i c z ­
n e g o  s t o s u n k u  d o  p r a c y  w o g ó l e .

W yraźne ślady  oceny p rac y  jak o  cierpienia 
i nieszczęścia znachodzim y też w  słow nictw ie. 
P ierw otne znaczenie słow a „p raca” w jęz y ­
kach  słow iańskich (rosyjski „ trud"), w łac iń ­
skim  „labor” , francusk im  „ trav a il” od słowa 
„ trepanum ”, niem ieckim , wzgl. gotyckim  „Ar- 
be it” sprow adza się do — w ysiłku , plagi, n a ­
rzędzia to rtu r.

Nic też dziw nego niem a w tern, gdy  stw ier­
dzim y, że do XVI w ieku  człow iek p racu jący  
znachodził się poza obrębem  zainteresow ań 
nauki. Nie p rzedstaw iał on dla n iej c iekaw e­
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go tem atu , podobnie jak  i sam zawód. Uw a­
żano. że w szystko w danej m aterji zostało już  
przem yślane i przesądzone, zaczem  p róby  ul­
żenia doli człow ieka pracującego b y ły b y  d a ­
remne. ja k  beznadziejną jest w alka  z śm ier­
cią i z w szelkiem i p raw am i n a tu ry .

Wiele, bardzo wiele łez, goryczy i złorze­
czeń spływ ało  po w arszta tach  trudu  ludzkie­
go w ciągu niezm ierzonej ilości w ieków. Nie 
sposób też obliczyć, ile przeogrom nych zaso­
bów energji zm arnow ało się w  ten sposób, jak  
dużo zdław iono i unicestw iono zapału szla­
chetnego. gen jalnych  pom ysłów , wreszcie ile 
szkody pow stało stąd dla dążeń ludzkich do 
szczęścia i harm onji. Niema bodajże trag icz­
niejszego obrazu nad obraz bezradnych  c i e r- 
p  i e ń c z ł o w i e k a  p r z y  p r  a c y, k tó ­
rą  w ypełn ia  w iększą— najw iększą część sw e­
go życia i zdobyw a tego życia podstaw y.

G roza p racy  m ęczącej, p racy  w y konyw a­
n e j z najw yższym  w ysiłk iem  lub odrazą 
w ystępow ać zaczęła tern jask raw ie j, im  ustrój 
i gospodarstw o społeczne poczęły zbliżać się 
od postaci indyw ddualnej — do form  poży­
cia i p racy  zbiorow ej. D o poprzednich cier­
pień p rzy b y ły  nowe, k t ó r y c h  ź r ó ­
d ł e m  b y ł  j u ż  c z 1 o w i e k, w  y  a t ę- 
p u j  ą c y  j a k o  m a s o w y  i k o n i e c z ­
n y  ' w s p ó ł t o w a r z y s z  p r a c y  l u b  
p r z e ł o ż o n y .  W  m iarę dalszego postępu 
techniki rósł podział czynności na n a jd ro b ­
niejsze fragm enty , zatem  w zrasta ła  znów u 
liczba pracow ników  i kierow ników , aż w  kon­
sekw encji. doszliśm y do w spółczesnych fa ­
b ryk  i biur, k tó re  są ja k b y  w spólnotam i p ra ­
cy, wielkiem i koszaram i, w k tórych  m usim y 
tw orzyć dobra i um iejętnie zarazem  w spół­
żyć. Do sztuki p racy  p rzy łączy ła  się koniecz­
ność nabycia  sztuk i obcow ania z ludźm i. Bez 
zdolności w spółżycia z innym i, podporządko­
w ania się drugim , ograniczenia w łasnych po­
trzeb i pragnień , bez w zajem nej w yrozum ia­
łości — nie m ożna w  w spółczesnym  ustroju 
odda w ać się z pożytkiem  p racy  zorganizow a­
nej. Jeszcze tru d n ie j jest k i e r o w a ć  p racą  
zbiorow ą bez znajom ości ta jn ików  psychiki 
ludzkiej. D o  z a. d a ń n a j t r  u d n i e j -  
s z y c h  l e c z  i n a j w d z i ę c z n i e j -  
s z y c h  n a l e ż y  t a k i e  o p e r o -  
w a n i e m a  t e r  j  a 1 e m l u d z k i  m. b y 
m i m o m ę c z ą c e j  i n  i w e 1 u j ą c e j 
m e c h  a n i. z a c j i ż y  c i a, j e g o  a t o- 
m i z a c j i w o b r ę b i e f o r  m m a s o- 
w y c h—w  y  d o b y ć n a  w i e r z c h  j e d ­
n o s t k ę  — i n cl y  w  i d u m. k t ó r e  p o- 
z o s t a n i e  z a w s z e  j e d y n ą  i n i e- 
w y c z e r p a n ą  p r a p r z y c z y n ą  i p o-

c z ą t k i e m  w s z e l k i e j  m y ś l i  t w ó r- 
c z e j .  W yda je  się to więc paradoksem , gdy 
zauw ażym y, że im  silniej m asa, zbiorow isko 
ludzkie chłonie w siebie jednostki, pow iększa- 
jąc  masę, tern usilniej zm ierza do w ychow a­
nia i w yelim inow ania jednostki o pełnych 
a naw et o nieprzeciętnych walorach. „N i e- 
d o s t a t e c z n y  r o z wr ó j i n cl y  w i- 
d u u m o cl b i j  a  s i ę  b o w  i e m  n a 
p a  ń  s t  w i e, j a k o  p o  w ó cl j e g o cl e- 
k a d e n c j i  i d e g e n e r a c j i "

Rów nocześnie z wielkiemi w ysiłkam i i stu- 
d jan ii, podjętem i nad rac jonalizac ją  techniki 
pracy , zjaw iło  się zainteresow anie dla je d ­
nostki, je j  psychiki, k tó ra  jest jed y n ą  instan­
c ją  w artośc iu jącą  pracę na cierpienie lub r a ­
dość. Ale tu ta j  w łaśnie są najw iększe tru d n o ­
ści i niebezpieczeństw a, gdyż poznanie w nę­
trz a  i p raw ideł psychik i innego jest conaj- 
m niej tak  trudne  ja k  wdasnej. — Św ietny p sy ­
cholog M iinsterberg pow iedział przecież, że: 
„The average m an know s his m ental functiou 
as little as he know s the muscles tha t he uses 
in w alk ing  or speaking". — j e d n ą  z m e- 
t o d b a d a ń, d a j ą c ą  z a s a d n i c z e  
w y t y c z n e  d l a  d a l s z y c h  d o c i e- 
k  a ń — j e s t  m e t o d a  a n k i e t  r o z ­
p i s y w a n y c h  cl o p r a c  o w  n i  k  ó w 
r ó ż n y c h  z a  w  o d ó w.

D ają  one przedewTszystkiem  pewme w ska­
zów ki i wiadom ości, k tó rych  zdobycie drogą 
dośw iadczalną jest niezm iernie utrudnione. 
M ianowicie w y jaśn ia ją  one nam  — j a k i e  h 
ś r o d k  ó wT n a l e ż  y  u ż y  w a ć cl 1 a 
wr z m o ż e n i ą  p r a c y  i z a d o w o 1 e- 
n i a z n i e  j, oraz j a. k  n a l e ż y  u s u- 
w a ć o cl p r a c o  w n i k a c z y  n n i k i 
p s y c h i c z n i e  s z k o cl 1 i w  e.

W ypow iadanie się pracow nika w postaci 
a rty k u łu  czy odpowiedzi na ankietę ma poza 
tom samo w sobie w iele w artości pedagogicz­
nych i ułatw ia poprzez przym us sam okry ty ­
ki — najw ażniejsze zadanie m ianow icie — 
sam ow ychow yw anie intelektu i charak teru .

Dla badacza psychologji i psychotechniki 
zaw-odowej są odpow iedzi na tak ie  ankiety  
w ielkiem  pocieszeniem  i zachętą. J ak się bo­
wiem Szanow ni C zyteln icy  przekonają , moż­
na jednak , w brew  przesądom  i p rzew idyw a­
niom. żyw ić uzasadnione nadzieje, że przez 
w spółpracę czynników  k ieru jących  z pracow ­
nikam i, a nie jednostronne narzucan ie  pew ­
nych m yśli — praca naw et najprostsza — 
s t a n i e  s i ę  r a d o s n ą  i t w ó r c z ą.

Uszczęśliwić ludzi można jedynie  w tenczas 
i tam . gdy  i gdzie sami tego pragną.

') Z przemówienia Min. Spr. Italji Alfreda Roeca
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T A R A N .

PRZYCZYNY ZADOWOLENIA LUB NIEZADOWOLENIA 
Z PRACY.

D zisiejszy w yścig i w spółzaw odnictw o we 
w szystkich dziedzinach życia publicznego 
zm uszają nas do zastanow ienia się nad coraz 
to  nowem i problem am i zw iększenia w y d a j­
ności pracy , p rzy  rów noczesnem  zm niejsza­
niu w ysiłku. D otychczas s tara ła  się naukow a 
o rgan izacja  w ytłum aczyć zw iększenie sp raw ­
ności w zględam i technicznemu, m aterjalnem i. 
Z biegiem  czasu jed n ak  zaczął nieuw zględnio- 
ny  dotychczas w odpow iednim  stopniu czyn­
n ik  duchow y w ysuw ać się na p ierw szy  plan. 
Zaczęto badać  n astró j duchow y personelu 
i przekonano się, że n astró j ten  zarów no dla 
p racow nika samego ja k  i insty tucji, w k tórej 
on p racu je , ma duże znaczenie. Nie jest bo­
wiem  obojętne, czy zajęcie jak ieś w ykonuje  
pracow nik z zadowoleniem, czy też bez, lub 
w prost z niechęcią.

Zadowolenie jest czynnikiem  tw órczym , 
z niego czerpie pracow nik  chęć do p rac y  i w y ­
trw ałość do przezw yciężania p rzem ija jących  
trudności i niepow odzeń zaw odow ych. Zado­
wolenie rodzi in ic ja tyw ę, w pływ a dodatnio  na 
w ydajność p racy  i n a s tra ja  życzliw ie do siebie 
w spółpracow ników  oraz przełożonych.

N iezadow olenie natom iast w yw ołuje  n a ­
stępstw a wręcz przeciw ne, oddziaływ a h am u­
jąco  na tok p racy  zarów no samego p racow ni­
ka, ja k  i jego otoczenia.

Zajęcie się w  ostatn ich  czasach przez Za­
rząd  F unduszu  N aukow ego i D yrekcję  B anku 
stroną duchow ą pracow nika, jego dążeniam i 
i p ragnieniam i, stopniem  jego rozw oju um y­
słowego i dziedziną zainteresow ań, jego w a­
runkam i p racy  i otoczenia, w zbudzić m usi we 
w szystkich pracow nikach, m yślących zaw o­
dowo i społecznie głęboką wdzięczność. Dziś 
zaczyna p racow nik  rozum ieć, że uczucie za­
dow olenia lub niezadow olenia z p racy  nie jest 
dla D yrekc ji sp raw ą obojętną, że K ierow ­
nictw u naszej In sty tu c ji zależy pod każdym  
względem, ab y  pracow nikow i up rzy jem nić  
spełnianie jego codziennych obow iązków  dla

w spólnego d ob ra  oraz p o ż y tk u  spo łeczeń­
stw a.

P rzyczyny  zadow olenia czy niezadow olenia 
mogą być rozm aite, zależnie od samego osobni­
ka  i od czynników  od niego niezależnych, 
a więc sub jek tyw ne i ob jek tyw ne.

D o  s u b j e k t y w n y c h  zaliczyć m ożna: 
in dyw idualny  (w rodzony lub też przez w y ­
chow anie i ćwiczenia duchow e naby ty) spo­
sób u jm ow ania  różnych p rzejaw ów  życia co­
dziennego, s tan  zdrow ia i stan  system u nerw o­
wego, am bicję, poziom  etyczny  i m oralny, 
oraz inne w łasności duchow e pracow nika. 
U n iek tórych , in te lek tualn ie  w yżej sto jących 
jednostek, mogą także istnieć p rzyczyny , k tó ­
re w y n ik a ją  z zaspokojenia ich potrzeb  d u ­
chow ych, k u ltu ra ln y ch  oraz am bicyj, zw iąza­
nych  w w iększym  lub m niejszym  stopniu 
z zawodem, np. uzupełnienie w ykształcenia, 
w iadom ości fachow ych i t. p.

J ako p rzyczyny  o b j e k t y w n e  należy 
w ym ienić:

1. techniczne, polegające na organizacji, po­
dziale oraz odpow iednich w arunkach  p rac y  i

2. duchow e, będące następstw em  nastro ju  
otaczającego pracow nika, stosunku jego dó 
kolegów, przełożonych i in sty tucji, w k tó re j 
p racu je  (opieka m oralna).

A) PRZYCZYNY SU BJEKTYW NE.

Źródłem zadow olenia, w zględnie n iezado­
w olenia jes t często p racow nik  sam, przyczem  
naw yk i i p rzyzw ycza jen ia  la t m łodości oraz 
w łasności fizyczne mogą oddziaływ ać do­
datn io  lub u jem nie na n astró j duchow y p rzy  
p racy . Nie jest bez znaczenia, czy dany  
osobnik jest zdrow y lub nie, czy odóbrał s ta ­
ranne w ychow anie, lub w y k azu je  pod tym  
w zględem  pew ne brak i, czy jest duchow o 
zrów now ażony i um ie panow ać nad  sobą lub 
jest poryw czy, czy zn a jd u je  się na  odpow ied­
nim  poziom ie etycznym , czy reagu je  na n ie­
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pow odzenia i p rzykrości życia zawodowego 
norm alnie, czy z chorobliw ą pobudliw ością. 
Inaczej będzie odnosił się do p racy  i otocze­
nia osobnik fizycznie norm alnie rozw inięty, 
o zdrow ym  system ie nerw ow ym  i dobrych 
podstaw ach m oralnych, um ysłow o zrów now a­
żony i posiada jący  staranne w ychow anie, 
a  inaczej p racow nik  m ało w artościow y m oral­
nie, o chorobliw ej w rażliw ości i nie cieszący 
się dobrem  zdrowiem . P ierw szy, naw et w tru d ­
nych  w arunkach  p racy  i niepow odzeniach, 
nie będzie tak  łatw o  ulegał zniechęceniu, po­
niew aż znajdzie  zawsze drogę do p rzyw róce­
n ia  rów now agi um ysłow ej i stw orzenia sobie 
w arunków , sp rzy ja jący ch  w ytw orzeniu  się 
dodatniego uczucia, d rug i natom iast da  się 
łatw o ow ładnąć uczuciu niechęci i n iezado­
wolenia. t. j. tym  czynnikom , k tó re  oddziały­
w a ją  szkodliw ie na pracę jego w łasną i in ­
nych.

Słusznie czyni Bank, nie p rzy jm u ją c  k a n ­
dydatów  n a  pracow ników , nie odpow iada ją ­
cych w ym ienionym  w yżej w arunkom  fizycz­
nym , natom iast nie zawsze bierze pod uw agę 
za le ty  duchow e i m oralne, zw łaszcza p rzy  do­
borze kierow ników . W  pierw szym  okresie or­
ganizow ania naszej In sty tu c ji p rzy jęc i zostali 
p racow nicy  z różnych dzielnic i z różnym  
stopniem  w ykształcenia, posiada jący  różny  
poziom  um ysłow y, in te lek tua lny  i fachow y 
a naw et m oralny. B rak te j  jednolitości ducho­
w ej u tru d n ia ł w spółpracę i uniem ożliw iał 
współżycie, poniew aż p racow nik  dla pracow ­
n ika b y ł człowiekiem , m yślącym  innem i kate- 
gorjam i, czu jącym  i reagu jącym  na  otoczenie 
inaczej, słowem, człow iekiem  przez długi czas 
jeden  drugiem u obcym.

B) PRZYCZYNY O B JEK TY W N E.

W pływ y zew nętrzne m ają  naogół w iększe 
znaczenie na w yw oływ anie  uczucia zadow o­
lenia lub niezadow olenia ze w zględu n a  ich 
różnorodność i bezpośredni sposób oddziały­
w ania.

1. W a r u n k i  p r a c y ,  j e j  p o d z i a ł  
i o r g a n i z a c j a .

N ależy ty  podział p racy , dogodne i higje- 
niczne pom ieszczenie, m ożność zastosow ania 
m aszyn pom ocniczych, w ygodne sp rzęty  b iu ­

rowe, dobre instrukcje , dostosow ane do po­
trzeb d ruk i i form ularze, w p ły w ają  na tok 
p racy  dodatnio, natom iast n ierów nom ierny 
podział p racy , złe w arunk i urzędow ania, n ie­
jasno  redagow ane, zbyt obszerne i n ieuporząd­
kow ane zarządzen ia  zniechęcają do p racy , do 
otoczenia i k ierow nictw a.

Podział p racy , s ta ły  i dobrze obm yślany, 
p row adzi do skupienia, do cen tralizac ji roz­
rzuconych czynności i do nadan ia  połączonym  
działom  ch a rak te ru  jednolitości. Skupienie ta ­
kie stw arza  specjalizację, łatw iejsze opano­
w anie przedm iotu, zw iększenie spraw ności 
p rzy  tem pie jednostajnem , bez zbytniego w y ­
tężenia i nadm iernego przeciążenia.

N ierów nom ierne rozdzielenie p racy  m iędzy 
w szystkich  pracow ników  i kierow nika, p rze ­
ciążenie p racą  jednych , a  niedostateczne ob­
dzielenie nią drugich, prow adzi u  pierw szych 
do zdenerw ow ania, w yczerpania, niechęci wo­
bec k ierow nictw a i w reszcie do ogólnego zo­
bojętn ienia, u  drugich  natom iast w yw ołuje 
lekcew ażenie p racy  i chęć p rzeszkadzania 
w n iej innym .

Zły w pływ  w yw iera  na podw ładnych p ra ­
cow ników  uchylanie  się od wszelkiego za ję ­
cia ich k ierow nika, k tó ry  s ta ra  się u sp raw ie­
dliw ić sw oje lenistw o np. tem i słowami: „ jak  
zostaniecie dyrek toram i, to także  nie będzie­
cie potrzebow ali pracow ać, d y rek to r jest na 
to, aby  doglądał innych  ja k  p ra c u ją ”. T aki 
p u n k t zap a try w an ia  k ierow nika na sw oje od­
pow iedzialne stanow isko oddziaływ a na oto­
czenie u jem nie i zniechęca do pracy.

Zachodzą jed n ak  inne w ypadk i, w ręcz p rze ­
ciw ne do w yżej opisanego, a  polegające na 
spełnianiu  przez k ierow nika poza czynnościa­
mi in stru k c ją  przew idzianem i, rów nież zajęć, 
drobiazgow ych i w prost podrzędnych, k tóre 
m ogłoby być z pow odzeniem  spełniane przez 
najm łodszych stopniem  pracow ników . Inni 
znow u k ierow nicy  w y konu ją  w szystkie w aż­
niejsze czynności sami, a p race podrzędne po­
w ierza ją  swoim  pracow nikom , n ieraz w ybitn ie  
uzdolnionym . Spełnianie przez nich tak ich  za­
jęć podrzędnych, w y tw arza  stan  przeciążenia 
kierow nika, k tó ry  nie może znaleźć dość cza­
su do w ykonyw ania  swojego najodpow ie- 
dzialniejszego obow iązku, a  m ianow icie c ią­
głego poznaw ania  pracow nika i opiekow ania
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się nim. Personel takiego kierow nika pozosta­
w iony sam em u sobie, lub  spe łn ia jący  rodzaj 
czynności d la niego nieodpow iedni, obojętn ie­
je  dla in sty tucji, w ykonu je  swój zaw ód bez 
zapału , nie zn a jd u jąc  w p rac y  sw ojej podnie­
ty  ani zainteresow ania. System  tak i p rze ra ­
dza się z biegiem  czasu w m artw y  b iu ro k ra ­
tyzm , u w y d a tn ia jąc y  się w  m arkow aniu  ro­
boty, oszczędzaniu sw ych sił. n ieinteresow a- 
niu się p racą  i w odrabian iu  jedynie godzin 
a nie zadań.

Inni k ierow nicy znow u u w aża ją , że, nie 
m ając sami czasu za jąć  się w godzinach po- 
zabiurow ych. należy p racę  norm alną p rzed łu ­
żać, a  p rzyna jm n ie j z n ią w cale się nie śpie­
szyć. N iew ykończenie codziennych czynności 
w norm alnym  czasie zm usza do zarządzan ia  
godzin p racy  nadobow iązkow ych, rozum ie się 
bezpłatnie. K ierow nicy u sp raw ied liw ia ją  swo­
je  postępow anie tłum aczeniem , że „urzędnicy 
nie m ają  i tak  nic lepszego do roboty  w tak  
zapad łe j prow incji, ja k  w .............” . Pozbaw ia­
nie pracow ników  należytego im  w ypoczynku 
w yw ołuje rozgoryczenie, zw łaszcza u m łod­
szych. pełnych życia i szlachetnych am bicyj, 
a p ragnących  p racą  nad  sobą w godzinach po- 
zabiurow ych rozszerzyć sw oje horyzon ty  m y­
ślowe.

Z powyższego w ynika, że podział p racy , 
oraz ustalenie granic sam odzielności i odpo­
w iedzialności w inny  dotyczyć zarów no p ra ­
cow ników  ja k  i kierow ników , ścisły  podział 
p racy  um ożliw ia rozgraniczenie dw óch n a j­
w ażniejszych rodzajów  czynności b an k o w y ch : 
um ysłow ej (organizacyjnej, kontrolnej) i m e­
chanicznej (pomocniczej). Rozgraniczenie ta ­
kie u ła tw ia  k ierow nikow i: dobór p racow ni­
ków, oraz ich należy te  rozm ieszczenie, zasto­
sowanie m aszyn poniocniczych, ustalen ie cza­
su dla każdego rodza ju  czynności bankow ych, 
oraz ich term inow e w ykończenie.

. P r a c a  u m y s ł o w a  zw iązana jest, 
p rzy  ogólnem zm echanizow aniu czynności 
bankow ych, przew ażnie ze stanow iskiem  kie- 
rowniczem. U rzędnik  w O ddziale rzadko  m a 
sposobność pracow ać m yślowo, chociaż p raca  
odpow iednia dla jego in teligencji i w yksz ta ł­
cenia b y łab y  dla niego pożyteczna. P raca  
um ysłow a przez swoje urozm aicenie w p łynę­
łaby  dodatnio na  kształtow anie się m łodego

jeszcze um ysłu i zachęciłaby  u rzędn ika  do 
p racy  nad  problem am i życia codziennego (za­
wodowego, organizacyjnego, ekonomicznego 
lub społecznego). Do tak ich  p rac, spełnianych 
przez urzędnika, należą: opracow yw anie in- 
fo rm acy j k redy tow ych , rzadz ie j p rzep row a­
dzanie w yw iadu  w m iejscow ościach, w k tó ­
rych  m ają  być  utw orzone zastępstw a i o p ra ­
cow anie następnie  w niosku na  pow ierzenie 
dane j in s ty tu c ji agend zastępczych, likw ido­
w anie zastępstw a i t. p., lub  też nap isan ie  j a ­
kiegoś listu  o treści m niej szablonow ej, albo, 
zupełnie w yjątkow o, opracow anie sp raw ozda­
nia miesięcznego. W spółudział n iek tó rych  
pracow ników  w przygotow aniu  spraw ozdań 
m iesięcznych, choćby ty lko  przez nagrom a­
dzenie do nich potrzebnego m aterja łu . m iałby 
dużą w artość zarów no d la au to rów  ja k  i dla 
B anku. O pracow yw anie  tak ich  zadań  zm u­
szałoby p racow nika  do m yślenia i zastana­
w ian ia  się n ad  p rze jaw am i życia ekonom icz­
nego, oraz uczyłoby go pogłębiać sw oje w ia­
domości fachow e i ogólnokształcące, B ank  zaś 
zyskałby  w tak im  u rzędn iku  m ate rja ł na 
przyszłe stanow iska kierow nicze.

P raca  um ysłow a k ierow nika obejm uje czyn ­
ności organizacyjne, tw órczo - konceptow e, 
kontrolne, a  w  m ałych  O ddziałach  rów nież 
część czynności m echanicznych. D um ą i am ­
b icją  podw ładnego p racow nika  jes t k ierow ­
nik, sto jący  n a  w ysokości swojego trudnego 
zadania. N aukow a organ izacja  w ym aga od 
k ierow nika stosow ania należytego i trw ałego 
podziału p racy , dban ia  o dobre w aru n k i oto­
czenia, ścisłego określenia zakresu  działania, 
jasnego i stanow czego a p rzy tem  celowego 
w ydaw an ia  poleceń, życzliw ego zainteresow a­
nia się pracow nikiem  i um ożliw ienia m u h a r­
m onijnej w spó łpracy  z k ierow nictw em , opar­
te j na  w zajem nej życzliw ości, zau fan iu  i t. p.

P rzyczyną  niezadow olenia m iędzy p racow ­
nikam i są k ierow nicy, k tó rzy : nie zn a ją  p ra ­
cy  urzędnika, gdyż żadnego przeszkolenia nie 
przeszli, nie troszczą się o podział i jakość  p ra ­
cy, nie okazu ją  d la n ie j w iększego zaintereso­
w ania, są p rzepracow ani i drobiazgow i, nie 
ogarn ia ją  całości, albo u w a ż a ją  p racę  za u ch y ­
bienie sw ojem u stanow isku, w y d a ją  często po­
lecenia nieraz śmieszne, nie liczące się ani 
z w iadom ościam i fachow em i pracow ników ,
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an i z ich in te ligencją  czy w ykształceniem , od­
g ran icza ją  się od p racow nika  mu rem  u p rze ­
dzeń i d a ją  m u p rzy  k ażdej sposobności od­
czuć sw oją w yższość; d la k ierow ników  tak ich  
problem  w spółpracy  w zajem nej i zaufan ia  nie 
istnieje, sposób ich w y rażan ia  się w słowie, 
a szczególnie w  piśm ie da je  sposobność do 
uw ag, a  listy  p isane nieudolnie, pokazyw ane 
są jak o  odstraszający  p rzy k ład  sty lu  i orto- 
g rafji. N azew nątrz  k ierow nicy  ci nie posiada­
ją  ani w ykształcenia, a n i  um iejętności zacho­
w ania  się w  k ażdej sy tu ac ji życiow ej, ani p re ­
zencji; nie są w  stanie ko jarzyć  z jaw isk  życia 
ekonom icznego w p rzyczynow ą całość, w kar- 
jerze  sw ej idą po lin ji najm niejszego  oporu 
n ienarażan ia  się nikom u i w  niczem  — mieć 
w łasne zdanie n azy w a ją  karygodnem  p rze­
stępstw em , którego sk ru p u la tn ie  sam i u n ik a ­
ją  — indyw idualności an i z siebie, an i z p ra ­
cow nika w ydobyć nie mogą, gdyż nie m ają  
d la  niej należytego zrozum ienia.

P r a c a  m e c h a n i c z n a ,  ściśle okre­
ślona in strukcjam i co do sposobu i porządku  
je j  w ykonyw ania , może ty lko  w tedy  być  źró­
dłem  zadow olenia, o ile nie jest stosow ana 
kosztem  organizacji, a  rów nocześnie uw zględ­
nia stronę duchow ą pracow nika, przedew szyst- 
kiem  jego indyw idualność. Uniemożliwienie 
pracow nikow i w szelkiej sw obody ruchu, n a ­
w et w  rzeczach drobnych, in s tru k c ją  n ieprze­
w idzianych, ani zasadam i organizacji n ieobję­
tych, zab ijan ie  w szelkiego odruchu in d y w id u ­
alności i zdrow ej in ic ja ty w y , tych  tak  w aż­
nych czynników  p racy  tw órczej, trak tow an ie  
pracow ników  jak o  pionki lub  m aszyny, znie­
chęca do w ykonyw an ia  czynności zaw odo­
w ych i p row adzi do szkodliwego zobojętnie­
nia. P raca  w B anku jest zm echanizow ana do 
tak ich  w łaśnie granic. Zam iast tw orzenia  ści­
słych ram  i zasad, są drobiazgow e instrukcje , 
norm ujące p raw ie  każde pociągnięcie ołówka, 
nie dozw alające żadnej zm iany w w ykonyw a­
niu  na jd robn ie jsze j p racy , choćby niecelo- 
wość b y ła  w idoczna, n ieraz ty lko  dlatego, że 
przepis czy  zw yczaj został daw no tem u, je ­
szcze p rzed  w o jną  uśw ięcony.

P rzyk ładem  jed n e j z na js ta rszych  organi- 
zacyj, w  k tó re j p rzy  daleko  posuniętem  zm e­
chanizow aniu  środków  pom ocniczych zaleco­
no w prost sam odzielne działanie, jest wojsko.

Regulam in w ojskow y zapew nił swobodę ru ­
chów, sam odzielność i in ic ja tyw ę n iety lko  ofi­
cerom w szystkich  stopni, ale naw et szeregow­
cowi, w alczącem u w masie.

Zm echanizow anie i zw iększenie spraw ności 
w p racy  pow inny być ty lko  środkam i, wiodą- 
cemi do wyższego organizacyjnego celu, t. j. 
do budzen ia  i rozw ijan ia  dyscyp liny  służbo­
wej, poczucia harm onijnej w spółpracy, su ­
m ienności i in ic ja tyw y . Z tego w ynika, że zbyt 
daleko posunięta  m echanizacja biurow ości 
bankow ej, u jęcie najd robn iejszych  czynności 
w zby t drobiazgow e przepisy  i norm y, nie 
zawsze jasno  w yrażone i należycie p rzem yśla­
ne, może w yw ołać niezadowolenie, zwłaszcza 
u pracow ników  o silnie rozw iniętej in d y w id u ­
alności, w yrobionej sam odzielności lub  z wyż- 
szem w ykształceniem , o ile zm uszeni są przez 
długi czas, ponad okres zaznajam ian ia  się z da- 
nem i czynnościam i, w ykonyw ać je  w sposób 
zby t m echaniczny, za m ało abso rbu jący  ich 
rozw inięty  um ysł.

W s p ó ł p r a c a ,  ten  n a jw ażn ie jszy  czyn­
n ik  w działalności każdej in sty tucji, po legają­
cy n a  dobrze obm yślonym  podziale p racy  i je ­
go dokładnem  przeprow adzeniu , w yw ołu jący  
harm onizację poszczególnych czynności, u su ­
w a ich nadm ierne stłoczenie w jednym  dziale, 
uniem ożliw ia tw orzenie p rzerw  w pracy , p rzy ­
czynia się do spokojnego i szybkiego obsłuże­
nia klienta, zapew nia pracow nikow i i in s ty tu ­
c ji korzyści przez w ytw orzenie psychik i w za­
jem nej życzliw ości i zaufan ia . Niewiele O d ­
działów  naszej In sty tu c ji może w ykazać  się 
dobrze zorganizow aną w spółpracą w szystkich 
pracow ników , p rzy  ja k  najlepszych  w ynikach 
spraw ności i ciągłego postępu. T aką organiza­
cję należałoby poddać specjalnym  studjom . 
um ożliw iającym  zastosow anie podobnych me­
tod p racy  w innych  O ddziałach.

K o n t r o l a .  W ydajność p racy  zależna jest 
n iety lko  od ilości pracow ników , od podziału 
czynności, ale także od należycie u ję te j kon­
troli. K ontrola pow inna być sta ła  p rzy  równo- 
czesnem zaufan iu . B rak  wszelkiego zaufan ia , 
stosow anie zbyt drobiazgow ej kontroli, czyni 
p racow nika  niesam odzielnym  i n iepew nym  
w sw ych postanow ieniach, sta je  się u tru d n ie ­
niem  w p rac y  i prow adzi do m artw ej b iu ro ­
kracji. N atom iast u k ierow nika przerost kon-
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troli w y tw arza  obaw ę ponoszenia odpow ie­
dzialności i chęć przerzucen ia  je j  na  drugich. 
T ak i przerost kontroli istn ieje  p rzy  zakończe­
n iu  czynności dziennych w O ddziałach. Zbyt 
wiele czasu za jm uje  i opóźnia w ysłanie r a ­
po rtu  kasowego system  kontroli p rzy  pomocy 
sztracy, przez zapisyw anie w szystkich  pozy- 
cy j bez w y ją tk u . System  ten  da łby  się znacz­
nie uprościć, zwłaszcza, że C en tra lna  Księgo­
wość m a m ożność późniejszego spraw dzenia 
n iek tórych  pozycy j na podstaw ie p rzesy ła­
nych  je j  zestaw ień i załączników . Nie p rze­
dłużałoby  to  m an ipu lac ji i um ożliw iłoby p ra ­
cownikom  w cześniejsze w ykończenie p rac  
dziennych, a tern sam em  dałoby wcześniej 
możność urzędnikom  poświęcenie się sportom  
i rozryw kom  um ysłow ym  oraz p rac y  nad  sobą.

I n s t r u k c j e ,  je d n ą  z bolączek, d a ją ­
cych sposobność do ogólnego niezadow olenia 
pracow ników , stanow i nadm ierna ilość (zgórą 
50 tomów, bez ak tualnego  spisu) zarządzeń, 
k tóre w ydaw ane są do te j po ry  w chaotycz­
ny sposób, raz  w okólnikach, drugi raz  w li­
stach okrężnych lub  w form ie no tatek  w W ia­
dom ościach B. P. N iektóre zarządzenia, m a­
jące  obow iązyw ać w szystkich  pracow ników , 
w ydaw ane są naw et w specjalnych  Ustach 
okrężnych, k tó rych  p racow nicy  w cale nie 
o trzym ują. Część zarządzeń  jest u ję ta  w in ­
strukcje , ale te są zbyt obszerne i ta k  p rzesta­
rzałe, w skutek  ustaw icznie przeprow adzanych  
zm ian, że z trudnością  m ogą dać w skazów ki 
co do sposobu za łatw ien ia  pew nych  czynności. 
In strukcje , w ydaw ane w zby t długich odstę­
pach  czasu, cechuje nadto  m ała  p rzejrzystość 
i zwięzłość oraz zbyt obszerne u jęcie treści.

D ruk i i form ularze, nie u jednosta jn ione  co 
do form y i uk ładu , nieopatrzone odpowied- 
niem i napisam i, uw agam i i objaśnieniam i, 
uniem ożliw iają często ich  użycie bez zaglą­
d an ia  do in stru k cy j lub okólników . Chaotycz- 
ność num eracji oraz b ra k  ak tualnego  spisu 
i stale uzupełnianego zestaw ienia druków , 
u ru d n ia ją  p racę  m an ipu lacy jną.

Z powyższego w ynika, ja k  u jem nie na  tok 
za ła tw ianych  czynności oddziaływ a b rak  
należy tych  in stru k cy j i form ularzy. M ała 
spraw ność uniem ożliw ia szybkie załatw ianie 
klientów , co p row adzi do za targu  z nimi, 
pow oduje podniecenie i uniem ożliw ia spokoj­

ne w ykonyw anie  czynności. R eklam ow ana 
szybkość obsługi k lien ta  w  B anku należy 
do legend; w ykonanie najp rostszych  i d rob­
nych  czynności, np. sprzedaż w alu t, i t. p., 
w ystaw ia  k lien ta  poprostu  na  próbę cierp li­
wości. I nie może być  inaczej, jeżeli naw et 
spraw nie za ła tw ia jący  u rzędn ik  zm uszony 
jest dokonać obliczenia, dać obliczenie to do 
spraw dzenia  drugiem u pracow nikow i, w pisać 
do p rim ano ty  i w końcu zanieść do kasy. 
W  bankach  na  Zachodzie tego ro d za ju  drobne 
czynności za ła tw ia  kasje r sam, a  bardziej 
skom plikow ane u rzędn icy  lik w id a tu ry , przy- 
czem  w y staw iając  asygnatę , w y p isu ją  rów no­
cześnie rachunek  d la  k lien ta  i dw ie kopje, 
z k tó ry ch  jed n a  stanow i rodza j prim anoty , 
a  d ruga  dow ód do księgow ania d la  księgow o­
ści. System  ten  m ożnaby z odpow iednią zm ia­
ną  zastosow ać i w  naszych  O ddziałach.

B r a k  s y s t e m a t y c z n e g o  s z k o ­
l e n i a  p racow ników  now oprzy ję tych  un ie­
m ożliw ia opanow anie całości w  niedługim  
okresie czasu i zm usza D yrekc ję  B anku  do 
w ydaw an ia  zby t szczegółow ych in stru k cy j, 
k tó re  znow u, w sku tek  swojego ogrom u i cią­
głej zm iany sposobu za ła tw ian ia  czynności, 
u tru d n ia ją  pracę. N ow oprzy ję ty  pracow nik, 
aby  nie odczuw ał po trzeby  ciągłego zag ląda­
n ia  do zby t szczegółow ych in stru k cy j, w inien 
być  poddany  zgóry określonem u, system a­
tycznem u szkoleniu. Do te j po ry  w O ddzia­
łach są z k ilko letn ią  p ra k ty k ą  u rzędnicy , k tó ­
rzy  nie zn a ją  e lem entarnych  czynności b a n ­
kow ych: prow adzen ia  kasy  lub dyskonta. 
Zdarza się dosyć często, zw łaszcza w w ięk­
szych O ddziałach, że p racow nik  od 10 lat 
zała tw ia, np. czynności dyskontow e, nie in te ­
resu jąc  się zupełnie innem i rodzajam i p racy  
oddziałow ej. W e w łasnym  dziale zała tw ia  
swoje czynności do tego stopnia m echanicznie 
i byzm yślnie, że nie może ścierpieć obok siebie 
pracow nika, k tó ry  zadan ia  sw oje spełnia 
nieco odm iennym  sposobem, choć jeszcze 
w  granicach  ściśle określonych przepisam i. 
D ługoletnie spełnianie tych  sam ych zajęć od­
dzia ływ a niekorzystn ie na  s tan  duchow y p ra ­
cow nika, czyniąc go jednostronnym  i niezdol­
nym  do w prow adzenia  w  swoim  dziale jak ic h ­
kolw iek uproszczeń i ulepszeń. P racow nik  
tak i sta je  się typem  u rzędn ika  w swoich po ję­
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ciach skostniałego, drobiazgowego, a  w skutek  
tego zarozum iałego i opryskliw ego.

R e o r g a n i z a c j ę  system u p racy  nale­
żałoby jed n ak  zacząć od zm iany czynności 
w O dddziałach, a  następnie  dopiero, jak o  
w ostatn im  etapie, w C en tra lnej Księgowości. 
Do w spółpracy  nad  reorgan izacją  w inni być 
w tak im  w y p ad k u  pociągnięci urzędnicy, 
sami te czynności w ykonyw n jący , a odzna­
czający  się szerszem  ujęciem  przedm iotu  i od­
pow iednią znajom ością całokształtu . Znako­
m itą rolę m ógłby tu  odegrać F undusz  N auko­
w y P racow ników  przez odpow iednie zain te­
resow anie urzędników  i zebranie od nich po­
trzebnego m aterja łu . Przez tak ie  um ożliw ie­
nie szerokim  kolom pracow ników  w spółpracy  
o rgan izacy jnej, w zbudziłoby się ogromne 
zainteresow anie ich do in sty tucji, podnieciło 
w ytężenie sił tw órczych  i zw iększyło poczu­
cie odpowiedzialności. D otychczas, niestety, 
tego rodza ju  in ic ja tyw a, naw et bez bliższego 
rozpatrzenia , jest przez k ierow nika źle w i­
dziana  i w prost zw alczana, co robi ja k  n a j­
gorsze w rażenie na  pracow niku . Pow ody nie­
chęci k ierow ników  do wszelkich, naw et u za ­
sadnionych p ro jek tów  ze strony  pracow ników , 
są dw ojakie: 1) fałszyw y w styd, że p ro jek t 
me pochodzi od k ierow nika samego, lecz od 
p racow nika  i szczegół ten  będzie m usiał k ie­
row nik  zaznaczyć w p rzesy łanym  od siebie 
liście i 2) niechętne doniedaw na ustosunko­
w anie się D y rek c ji do nadsy łanych  z O ddzia­
łów wniosków.

P rzy  usuw aniu  niedom agań i braków , p rzy  
p rzep row adzan iu  reorgan izacji i w prow adza­
n iu  ulepszeń w p racy , należałoby postępow ać 
stopniowo, licząc się ze zw yczajanń , p rz y ­
zw yczajeniam i, indyw idualnością  i poziom em  
in tebgencji p racow ników , gdyż zby t nagła 
zm iana może w yw ołać ogólną niechęć do p rze ­
p row adzan ia  tego rodza ju  reform , trzeba  dać 
dość czasu do p rzysw ojen ia  sobie innow acji 
i zapom nienia poprzedniego sposobu postępo­
w ania. To samo odnosi się do pracow nika, 
k tórem u m a być  p rzydzielony  now y zakres 
czynności. O bjęcie pow inno się odbyw ać 
powoli, w należy tym  okresie czasu i p rzy  
o trzym aniu  w skazów ek, u ła tw ia jący ch  p ra ­
cow nikow i opanow anie przedm iotu.

2. O p i e k a  m o r a l n a .

C ztery  są czynniki, k tó re  m ają  może n a j­
w iększy w pływ  n a  kształtow anie się uczucia 
zadow olenia lub niezadow olenia; czynnik i te 
obejm uję pojęciem  t. zw. opieki m oralnej, 
a m ianow icie:

a) najbliższe otoczenie (koledzy, w spó łp ra­
cownicy),

b) przełożony (kierow nik w ydziału  łub 
oddziału),

c) kierow nictw o in sty tu c ji i
d) o rgan izacja  zaw odow a (Zrzeszenie p ra ­

cow ników , F undusz  N aukow y).
W szystkim  tym  czynnikom  pow inien p rzy ­

św iecać jeden  cel — utw orzenia  harm onijnej 
organizacji, p racu jące j zgodnie d la dobra 
in sty tu c ji i społeczeństwa.

O pieka m oralna, w ścisłem tego słowa zna­
czeniu, m a na celu zbliżenie kierow nictw a 
do personelu, oraz zapew nienie pracow nikom  
przez kierow nictw o in sty tucji:

a) p rzy jem nych  w arunków  pracy ,
b) spraw iedliw ego trak tow an ia  w szystkich 

bez w y ją tk u ,
c) doceniania zasług i ich nag radzan ia  oraz
d) poparc ia  w szelkich zdrow ych, rozsąd­

nych i pożytecznych poczynań.
M oralnym  obow iązkiem  otoczenia oraz or- 

ganizacyj zaw odow ych jest pielęgnow anie 
w śród pracow ników  jedności, w spółpracy  
i w zajem nej pomocy, obrona w spólnych in te ­
resów, wreszcie dążność do podniesienia ogółu 
pracow ników  na w yższy poziom  zaw odow y 
i społeczny.

W s p ó ł p r a c o w n i c y  życiowo w yro­
bieni i tak tow ni, sum ienni i obowiązkowi, 
u ła tw ia jący  pod każdym  względem w spółpra­
cę, będą zawsze w pływ ali na tow arzysza 
p racy  dodatnio  i up rzy jem nia li m u spełnia­
nie jego codziennych obowiązków. Postępo­
w anie każdego p racow nika  pow inno być 
niety lko  wobec kolegów, ale także i swoich 
przełożonych nacechow ane tak tem  i chęcią 
w spółpracy. „Ludzie nie po trzebu ją  kochać 
się w zajem nie, by  mogli w spólnie pracow ać. 
Z bytnia kolegjalność może naw et wręcz źle 
działać, d a jąc  pochop jednem u do pok ry w a­
nia błędów  drugiego”, m ów i Ford, jednak  
w zajem na życzliw ość i zaufan ie  są konieczne 
do osiągnięcia wspólnie w ytkniętego celu,
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jak im  jest dobro in sty tu c ji społeczeństwa. 
U trzym anie dodatniego nastro ju  jest dla 
pracow nika i in sty tu c ji czynnikiem  tak  w aż­
nym , że u trzym an ie  takiego n as tro ju  sta je  
się pierw szorzędnym  obowiązkiem  zarów no 
przełożonego ja k  i k ierow nictw a insty tucji.

P r z e ł o ż o n y ,  śledzący stale każdą  
czynność podw ładnego z zainteresow aniem , 
um iejący  n iety lko  w y tknąć  błędy, ale także 
zachęcić i dodać o tuchy do p racy , w yrazić 
uznanie za spełnienie zajęcia, w ym agającego 
większego tru d u  lub w ysiłku, przełożony, 
k tó ry  pozna dokładnie zdolności, zam iłow a­
n ia  i am bicje p racow nika  i będzie um iał 
zadośćuczynić tym  uczuciom , nie zrazi go so­
bie n igdy sw ojem  nietak tow nem  zachow aniem , 
przeciw nie, zyska w nim  chętnego i oddanego 
p racy  u rzędn ika  i życzliw ego człowieka. 
P racow nik  natom iast nie będzie w idział 
w swoim  szefie obojętnego, nieprzystępnego 
i m ało rozum iejącego go przełożonego, lecz 
surowego, jed n ak  spraw iedliw ego kierow nika, 
omal że starszego kolegę. W zajem ny stosunek 
k ierow nika do personelu, o p a rty  na życzli­
wości i  zaufan iu , w yrab ia  w śród pracow ników  
poczucie łączności niem al jed n e j rodziny, 
godzi w zajem ne u razy  i łagodzi różnicę 
m iędzy przełożonym  a  pracow nikam i. K ażdy 
k ierow nik pow inien zjednać sobie życzliw ość 
sw ych podw ładnych, poniew aż n astró j tak i 
w zbudza w nich um iłow anie zaw odu, p rz y ­
w iązanie do in sty tu c ji i podnieca chęć do su­
m iennego spełn ian ia swoich obowiązków. 
Poznanie swoich podw ładnych  jes t n a jw aż ­
niejszym  obow iązkiem  kierow nika. K ażdy 
pracow nik  w inien znaleźć się na  w łaściw em  
m iejscu. Nie pow inno zdarzyć  się, ab y  np. 
u rzędn ik  z w yższem  w ykształceniem , dobry 
b ilansista  i posiada jący  s tu d ja  ekonomiczne, 
przez całe la ta  m arnow ał się w  dziale żyro- 
w ym  p rzy  m echanicznem  prow adzen iu  ra ­
chunków , u rzędn ik  zaś m ający  odpow iednie 
w arunk i na  k asje ra  opracow yw ał inform acje  
kredytow e.

In ic ja ty w ę  i am bicję p racow nika  może k ie­
row nik podnieść przez określenie kom peten­
cji, nałożenie odpow iedzialności, uznanie za 
pilność, pochw ałę za sum ienną i s ta ranną  
pracę, pokładanie zau fan ia  i t. d.

D obrze po ję ta  opieka moralna, ze strony 
k ierow nika um acnia  w ew nętrzną dyscyplinę, 
zw iększa spraw ność za ła tw ianych  czynności, 
oraz rodzi zaufan ie  przełożonego do in sty ­
tucji.

Przełożony, k ap ry śn y  i n iezdecydow any, 
d a jący  odczuć swoim  podw ładnym  w sposób 
n ietak tow ny  sw ą wyższość, uniem ożliw ia 
w ytw orzenie się n a jb a rd z ie j wartościowego 
czynn ika  w spółpracy , t. j. w zajem nej życzli­
wości. O pryskliw ość i n ieprzystępność d a ją  
złudzenie dyscyp liny , w  rzeczyw istości s tw a­
rz a ją  dw a czynnik i w zajem nie do siebie 
wrogo usposobione. Zdarza się n iekiedy, że 
przełożony odnosi się do pracow nika, p rze ­
w yższającego go in te ligencją  i rozleglejszym  
horyzontem  m yślow ym  nieżyczliw ie, s ta ra  się 
takiego p racow nika  p rzy  k ażd e j sposobności 
m oralnie zgnębić i poniżyć. A by m etoda 
ta k a  b y ła  m niej rażąca, a  tern ba rdz ie j sku ­
teczna, stosuje wobec swojego podw ładnego 
obojętność i pozostaw ia go w bezczynności. 
T ak i sposób trak to w an ia  budzi w  urzędniku  
niechęć, b rak  zau fan ia  do przełożonego i żal 
do kierow nictw a, k tó re  pop iera  m oralnie po­
dobnych przełożonych.

K i e r o w n i c t w o  i n s t y t u c j i  po­
siada najróżnorodniejsze i na jw ażn ie jsze  ze 
w szystkich  czynników  środki m oralne oddzia­
ływ an ia  na  n as tró j otoczenia i s tan  ducho­
w y pracow nika. Środkam i tak iem i są: dobór 
pracow ników  i k ierow ników , oraz bezustan ­
ne interesow anie się nimi, w aru n k i p racy  
i w ypoczynku  (urlopy), zapew nienie opieki 
lekarsk iej, system  uznan ia  w p rac y  (awanse), 
sposób odnoszenia się do pracow nika, udzie­
lanie m u pom ocy w  potrzebie, oraz p o d trzy ­
m yw anie stałego nastro ju  życzliw ości i za ­
ufania .

P o trzeba w łaściw ego doboru pracow ników  
i k ierow ników  w ysuw a się dziś n a  p ierw szy  
p lan , poniew aż każd y  rodza j p racy  w ym aga 
człow ieka o określonych kw alifikacjach . T ak  
np. k as je r  pow inien posiadać: um iejętność 
szybk ie j p racy  (spraw ność), w rażliw ość do­
tyku , d a r odróżniania ba rw  i kształtów  (bada­
nie praw dziw ości banknotów ) oraz dźw ięków  
(spraw dzanie monet), zm ysł spostrzegaw czy 
(obserwow anie klientów ), zdolność n ierozpra- 
szania sw ej uw agi, panow anie nad  sobą (ce­
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lem uniknięcia pom yłek), tak t, spokój w roz­
mowie, p rzyzw oitą  pow ierzchow ność i t. p. 
D oboru p rzy  p rzy jm ow an iu  pracow ników  
należy dokonyw ać stosownie do zalet osobi­
stych, inteligencji ogólnej, fachow ego w y ­
kształcenia, in ic ja tyw y , zdolności sam odzielne­
go pokierow ania p racą  w łasną i cudzą. W ła­
sności te jed n ak  mogą być  stw ierdzone p rzy  
specja lnym  egzam inie, k tó rem u należałoby 
poddać k a n d y d a ta  na  u rzędn ika Banku. P rzy  
egzam inie tak im  w inny  znaleźć zastosowanie 
zasady  naukow ej organizacji. K ierow nictwo 
in sty tu c ji nie może jed n ak  poprzestać  n a  sa­
m ym  doborze, ale m usi p racow nika  i k ierow ­
n ika  mieć pod sta łym  dozorem  przez cały 
przeciąg ich służby. Stw orzenie pracow niko­
wi ja k  najlepszych  w arunków  p racy  i p rzy ­
jem nego w ypoczynku, pow inno być stałą  
troską k ierow nictw a insty tucji. P rzy  w yko­
nyw aniu  opieki m oralnej posługuje się k ie­
row nictw o kilkom a czynnikam i, o k tó rych  na 
w stępie zaznaczyłem . P rzy  om aw ianiu „p rzy ­
czyn" dodatnich w  stosunku do kierow ników  
w spom niałem  o k ilku , k tó re  mogą się odnosić 
rów nież i do k ierow nictw a Insty tucji. Tu 
chciałbym  przytoczyć p rzyczyny , w yw ołujące 
n astró j u jem ny.

Spraw a K asy C horych  i je j  stosunek do 
pracow ników  nie został jeszcze u jed n o sta j­
niony. W  jednych  O ddziałach  m uszą p ra ­
cow nicy p łacić w ysokie sk ładk i na rzecz Kas 
C horych i są podporządkow ani ich szablono­
w ym  przepisom  leczenia, w  innych  natom iast 
p racow nicy  są n iety lko  zwolnieni od opłaca­
n ia jak ichko lw iek  należytości, ale nad to  ko­
rzy s ta ją  z dobrodziejstw  h u m an ita rn e j opieki 
lekarsk ie j lekarza  bankow ego. W ina leży 
w niejasności u staw y , dotychczas niezm ienio­
nej. N ierów nom ierne trak tow an ie  pod  tym  
w zględem  w yw ołu je  niezadow olenie pok rzy w ­
dzonych pracow ników  w stosunku do u p rz y ­
w ilejow anych.

Podobnie jes t z p łaceniem  podatków  samo­
rządow ych  (kom unalnych, kościelnych, d ro­
gowych) w  b. dzielnicy p rusk ie j.

W y p o c z y n e k .  Siedm iogodzinny dzień 
p racy  w yczerpu je  do tego stopnia, że p raco­
w nik  nie czuje się dość silny, ab y  po  powrocie 
do dom u mógł pracow ać nad  sobą. Skrócenie 
u rzędow ania  do 6-ciu godzin w ydaje  się tern

bardz ie j uzasadnione, że p raca  w O ddziałach 
zm niejszyła się, a  w ydajność  p racy  wzrosła 
znacznie.

Różnica m iędzy urlopem  mi j młodszego 
urzędnika a u rzędn ika o w ysłudze 24-letniej 
w ynosi zaledw ie 3 dni, co jest zby t k rzy w ­
dzące dla pracow ników  starszych  latam i 
służby.

O c e n a  i p o s u n i ę c i a  w s t o p ­
n i a c h  s ł u ż b o w y c h .  W tej dziedzinie 
m ożna oczekiw ać najw ięcej niezadowolenia, 
poniew aż u w ielu pracow ników  urażona jest 
m iłość w łasna i am bicja, k tó re  nie pozw alają  
im  w yprow adzać ob jek tyw nych  wniosków. 
Przytoczę tu  parę  z tak ich  żalów , słyszanych 
k ilkakro tn ie:

1) korygow anie starszeństw a p rzy  każdym  
aw ansie k rzyw dzi m łodszych pracow ników , 
k tó rzy  każdorazow o w yprzedzani są przez 
starszych,

2) zby t w ielu jes t takich , k tórzy , albo 
nadm iern ie aw ansow ali, albo za bardzo  pozo­
stali w tyle, w yrów nanie m ogłoby z czasem  
nastąp ić  ty lko  na sku tek  dodatkow o przepro­
w adzonej rew izji tych  etatów ,

5) obecny system  k w alifikacy j uniem ożli­
w ia D y rek c ji na leży tą  ocenę i w yróżnienie 
aw ansem  p racow nika  o najw yższych  naw et 
zaletach i zdolnościach; powodem  tego jest 
b rak  poznania  p racow ników  i ich dążeń  przez 
kierow ników ,

4) w sku tek  niezachow ania stosunku p ro ­
centowego w poszczególnych stopniach po­
w stał w  w yższych stopniach zator, k tó ry  
uniem ożliw ia au tom atyczne posuw anie się 
z niższych stopni do w yższych; au tom atyczny  
aw ans, p rzy  procentow em  określeniu ilości 
w każdym  stopniu, m ógłby przyw rócić 
zw ichniętą rów now agę,

5) n iek tó rzy  u rzędn icy  o w ysokich e ta tach  
za jm u ją  podrzędne, m łodzi natom iast o n i­
skich stopniach, b ardz ie j odpow iedzialne sta­
nowiska.

Z r z e s z e n i e P r a c o w n i k ó w .  F u n ­
d u s z  N a u k o w y .

O ba te czynnik i m ają  zarów no d la  D y rek ­
cji, ja k  i d la  ogółu pracow ników  ogromne 
znaczenie. P rzy  pom ocy Zarządów  Zrzesze­
nia P racow ników  i F unduszu  N aukow ego
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może być naw iązany  pom iędzy pracow nikam i 
i k ierow nictw em  in sty tu c ji ścisły kon tak t, 
um ożliw iający  w zajem ne oddziaływ anie na 
siebie w  k ierunku  dodatnim . Zarząd Zrzesze­
n ia — słychać zdan ia  — jest zby t jednostron­
nie zorjen tow any  w k ierunku  uzyskan ia  ja k  
najlepszego w ynagrodzenia, strona in te lek tu ­
alna pozostaw iona jest in ic ja tyw ie  poszcze­
gólnych Kół. B rak  jest im pulsu  do pielęgno­
w ania życia koleżeńskiego, w iedzy fachow ej, 
pa trjo ty zm u  zawodowego i obywatelskiego. 
Zrzeszenie nie ogniskuje w  sw ym  Zarządzie 
dążeń, p ragn ień  i celów, a  tern sam em  nie jest 
w yrazem  op in ji szerokiego ogółu p racow n i­
ków. A by jed n a k  D yrekc ja  naszej In sty tucji 
mogła spełnić swe chlubne zadanie i otoczyć 
pxacow nika ja k  n a jszczy tn ie j po ję tą  opieką 
m oralną, m usi m ieć do pom ocy i w spółpracy  
organizację, postaw ioną na wysokości sw oje­

go trudnego zadania. T ylko  w spólny  w ysiłek 
D yrekcji i Zrzeszenia może w ytw orzyć  wzo­
rowego p racow nika - obyw atela, czującego 
i m yślącego zawodowo i państw ow o.

Zarząd F unduszu  N aukow ego wszedł od 
pew nego czasu na w łaściw ą drogę szerszej 
in ic ja tyw y . U zupełnia on ta k  wielki b rak  
o rgan izacy jny  Zrzeszenia, jak im  jest sondo­
w anie op in ji i badan ie  nastro jów  oraz potrzeb 
szerokiego ogółu pracow ników . B yłoby b a r­
dzo pożądane, gdyby  Zarząd F unduszu  chciał 
iść da le j po te j  drodze i p rzy s tąp ił do syste­
m atycznego naw iązan ia  ścisłego porozum ienia 
z pracow nikam i.

System , oparty  na  w spółpracy  w szystkich 
na początku  w ym ienionych czynników , p rz y ­
czyniłby  się do postaw ienia  o rganizacji Banku 
na w ysokim  poziomie, godnym  naśladow ania  
przez zagraniczne b an k i em isyjne.

POLON”.

M Y I
O d zaran ia  życia dziecka, rozpoczynają  

rodzice pracę nad  jego w ychow aniem , m ając  
na w zględzie etyczne, m oralne i p rak tyczne  
przysposobienie go do ogrom u obow iązków , 
jak ie  spaść m ają  na nie w służbie d la dobra 
k ra ju  i społeczeństwa.

Te pierw sze krok i w ychow ania młodzieży, 
to na jw ażn ie jsze  problem y, jak ie  w  ogólnych 
choćby zarysach  s ta ra ją  się w ychow yw cy roz­
w inąć dla dobra pow ierzonych im w ychow an­
ków. W  tym  pochodzie zdobyczy w iedzy, 
przygotow aw czej do przyszłego zaw odu — 
ja k  w spom niałem  — ty lko  w ogólnych za ry ­
sach w ykuw a się w  duszach  młodego pokole­
nia przygotow anie do celu i przeznaczenia 
jednostki. M ają one jed n ak  w ażny  n iejedno­
krotnie w pływ  na  przyszłe jego postanow ienia 
i drogi życiowe. W szak „młodość jest rzeź- 
b ia rk ą  — co w ykuw a żyw ot cały, choć p rze­
m inie sam a szparko  — cios je j  d łu ta  wieczno­
trw a ły ” .

T aką  m łodość p rzeżyw am y —  i w ychow u­
jem y  się w  n ie j na  ław ie szkolnej, lecz skoro 
dochodzim y do pełnoletniości, gdy  brzem ię 
obow iązków  p rzy k u w a  nas do codziennej

B A N K .
p racy  — do te j w alk i o b y t — z chw ilą tą  od­
m iennie k sz ta łtu je  się nasze życie, łącząc się 
ściśle z naszym  zawodem . I tu  w ażnym , 
a może na jw ażn ie jszym  czynnikiem  w życiu 
jest w ybór zaw odu, k tó ry  pow inien zawsze 
odpow iadać wym ogom  i zam iłow aniu osob­
nika. Życie obecne, k tó re  w  swoich różnorod­
nych  p rze jaw ach  ta k  ciężko nieraz każę zdo­
byw ać choćby najskrom niejsze u trzy m an ie— 
odsunęło w kąt, lub zm arnow ało niejeden ta ­
len t — niejedno m arzenie i in ic ja tyw ę i n ie­
ub łaganą rzeczyw istością rzuciło w  ten  szary  
ką t — najp iękn ie jsze  po ryw y  am bitnego 
m łodzieńca. Ile to spo tyka się ludzi, k tó rzy  
w brew  pow ołaniu, jedyn ie  celem zabezpiecze­
nia sobie b y tu  w stąp ib  na  p ierw szą lepszą 
posadę — szczęśliwi, że ta k ą  choćby skrom ną 
i nieodpow iednią otrzym ali, zapom inając siłą 
fak tu  o przedsięw zięciach i p lanach , zrodzo­
nych  na ław ie szkolnej. W  tern w idzi się to 
zło—to niejednokrotn ie spo tykane znużenie— 
oraz niezadow olenie i n iechęć do p racy . 
Sm utne to ale praw dziw e, że n iejednokrotn ie 
sam i nie jesteśm y kow alam i swojego losu, tak
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zmiennego w k o n junk tn rze  życiow ej w  dzi­
siejszych w arunkach  by tu .

C zy jed n ak  tacy  mieli podupaść na d u ­
chu? — czy tacy  nie m ogliby z czasem  pogo­
dzić się z swoim losem i zrozum ieć, że naw et 
w narzuconym  im zawodzie mogą znaleźć 
zadowolenie i chęć do p racy , a tern samem 
przyczyn ić  się uczciw ie do dobra naszej in­
s ty tuc ji i społeczeństw a? — sądzę, że tak . 
Podobnie ja k  w każdym  przejaw ie  życia co­
dziennego, ta k  i w zaw odzie czas, ten  n a jle p ­
szy lekarz, i p rzyzw yczajen ie  wiele mogą 
zdziałać. Zdaję sobie spraw ę, że i w naszym  
zawodzie są tacy, k tó rzy  z zam iłow aniem  od­
d a ją  się p racy , zn a jd u jąc  w n iej szczyt zado­
w olenia i szczęścia, ja k  i tacy , k tó rzy  speł­
n ia ją  swe obow iązki jedyn ie  z rac ji sposobu 
zarobkow ania. My, k tó rym  dane jest w  n in ie j­
szym  referacie  w ypow iedzieć się — z radością 
w itam y tego rodzaju  in ic ja tyw ę m ogącą w y ­
św ietlić n iejeden  problem  w półżycia naszego 
z B ankiem  i w  B anku.

Z chw ilą objęcia stanow iska zarobkow ego 
w jed n e j z in sty tu cy j, zdajem y sobie jasno  
spraw ę, że k rok  ten  to drugi e tap  naszego 
życia, to w spółpraca i p rzyw iązan ie  niem al 
do końca życia. J a k  m atk a  do dziecka, tak  
m y p rzykuc i do naszego w arsz ta tu  p racy  po­
w inniśm y i m usim y pośw ięcić w szystkie siły, 
by  spełnić nasz na jśw iętszy  obowiązek, naszą 
powinność względem  żyw icielki, społeczeń­
stw a i narodu.

J a k  więc k sz ta łtu je  się nasz stosunek do 
In sty tucji, w  k tó re j p racu jem y  i co z tego 
w ynika, jak ie  są nasze bolączki, p ragnien ia  
i korzyści, postaram  się pokrótce przedstaw ić 
w edług mojego, może n iezby t filozoficznego, 
ale szczerego rozum ow ania.

„M y a B ank”, to  w szystko co nas otacza, 
to  w szystko w czem żyjem y, gdzie kształcim y 
się. gdzie w iększą część życia spędzam y, to 
nasz w arsz ta t p rac y  — to nasze w czoraj, dziś 
i ju tro .

Niesłusznem  by  było, spo tykane nieraz 
tw ierdzenie, że stosunek do B anku kończy się 
z chw ilą ukończenia godzin urzędow ych, 
z chw ilą opuszczenia gm achu bankowego. 
C zy w ychodząc z sal b iurow ych przestajem y 
o nim  m yśleć?—czy n iezap rzątn ię te  są nieraz 
całem i godzinam i m yśli nasze o obow iązkach,

k tó re  w ypełn ić jeszcze m am y, lub  k tó re  mi- 
mowoli zaniedbaliśm y? Nasz stosunek do 
in sty tucji m usi u jaw n iać  się nazew nątrz! — 
za p u n k t honoru uw aża żołnierz obronę czci 
m unduru  na każdem  m iejscu i w każdej 
chwili. C zy honor nie nak azu je  nam  w spół­
pracow ać narów ni, w spółpracow ać z ideą, 
zakreśloną przez s ta tu t Banku Polskiego dla 
dobra społecznego?

My a Bank, to całokształt naszego postępo­
w ania w p racy  b iu row ej — w Zrzeszeniu — 
a poza bankiem , to nasz stosunek do życia 
społecznego, gospodarczego a  naw et politycz­
nego Państw a.

Przechodząc pokolei do odzw ierciedlenia 
w zajem nego w p ływ u  naszych poczynań 
w w ym ienionych k ierunkach , będę się starał 
w m ojem  opracow aniu  trzym ać  się dyspozycji 
zakreślonej tem atam i konkursow em i.

P rzyczyny  zadow olenia lub  niezadow olenia 
z p racy , te ta k  indyw idualne  każdem u p ra ­
cownikowi, nie m ożna podporządkow ać pod 
jeden p u n k t zap a try w an ia , czyli jednem  sło­
wem, nie m ożna je  sprow adzić do jednego 
m ianow nika. Różne b y w a ją  p rzyczyny  za­
dowolenia lub  niezadow olenia z p racy , jak  
już  na w stępie zaznaczyłem , w ażną rolę od­
gryw a w życiu w ybór zaw odu, k ażd y  k to  zna­
lazł w zawodzie pełną sa tysfakc ję  p rzy  speł­
n ian iu  pow ierzonych m u obow iązków , zgo­
dnych  z jego ink linac ją  ku  dane j p racy , będzie 
zadowolony. Zadowolenie to może ulec red u k ­
cji ja k  i potęgow ać się, zależnie od stosunków  
w zawodzie, k tó ry  gdy  m u przyniesie karjerę , 
da m u zadowolenie, następnie od zdrow ia, oto­
czenia w  jak iem  p racu je  i od wielu n ieprzew i­
dzianych  okoliczności. P raw dziw ie szczęśli­
w ym  m ożna nazw ać tego, k tó ry  p racu je  z za­
dowoleniem, bo cóż może ła tw ie j skracać 
nu d n y  czas ja k  p raca?  Czem  łatw ie j leczyć 
zaw ody życiowe, nieszczęścia i t. p.. ja k  p ra ­
cą? M niej w ym agający  będą  w n iej znajdo­
w ali wszystko, co da je  radość życia, co daje  
szczęście, pogodę ducha i m yśli. W ażnym , choć 
niezupełnym  czynnikiem  zadow olenia w p racy  
jest dobrobyt, jak i wnosić m u może w ynagro­
dzenie za pracę, a dow iedzioną rzeczą jest, że 
pilność, w ydajność i zapał po tęgu ją  się p rzy  
zapew nionej egzystencji, skoro w idzi się, że 
p raca  popłaca, że p racow nik  nie jest zmuszo­
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ny  do szukan ia  innych  dróg zarobkow ania, 
w tedy  zadowolenie rośnie, siły  i zdolności nie 
rozp raszają  się, lecz przeciw nie, sk u p ia ją  się 
do p racy , przedew szystkiem  dla dobra In sty ­
tucji. W rodzona każdem u pracow nikow i am ­
b icja  poza niezbędnem i wym ogam i zagw a­
ran tow an ia  b y tu  — pcha go ku  celom w yż­
szym  — ku karjerze , ja k ą  niem al każdy, 
zw łaszcza m łody, zakreśla  sobie w przedsię­
wzięciach i p lanach. Niesłuszne byłoby tw ier­
dzenie, że tak i am bitny  pracow nik, w zyw a­
jąc y  innych  do ryw alizacji pnacy, m usi być 
karjerow iczem , m ającym  jedyn ie  sw oje „ ja ” 
na oku. K arjerow iczostw o nie jest b y n a j­
m niej w adą, byle nie szło drogam i podłemi. 
podkopyw aniem  dołków  pod innym i, k tó rzy  
ze względu na sw oją w rodzoną skromność, 
b rak  odwagi, nie m ają  tego tupetu , co inni 
w pogoni za k a rje rą . Raczej, żeby w szyscy 
byli karjerowic.zam i i prześcigali się w zajem ­
nie w w yścigu p racy , an iżeliby  z założonemi 
rękam i czekali spokojnie na  leniw ie po ru ­
szający  się bieg czasu — że tak  powiem  na 
autom atyczność w ypadków . N iejednokrotnie 
należy w yprzedzić w ypadk i, należy w yzy ­
skać sp rzy ja jące  m om enty i in ic ja tyw ę, chęć 
i zdolności p rędzej w ydobyć na św iatło  
dzienne. Nie jest to  b y n a jm n ie j regułą — są 
ludzie, k tó rzy  form alnie zrodzeni są do 
szczęścia, są tacy , k tó rym  ono n iejako  pcha 
się do ręk i — k o n ju n k tu ra , p rzy p ad ek  lub 
inne podobne koleje p rzyśp ieszają  n iejedno­
kro tn ie naszą ka rje rę . Bezwzględnie tego w y­
m aga porządek  św iata, ażeby  starsi, bardziej 
dośw iadczeni zajm ow ali w ybrane  stanow i­
sko u  steru. Nie m ożna jednak , — k ieru jąc  
się w yłącznie tą  jedną  zasadą — ham ow ać 
pełnych in ic ja ty w y  do p racy  i zdolności do 
kierow nictw a m łodych, uzdolnionych jedno­
stek. N iejednokrotnie gasną najlepsze ideje 
przez n ieub łagany  porządek  św iata, przez 
p raw o  p ierw szeństw a dla tych, k tó rym  z ra ­
cji w ieku ten  lub tam ten  zaszczyt się należy, 
leg o  jed n ak  nie zm ienim y, tak i jest po rzą­
dek św ia ta  i jego p raw a, chodzi mi ty lko 
o złagodzenie pew nych form , chodzi mi 
o ustępstw o n iejednokrotn ie  z w łasną szkodą 
dla drugich, gdy  w końcow ym  rezultacie w i­
dzi się ogólne dobro w pow ierzeniu czynności

bardz ie j odpow iedzialnej tem u czy owem u 
d la  jego zalet i zdolności.

A m bicja p racow nika  częstokroć porażona, 
niedopięcie do pew nego celu, rzekom e po­
krzyw dzenie  i t. p., s tw arza ją  to niezadow ole­
nie z pracy. Mało jest jednostek, k tó re  zdołają 
sobie fak t n ieuznaw ania  ich zalet w y tłum a­
czyć tw ard ą  koniecznością, w ięcej jest ta ­
kich, k tó rzy  raz  zniechęceni u su w a ją  się 
w fale zobojętnienia.

K w estja  aw ansu , ten  — ja k  w iadom o — 
n a jtru d n ie jsz y  problem , zawsze b y ł i będzie 
żyw o rozw ażany przez pow ołane do tego 
czynnik i i zawsze, w  jak ie jko lw iek  form ie 
będzie uregulow any, będzie przedm iotem  n ie­
zadowolenia. M alkontentyzm , ta k  w łaściw y 
każdem u niem al człow iekow i nie pozwoli nie­
jednem u pracow nikow i, będącem u w włas- 
nem  m niem aniu  czemś w yższem  od drugiego, 
ugrun tow ać w  nim  przekonanie przeciw ne, 
a stąd  zrodzi się to poczucie pokrzyw dzen ia  
i niezadow olenie z p racy .

A przecież p raca  d a je  nam  ty le  sa tysfakcji, 
przecież bez n ie j żyć nie możemy! C zy nie 
należałoby hartow ać wolę sw oją w k ie ru n k u  
p rzestaw an ia  na  sw ojem  — w k ieru n k u  za­
dowolenia, że drugim  dobrze się wiedzie, że 
inni b y w a ją  w yróżnieni? N aturaln ie! — w te­
d y  ty lko, gdyby  m yślą przew odnią, odruchem  
sum ienia b y ła  i panow ała  zawsze i w szędzie 
idealna spraw iedliw ość. Spraw iedliw ość, je j  
istotne pojęcie i zrozum ienie, spraw iedliw ość 
względem  nas sam ych i drugich, to problem , 
do rozw iązania k tórego dążyć m usim y z peł- 
nem  pośw ięceniem  swojego „ ja ” — d la  dobra 
w szystkich. O siągnąć ją  m ożem y przez długie, 
długie kształcenie pokoleń w te j n a jk a rd y n a l-  
n iejszej i na jsz lachetn ie jsze j cnocie człow ieka. 
Tm k to  w yżej postaw iony społecznie, tern 
w iększy nań ciąży obow iązek p rzestrzegania 
spraw iedliw ości — im kto szczęśliwszy, tern 
w ięcej z nią liczyć się pow inien.

Są inne, ba rd z ie j indyw idualne  pow ody 
niezadow olenia z p racy , n iejednokrotn ie  b rak  
zdrow ia, ciężkie w arunk i rodzinne, m ieszka­
niowe, lokalne, tow arzyskie  i t. p. są p rz y ­
czyną depresji psychicznej człow ieka. Ponie­
waż problem  w kracza w dziedziny  filozofji, 
nie będę się n ad  nim  zbytnio  rozwodził. W y­
pow iadając  sw oje zdanie, m uszę stw ierdzić,
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że z p rac y  zaw odow ej jestem  zupełnie zado­
wolony, poniew aż tak  ink linacje , ja k  i w a ru n ­
ki do p rac y  nie d a ją  mi najm niejszego powo­
du do narzekan ia  i obym  moim optym izm em  
zdołał pociągnąć za sobą tych  w szystkich, 
k tó rzy  nie zdołali do tąd  w yrobić w sobie za ­
dowolenia. N adm ienić ty lko  m uszę, że odpo­
w iedni p rzydz ia ł p racy  wg. upodobania, zdol­
ności, posiadanych  stud jów  może być  w w iel­
k ie j m ierze p rzyczyną  ug run tow an ia  zado­
w olenia w śród pracow ników .

J a k  więc pow inna w yglądać  norm alna ka- 
r je ra  u rzędn ika  B anku? Skoro, p rze ję ty  po­
w yżej w spom nianem i zasadam i, zdoła sobie 
pracow nik  w yrobić ten  optym izm  życiow y, 
to  m oralne zadowolenie z p racy , skoro po tra fi 
zrozum ieć, że tak , a nie inaczej być m usi — 
i pozna sam siebie, czy na  tern m a pozostać? 
B ynajm niej! Silna wola, pilność, posłuszeń­
stw o i w iara  w  lepszą przyszłość, rozkażą m u 
iść do k a rje ry  przez cały  czas służby, przez 
udoskonalanie siebie w  k ierunku  pożytecz­
ności społecznej.

Z radością należy  pow itać  zapoczątkow aną 
przez W ładze Personalne in ic ja tyw ę w k ie­
runku  zdobycia ja k  najw iększego poziomu 
in telek tualnego w śród nas — z radością w i­
tam y  tę  drogę przew odnią k u  k a r  jerze!

W szak dokształcanie się p racow ników  to 
nić w spólna, łącząca k a rje rę  naszą z norm a­
lizacją  p racy  codziennej — w szak to  nasza 
w ytyczna, to niem al nasz obowiązek! C zy 
ono jest pożądane? Bezw ątpienia. N ie są­
dzę, żeby znalazł się tak i, k tó ry b y  tem u za­
przeczył. C zy  poza gorliw ością w spełnianiu  
obow iązków  służbow ych, poza pilnością 
w  p racy  —■ poza posłuszeństw em  wobec p rze ­
łożonych i poza ukończonem i ju ż  stud jam i 
przygotow aw czem i do zaw odu niczego już  
od nas żądać nie wolno? P racow nik  banko­
wy, ażeby mógł spełnić sw oje zawodowe obo­
w iązki obyw atelskie, m usi m ieć um ysł 
zawsze w rażliw y  na w szelkie p rze jaw y  ży­
cia; w k ażdej niem al dziedzinie m usi mieć 
p rzed  sobą szeroki horyzont rozum ow ania 
i k ry tycznego ustosunkow ania  się do w szyst­
kiego, co nas otacza, co się dzieje — by  nie 
sta ł się m aszyną fizycznie ty lko  spełn iającą

obowiązki, d la  posady, d la  zarobku. O n m u­
si pó jść  dalej, m usi nieść ośw iatę w  pow ie­
rzonej m u dziedzinie do ku ltu ralnego  rozwo­
ju  społeczeństw a: m usi u trzym ać  żyw y kon­
ta k t z tym i, k tó rzy  z roli swojego zawodu 
s ty k a ją  się z Bankiem , m usi być  św iadom  ce­
lów i pow ołania, jak ie  w  dziedzinie gospo­
darczo - ekonom icznej m ają  p rzypaść  
w udziale.

Lecz ja k  ma w yglądać to fachow e pogłę­
bianie w iedzy i pożytkow anie  je j  d la  dobra 
sw ojej in sty tu c ji?  Aby w ygłaszać refe ra ty , 
ab y  propagow ać zdrow ą m yśl i zasady, trze ­
ba siebie w pierw  do te j  roli przygotow ać. 
Sam odokształcanie bez kontro li chyb ia  celu, 
tu  trzeba w spółpracy  bardz ie j dośw iadczo­
nych : tu  trzeba  pom ocy kierow nictw a 
w łasnej In sty tucji. W iadom ą jest rzeczą, 
w  p rak ty ce  udow odnioną, że przygotow anie 
teoretyczne do zaw odu, nie poparte  p ra k ­
tyczną  szkołą rów na się zeru. Jakko lw iek  pe­
w ien cenzus naukow y m usi b y ć  zachow any, 
nie m ożna protegow ać w ięcej w ykształco­
nych teoretycznie przed innym i, nie m ożna 
poniżać u rzędn ika, m ającego ty lko  fachowo- 
handlow e w ykształcenie na  korzyść u rzędn i­
ka  z w ykształceniem  uniw ersyteckiem , skoro 
jest w  zawodzie dobrym  albo rów nym . 
N ależy inne w zględy b rać  pod uw agę przed 
w ykształceniem . W ielu urzędników  o w yż­
szych stud jach  czyto praw niczych , czy eko­
nom icznych przez n ieużytkow anie  swoich 
wiadom ości zapom inają  to, czego się nauczyli, 
a nie p racu jąc  da le j nad  sobą, mogą zczasem 
stracić  swe szanse przed  innym i m niej w y ­
kształconym i. Nie p ragnę przez to  powiedzieć, 
że w yższe s tu d ja  są n iepotrzebne — owszem: 
znajom ość p raw a  rozjaśn ia  um ysł, da je  zdol­
ność łatw iejszego rozum ow ania, rozstrzyga­
nia n iek tó rych  kw esty j i t. p. N ie m ożna jed ­
n ak  tw ierdzić, ażeby  ty lko  u rzędnicy  z w y ­
kształceniem  akadem ickiem  mogli zajm ow ać 
kierow nicze stanow iska. O d urzędników  ta ­
kich w ym aga się n iety lko  w iedzy teoretycz­
nej, ale także  sprężystości, silnej woli i facho­
wości, k tó re  nie m uszą iść w parze ze s tu d ja ­
mi. Jeśli się zw aży, że stanow isko kierow nika 
O ddziału  jest bardzo zależne od W ydziałów
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D yrekc ji i skrępow ane w postanow ieniach 
przepisam i, śm iało rzec mogę, że w yłącznie 
stanow iska w  W ydziałach  D yrekcji w ym aga­
ją  wyższego w ykształcenia. Inne stanow iska, 
poza p rak ty k ą , w ym agają  dokształcenia. O r­
gan izacja  tegoż m usi się znaleźć w  rękach  fa ­
chowych, p raca  m usi i pow inna być  wspólna. 
W  w ojsku  istn ie ją  różne k u rsy  dokształcające, 
p rak tyczne, fachow e szkoły w yższe i t. p., 
czyżby B ank Polski, ta k  pow ażna in sty tucja , 
nie mógł zdobyć się na  prow adzenie kursów  
fachow ych w w iększych środow iskach k u ltu ­
ry  i n auk i?  C zyżby  B ank Polski nie m ógł rok 
rocznie w ysyłać pew ną ilość p racow ników  na 
dokształcenie się w  dziedzinie bankow ej, eko- 
nom ji, księgowości i t. p., na  k u rsy  fachow e, 
prow adzone przez odpow iednich pedagogów ? 
Stać n a  to inne in sty tucje , m usi i nas na to 
stać. B ezw ątpienia dużo pracow ników  ksz ta ł­
ci się, czy ta jąc  różne fachow e pism a, broszu­
ry , książki, gazety, ale czy to  nie zam ało? czy 
odnosi efek t na leży ty  ta k a  doryw cza nauka?

P rzeciw ny  jestem  zby t w ielkiem u rozgałę­
zian iu  zdobyw ania w iedzy, n ieraz na  dzie­
dziny, nie m ające nic wspólnego z bankow o­
ścią, chociaż stanow iące rów nież pogłębianie 
w iedzy fachow ej w śród  pracow ników . O gro­
m u n au k  po jąć  nie m ożna, w szak  przysłow ie 
m ówi: „nie zginie w  tłum ie ten, k to  um ie 
choćby jed n ą  rzecz, lecz um ie doskonale”, tą  
rzeczą, to dziedzina bankow ości i zw iązane 
z n ią  p rze jaw y . Nie od rzeczy będzie podkre­
ślić konieczność dokształcan ia  się w  k ie runku  
znajom ości języków ; k u rsy  tak ie  pow inny 
istn ieć w  każdym  O ddziale, a b on ifika ta  kosz­
tów  pow inna być  trak to w an a  narów ni z boni­
f ik a tą  kosztów  n a u k i za dzieci p racow ników  
w/g ogólnych zasad. N ik t nie zaprzeczy, że 
znajom ość języków  może się p rzyczyn ić  do 
rozszerzenia w iadom ości fachow ych p racow ­
n ika  i uchronić in sty tu c ję  w pew nych  w y p a d ­
kach  przed  stra tą .

Jeżeli jed n ak  zgodzim y się na  to, że do­
kształcanie pracow ników  p rzy  pom ocy k u r ­
sów jest niem ożbwe, jak ież  w ięc jest pole do 
w ykazan ia  p racy  sw ojej w  ty m  k ierunku?  
Pow iem y — służy do tego pióro  — refera ty , 
a rty k u ły  i t. p. T rzeba jed n ak  zauw ażyć, że

zdolności p isarsk ie  nie każdem u są dane, nie 
zawsze odw aga w w ypow iadan iu  sw ych m yśl; 
p rzodu je  w  usposobieniu p racow nika  — nie­
k tó rzy  są zdan ia  „si tacuisses, philosofus m an- 
sisses” i siedzą cicho — może ich szczere 
i o tw arte  słow a sp o tk a ją  się z ostrą  k ry ty k ą . 
P ragnących  w ygłaszać odczyty , nie p ow ita ją  
zawsze w  O ddziale z zadowoleniem , m niej 
znajdzie  się tak ich , k tó rz y b y  um ieli ocenić ich 
pracę, w zględnie skontrolow ać. Częstsze s ty ­
kanie  się z pracow nikam i, w spółpraca, pomoc 
i odpow iednio jasne  w  tym  k ieru n k u  za rzą ­
dzenia, mogą w y jść  jedyn ie  z in ic ja ty w y  W y ­
działu  Personalnego.

M uszę tu  rów nież w spom nieć o koniecz­
ności dokształcania  i fachow ego przysposo­
bienia urzędników , p racu jący ch  w K om isjach 
R ew izyjnych . Specjalne ku rsy , p rak tyczne  
przeszkolenia po O ddziałach  są d la  członków  
nieodzowne. P ra k ty k a  w ykazu je , że poza 
przew odniczącym  Kom isji inn i rew izorzy 
częstokroć m ało o rje n tn ją  się w  czynnościach 
bankow ych, a  czy nie pow inni to  być  biegli 
w k ażdej dziedzinie m an ip u lacy jn e j fachow ­
cy? C zy nie pow inni tacy  pojm ow ać sw ą rolę 
raczej z p u n k tu  dydaktycznego, aniżeli rew i­
zyjnego? C zy  tac y  nie pow inni m ieć za 
głów ny cel upraszczan ie  i u ła tw ian ie  m ani- 
p u lacy j na  podstaw ie swoich spostrzeżeń 
w O ddziałach? P racow nicy  chcieliby w  nich 
w idzieć nie ty lko  rew izorów , ale także  n a ­
uczycieli.

Lecz czy p rac a  zaw odow a może w ypełn ić  
dostatecznie życie p racow nika?  Tw ierdzę sta­
nowczo, że nie — p y tan ie  to  ty czy  się 
ściśle po trzeby  oddzia ływ ania  naszego na- 
zew nątrz  — k tó re  pow inno ob jaw iać się nie- 
ty lko  w p rac y  zaw odow ej, ale i w p rac y  spo­
łeczno-ku ltu ralnej, a naw et politycznej.

Do p ierw szej zaliczam , jak o  n a jw ażn ie jszy  
nasz obowiązek, p racę  w  zawodowem  zrze­
szeniu. W  m yśl zasady : „ p racu j w  swem  kó ł­
ku, ja k  ty lko  k to  może, a całość sam a się 
złoży” , pociągnąć p ragnę i podporządkow ać 
te j p racy  w szystkich , ale to w szystkich , aby  
efek t b y ł pożądany. B yw a bow iem  często, że 
wszelkie obow iązki sp a d a ją  na  jednostk i, do 
k tó rych , ja k b y  za karę, rok  rocznie ta k  p rz y ­
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w iązu ją  się pow ierzane czynności, w y n ik a­
jące  z fu n k cy j członka Zarządu, że p rzy  ja ­
k iejko lw iek  rep rezen tancji n a  zgrom adze­
niach, kom itetach, ci w łaśnie a nie inn i w y ­
b rańcy  m uszą b rać  udział i n iejednokrotn ie 
obarczeni dostatecznie ju ż  p racą  u siebie, 
zm uszeni są w ym aw iać się od innych , pow ie­
rzonych im  czynności honorow ych na  innych  
p laców kach, ściągając niesłusznie n ieraz po­
dejrzenie, że B ank Polski, w zględnie jego 
urzędnicy, u su w a ją  się od p racy  społecznej. 
A przecież p raca  społeczna to obow iązek k aż­
dego obyw atela. Nie chciałem  przez to  pow ie­
dzieć, ażeby poszczególni p racow nicy  usuw ali 
się od p racy  społecznej — na  chlubę kolegów 
m uszę zaznaczyć, że z pośród naszego grona 
bardzo  wielu p racu je  bezinteresow nie w róż­
nych  ku ltu ra lno-ośw iatow ych  tow arzystw ach, 
d a jąc  m ax im um  p racy  d la  dobra  społeczeń­
stw a.

N ie n a  tern ogranicza się nasza  ro la—m niej 
zaangażow ani bezpośrednio w p racy  społecz­
nej, pośrednio  p rzyczyn iam y  się do n ie j dro­
gą pop ieran ia  poczynań  na jróżn ie jszych  ko­
m itetów . Liczne zbiórki, losy, lis ty  składkow e 
i t. p. zaw sze z n a jd u ją  poparcie  w śród  nas, 
a  trzeba  przyznać , że dziennie po k ilk a  tak ich  
n ap ływ a do B anku i poprostu  niem ożnością 
byłoby  w szystk im  zadośćuczynić. J akkol- 
w iek p racow nicy  chętnie sk ład a ją  ofiarnie 
grosz na  cele społeczne, zm uszeni są jednak  
ograniczać w szelkie sprzedaże czyto  kartek , 
czy nalepek, odznak, cegiełek i t. p. ty lko  
w śród  nas, poniew aż zbieranie datków  w śród 
klienteli (to, czego od nas stale dom agają  się 
różne tow arzystw a) — zabronione zresztą zu­
pełnie słusznie przepisam i — m ogłoby n a ra ­
zić pow agę In s ty tu c ji n a  k ry ty k ę , tern b a r ­
dziej, że klienci sk łada liby  o fia ry  na p ropo­
now any  cel pod przym usem  m oralnym  niena- 
rażan ia  sobie u rzędn ików  Banku. Z p rak ty k i 
wiem, że ilekroć daw n ie j zajm ow ałem  się 
zb ió rką n a  cele dobroczynne w m ieście z upo­
w ażnienia jednego z kom itetów , ty lekroć 
spotykałem  się z ho jną  ofiarnością w śród 
tych , k tó rzy , n iejako  przez in teresy  bankow e, 
pozostaw ali ze m ną w styczności, ak cen tu jąc  
często „że d la  B anku  Polskiego to  się nie od­

m aw ia”. Te pow ody skłoniły  mnie, że w p rz y ­
szłości w żadnej zbiórce udzia łu  nie brałem  
i byłem  zadowolony, gdy  zarządzenie, zaka­
zujące  zbiórki, nadeszło ze strony  W ładz 
B anku. Społeczeństw o często nie chce zrozu­
m ieć trudnego położenia u rzędn ika banko­
wego, pode jrzew ając  nas o b ra k  in ic ja ty w y  
społecznej. Pożądanem  byłoby uśw iadom ie­
nie społeczeństw a w tym  k ierunku  przez 
ogłaszanie od czasu do czasu zarządzeń  B an­
ku, u sp raw ied liw ia jących  nasze stanow isko.

Jeżeli jest m ow a o życiu  społecznem  i n a ­
szej w  niem  roli, to w iązadłem  je j  jest nasz 
w p ływ  na ku ltu rę , że tak  powiem , u św iada­
m ianie społeczeństw a o konieczności w spól­
ne j p racy  z Bankiem .

W ielu nie wie, co to  jest B ank Polski, jak ie  
są jego zadan ia  i cele. W spółpraca nasza 
z bankam i pow inna znaleźć głębszy odruch 
i nie kończyć się w yłącznie na  za ła tw ian iu  
form alności urzędow ych — nie m ów iąc ju ż  
o w spółpracy  z łicznem i organizacjam i han- 
dlowemi, przem ysłow em i, szkołam i zawodo- 
wem i i t. p. B rak  tego w p ływ u  uśw iadam ia­
n ia  w idzi się na  każdym  kroku, zw łaszcza 
w dziedzinie k redy tow ej. K lienci p ry w atn i, 
k o rzy sta jący  pośrednio z k redy tów  w B anku 
Polskim , w  50% nie reag u ją  na  w ysyłane do 
nich kw estjonarjusze  m ajątkow e, na w zory 
podpisów  i t. p., odnosząc się z w ielką re ­
zerw ą do tych  koniecznych form alności B an­
ku. W inien tu  b ra k  uśw iadom ienia, k tórego ro­
lę, rolę kulturalno-społeczną pow inien objąć 
u rzędn ik  B anku Polskiego. Za in ic ja tyw ą 
W ładz N aczelnych w spółpraca nasza  z w szyst­
kim i obyw atelam i, k tó rzy  pośrednio, czy bez­
pośrednio s ty k a ją  się z Bankiem , pow inna za­
taczać coraz szersze kręgi. N ależy w tym  k ie­
ru nku  społeczeństw o w ychow yw ać, trzeba  go 
uśw iadom ić, że sk ładan ie  zeznań m a ją t­
kow ych, udzielan ie in fo rm acy j Bankow i 
o w szelkich p rze jaw ach  życia gospodarczego, 
oraz o zdolnościach p łatn iczych  jednostek, 
o ich charak te rach , to  m oralny  obowiązek 
w p ierw szym  rzędzie in s ty tu cy j k redy to ­
w ych, ja k  rów nież i poszczególnych kupców , 
czy przem ysłow ców . N ależałoby od czasu 
do czasu organizow ać odczyty, re fe ra ty  i po-
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uczenia o B anku Polskim , za in ic ja ty w ą  
urzędników  O ddzia łu  w b ankach  p ry w a t­
nych, w zrzeszeniach kupców , przem ysłow ­
ców, rzem ieślników , w szkołach handlow ych 
i t. p., ażeby żyw em  słowem ugrun tow ać 
w społeczeństw ie to przekonanie, że w szelkie 
zarządzenia  B anku podyktow ane są jedyn ie  
i w yłącznie cełowością gospodarki d la dobra 
Państw a. S po tyka się odmowę w udzielan iu  
in fo rm acy j w  form ie dość niegrzecznej, czę­
sto baga tehzu jące j. U innych  poziom  in te ­
lek tua lny  stoi ta k  nisko, że obaw iają  się zło­
żenia w zoru podpisu  na  fo rm ularzu  banko­
wym , p rzew idu jąc  w  tern jak ieś konsekw en­
cje zobow iązań, innym  poprostu  nie chce się 
pa rę  słów nap isać z lenistw a. U św iadam ianie 
społeczeństw a w ty m  k ierunku , w ychow y­
w anie m łodzieży hand low ej w  szacunku  dla 
zarządzeń  B anku, oto w dzięczne pole do p ra ­
cy  ku lturalno-ośw iatow ej, w  ja k ie j niepo- 
w inno zab raknąć  u rzędn ika  B anku  Polskiego, 
k tó ry  w łasnem  dośw iadczeniem  i w spółpracą, 
ram ię p rzy  ram ieniu  z innem i czynnikam i 
służyć pow inien.

Jeżeli m am  p isać o stronie rozryw kow ej, 
te j  ta k  w ażnej d la każdego człow ieka, u w a ­
żam, że i n a  tern polu nie pow inniśm y pozo­
stać  w tyle. C zy ta jąc  różne spraw ozdan ia  
i a rty k u ły  z „Naszego Św iata”, p rzekonyw a­
m y się, że sport cieszy się należy tem  p o p ar­
ciem u  naszych W ładz, ta k  bankow ych  ja k  
i zawodow ych. Przem ęczone p racą  um ysłow ą 
organizm y nasze w ym agają  — i to  ko­
niecznie — pew nej od czasu do czasu ro zry w ­
ki, zw łaszcza fizycznej. Przysłow ie m ówi: 
„w  zdrow em  ciele zdrow y duch” — zasadą 
tą  przejęci, m usim y znaleźć choćby odrobinę 
czasu n a  godziwe rozryw ki w  chw ilach  w ol­
nych  od zajęć. Zdajem y sobie dobrze spraw ę, 
ja k ą  rolę odgryw a należycie w ykorzystany  
odpoczynek n a  świeżem  pow ietrzu  w  roz­
ryw ce sportow ej (bez rekordów ), uczynić nas 
on może ba rd z ie j odpornym i na  n iedom agania 
naszego ciała, podnieść zdrow otność w śród 
pracow ników , a n iejednem u przyw rócić  chęć 
do p racy  i u sunąć  znużenie, i zniechęcenie do 
czynności zaw odow ych. W praw dzie  w  w ielu 
kołach istn ie ją  różne sekcje sportow e (rower,

tennis, łódki, n a rty  i t. p.), to  jed n a k  do rozpo­
w szechniania ty ch  zdrow ych rozryw ek  po­
w inniśm y dążyć w y trw ale  (jednak  zawsze 
z um iarkow aniem ), pośw ięcając jeden  dzień 
p racy  um ysłow ej, dokształcającej, a drugi 
rozryw kom  sportow ym .

W polityce udzia ł p racow ników  w rzeczy 
sam ej nie może być  w zbroniony. K ażdy oby­
w atel, m ający  rów ne p raw a, zaciąga rów ne 
obow iązki. W spółpraca z czynnikam i rządo- 
wemi, pomoc w urzeczyw istn ien iu  zam ierzeń 
idei p racy  i przedsięw zięć, podyk tow anych  
zarządzeniam i ludzi, będących  u  steru  rządu , 
ludzi czystych  rąk , oto naczelne nasze zad a­
nie. Kom u ja k  kom u, ale nam , urzędnikom  
B anku Polskiego, n a  k tó ry ch  sum ieniu spo­
czyw a obow iązek adm in istrow ania  m a ją t­
kiem  społecznym , nam  w łaśnie p raca  uczci­
w a, czysta, ideow a, może n a jb a rd z ie j tra f ia ć  
do przekonania . N aszym  udziałem  w poli­
tyce n iechaj będzie karność i posłuszeństw o 
wobec zarządzeń  na jw yższych  czynników , 
k tó re  przez W ładze naszej In s ty tu c ji do w y­
konyw an ia  i sum iennego przestrzegan ia  nas 
pow ołują. Jeśli um ieliśm y drżeć p rzed  n a k a ­
zam i rządów  obcych, m usim y uszanow ać tern 
ba rd z ie j te, co z naszej siły  państw otw órczej 
w ychodzą, bo to nasze, polskie! K ry tykow ać  
i po litykow ać p o tra fią  niem al w szyscy, p ra ­
cow ać i słuchać ty lko  garstka , tą  garstką  
przedew szystk iem  m y m usim y być, to  nasz 
obow iązek i skrom na cegiełka do gm achu 
O jczyzny!

Jeśli m am  za jąć  stanow isko, co do naszego 
czynnego udzia łu  w  życiu  politycznem , u w a ­
żam, że należy  poza sum iennem  w y konyw a­
niem  obow iązków  obyw atelsk ich  trzy m ać  się 
nieco w rezerw ie. Z bytnie rozpolitykow anie 
stw arza  n iejednokrotn ie  atm osferę ciężką, 
stosunek podejrz liw y  i nieszczery w śród  ko­
legów, doprow adza n ieraz do ta rć  i aw an tu r, 
k tó re  w  ostatecznym  w yn ik u  źle w p ły w a ją  
na  w ykonyw anie  obow iązków  służbow ych. 
P o lityka  państw ow a to p rzy w ile j dyp lo ­
m atów , p o lityka  k redy tow a, gospodarcza 
i w spó łpraca  p rzy  n iej to nasz p rzyw ile j, to 
nasz obow iązek i zawód.
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ZBIGNIEW KUSZEWSKI.

M ¥ I B A N K .
P rzy stęp u ję  do konkursu ogłoszonego pod 

pow yższym  ty tu łem  z tern prześw iadczeniem , 
że red ak c ja  „Naszego Św iata” p ragn ie  m ieć 
na zaproponow ane tem aty  jak n a jb a rd z ie j 
w szechstronne opinje. P ragnę dać w yraz 
w słow ach prostych  i szczerych tym  uw agom  
i spostrzeżeniom , k tó re  oddaw na żywi tak  
samo ja k  ja , — przypuszczaln ie  — wielu 
inych  przedstaw icieli t. zw. ..nowego poko­
len ia”.

Układ tem atów  pozw alam  sobie podać 
następu jąco :

1. C z y  p r a c a  w B a n k u  m o ż e  
d o s t a t e c z n i e  w y p e ł n i ć  ż y c i e  
u r z ę d n i k a ?

Myślę. że nie. P raca  urzędnicza tak , ja k  
każda  czynność, spełn iana w edług zgóry 
przygotow anego schem atu, nie może dać za­
dowolenia, k tó re  m ożna osiągnąć z p racy  
sam odzielnej, tw órczej. U rzędnik wogóle, 
a urzędnik  Banku Polskiego w szczególności, 
pow inien in teresow ać się p rze jaw am i życia 
publicznego, ja k  np.: naukow ego, ze szcze- 
gólnem  uw zględnieniem  zagadnień ekono­
m icznych, społecznego, politycznego, tow a­
rzyskiego, sportow ego i t. d., a to  d la dwóch 
celów: żeby stać się jednostką  poży teczn iej­
szą d la  społeczności, a więc i dla In sty tu c ji 
oraz, żeby osiągnąć to m inim um  zadow olenia 
z samego siebie, do czego każd y  człowiek 
dążyć pow inien. Cóż bow iem  Bankow i Pol­
skiem u po tak ich  u rzędnikach , k tó rzy  w iedzą 
bardzo  dobrze, że od okna jest „D ebet” a od 
drzw i „C red it,” ale poza tern nie w iedzą nic? 
Cóż człowiek o sobie i sw ojem  życiu może 
powiedzieć, jeżeli p rzez „x ” lat chodził i p ra ­
cow ał ja k  au tom at, lecz rów nież ja k  au tom at 
p rzesta ł m yśleć i czuć? W szelkiemi siłami 
m usim y bronić się p rzed  autom atyzow aniem  
i to coraz energiczniej, gdyż coraz większa 
m echan izacja  p racy  czeka nas w szystkich. 
U rzędnik Banku Polskiego jest uw ażany  za 
człow ieka inteligentnego, co, n iestety , nie jest 
zupełnie praw dziw e, jeżeli weźm iem y pod 
uw agę te pozostałości, k tóre pozostaw ili po

sobie zaborcy i czasy w ojny, a jak o  człowiek 
in teligentny  pow inien ta k  pracow ać p rzy  po­
mocy m aszyn, żeby nigdy nie dozwolić na 
opanow anie sw ojej osoby przez m aszynę. 
C zy człow iekow i inteligentnem u w ypełni 
życie k ilk a  godzin in tensyw nej, lecz z bie­
giem  czasu m echanizującej się p racy?  Na- 
pew no nie. U rzędnik  m usi w prost używ ać 
jak o  lekarstw a przeciw  p rzy tęp ian iu  um ysłu  
ćwiczeń kom órek m ózgow ych n iety lko  tych, 
k tóre są potrzebne do w ykonyw an ia  jego 
obecnej p racy , lecz i d la  p racy  przyszłej, 
k tó ra  będzie w ym agała  czynności innych ko­
m órek. Przez zaniedbanie kształcenia  um ysłu 
w dziedzinach, istn iejących  poza obrębem 
obecnej p racy , te inne kom órki mózgowe 
mogą p rzestać  żyć. Nie wolno człowiekowi 
in teligentnem u pozbaw iać się inw encji i aspi- 
ra c y j życiow ych dlatego, gdyż w ów czas traci 
swą inteligencję.

Zupełnie błędnem  by łoby m niem anie, że 
p raca  bankow a na tern ucierpi. N igdy. 
U rzędnik rozum ny nie zaniedba swoich głów­
nych  obow iązków  tak , ja k  dobry  żołnierz 
n igdy nie sprzeciw i się rozkazow i swojego 
zw ierzchnika. To p raw da , że w każdej dzie­
dzinie, w  każdym  rodza ju  służby, p rak ty k a  
obfitu je  w  dow ody przeciw ne, ale jest to w y­
nikiem  ciem noty z czasów niewoli, dowodem 
tego, że niezaw sze stosowano się w czasach 
Polski O drodzonej do zasady  „W łaściw y 
człowiek, na  w łaściw em  m iejscu”.

2. U d z i a ł  p r a c o w n i k ó w  B a n ­
k u  w p r a c y  s p o ł e c z n e j .

Praca społeczna jest pierw szą z tych, k tó ra  
pow inna zajm ow ać poza B ankiem  jego p ra ­
cownice i pracow ników . W m ojem  rozum ie­
n iu  nie będę przesadny, jeśli powiem, że to 
jest pew nego rodza ju  posłannictw o każdego 
z nas. Dlaczegóż bow iem  ludzie odrzekają  
się od p racy  społecznej? Albo dlatego, że są 
niezasobni (mam na m yśli ludzi in te ligent­
nych, k tó rzy  m uszą „dorab iać” do swoich 
pensyj), lub dlatego, że są za bogaci i w ów ­
czas przew ażnie mało ich obchodzą sp raw y
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nie do tykające  ich w łasnych żołądków . P raca  
społeczna tym czasem  leży odłogiem. Cóż za 
konsekw encje m ożem y stw ierdzić z tego stann 
rzeczy? Ano. zupełnie odw rotnie dzieje się 
w Polsce, niż, da jm y  na  to, w Czechosłow acji, 
nie m ów iąc już  o Anglji. k tó ra  pod tym  
względem  p rzodu je  św iatu . T am  nauczanie, 
w ychow anie fizyczne, zbiory, m uzea, w a r­
sz ta ty  p racy , dom y dla starców , p rzy tu liska  
dla dzieci n ieślubnych i t. p.. to przew ażnie 
w ytw ory  zorganizow anej p racy  społecznej — 
a u nas? W szystkie funkcje  życia społecznego 
przekazu je  się P aństw u, w ym aga się ogrom ­
nie dużo od Państw a, a jednocześnie narzeka 
się na etatyzm . Te niekonsekw encje są w y ­
nikiem  źle rozum ianej p racy  społecznej, id en ­
tyfikow aniem  tejże  z filan trop ją . oraz m alej 
k u ltu ry . M uszą się pow iększyć k a d ry  tych, 
k tó rzy  ukochają  p racę  społeczną dla w łasne­
go zadowolenia, boć przecież tak ich  ludzi 
w Polsce trochę jest, a pow inny  się pow ięk­
szyć ich szeregi, szukając  ludzi chętnych  z po­
śród urzędniczek i u rzędn ików  B anku Polskie­
go, jak o  ze źródła n igdy  nie w ysychającego. 
Pom yślm y ty lko, ja k  to  by łoby  np. pięknie, 
gdyby  k ażd y  z O ddziałów  postanow ił dać 
naukę z pełnem  u trzym an iem  choćby jednem u 
dziecku, uw ażanem u za najb iedn ie jsze  i n a j­
zdolniejsze w danym  okręgu? C zy doceniacie 
wagę takiego m ałego w ysiłku? K ilkudziesięciu 
ludzi, po o trzym aniu  wyższego w ykształcenia, 
zaw dzięczających  w szystko nie pan u  „X”, 
lecz O ddziałow i B anku w  tak im  czy innem 
mieście, będzie starało  się oddać otrzym ane 
dobra innym , a w ten  sposób dzieło rozpoczęte 
przez garstkę ludzi może rozszerzyć się do 
potężnych rozm iarów . A te raz  d ruga  m ożli­
wość. Poszczególne Koła Zrzeszenia ograni­
czają  się, ja k  to p rzy zn a ł n iedaw no jeden  
z korespondentów  „Naszego Św iata” , p raw ie
w yłącznie do zb ieran ia składek. U derzm y się 
w  piersi i  p rzyzna jm y , że niew iele w  tern 
przesady. Czyż nie należałoby u tw orzyć  
z naszych Kół środow isk o t w a r ty  c h dla 
celów kultu ralno-ośw iatow ych  w każdem  
m ieście? O czyw iście nie m ów ię o tern, żeby 
sp raw y  ta k  m iały  się przedstaw iać, ja k  
w Kole W arszaw skiem , którego sekcja  k u ltu ­
ralno-ośw iatow a poza niew ielu odczytam i,

mało uczęszczanemu (właśnie z pow odu zanik 
niętego charak te ru ), za jm uje  się rozprzedażą 
biletów  ulgow ych do kin i teatrów .

Koła Zrzeszenia m ają  m ożność u rządzan ia  
zebrań d yskusy jnych  kosztem  ofiar niew ielu 
ludzi, k tó rzy  p rzy  na leży te j o rganizacji chęt­
nie będą rozjeżdżali z refe ra tam i na tem aty  
in teresu jące najszerszy  ogół, np. n a tu ry  go­
spodarczej. h isto rycznej i t. p. D ziałalność 
w tym  k ierunku będzie m ożna nazw ać p racą  
społeczną, bo w  tym  stanie, ja k i istn ieje  dziś, 
m ożem y m ówić o Syzyfow ej p rac y  jednostek 
nielicznych, uspołecznionych, a nie u rzęd n i­
ków  B anku Polskiego, jak o  g ru p y  ludzi. 
We w szystkich  czterech O ddziałach  B anku, 
w k tó ry ch  pracow ałem , udało  m i się zauw a­
żyć, że w arunk i do stw orzenia om aw ianej 
p rac y  są idealne. U rzędnicy  nasi są otaczani 
przez w szystkich tak ą  aureolą m ądrości, że 
lokalne odłam y społeczeństw a uw aża łyby  
sobie za przy jem ność rozpraw ianie z nim i na 
tem aty  naw et w ym agające w ysiłku m ózgo­
wego. M yślę, że p racę  ta k ą  m ożnaby było  
porządnie zorganizow ać, a potem  zcentralizo­
wać, żeby by ła  żyw sza w ym iana tem atów .

3. C z y  p o ż ą d a n e  j e s t  d o k s z t a ł ­
c a n i e  p r a c o w n i k ó w  B a n k u ?

Stanow czo tak . Przedew szystk iem  dlatego, 
że człow iek jak o  isto ta o m ożliw ościach ogra­
niczonych, a więc o ograniczonym  um yśle, 
n igdy  nie może pow iedzieć o sobie, że jest 
m ądrym , choćby ty lko  dostatecznie, a n astęp ­
nie dlatego, że w obecnem  pokoleniu m am y 
bardzo  dużo niedociągnięć pod w zględem  
w ykształcenia, k tó re  spow odow ane zostały 
przez vis m ajor, p rzez czasy niewoli. Iluż  to 
ludzi w  Polsce jest w ychow anych  i w y k sz ta ł­
conych pod przem ożnym  w pływ em  żyw iołów  
w rogich polskości? W szędzie, a  w ięc i w  B an­
ku  z n a jd u ją  się tacy , k tó rzy  w ynieśli z cza­
sów przedw ojennych  najm ilsze w spom nienia. 
Dzięki nieznajom ości h isto rji o jczystej, dzięki 
m ałej ku ltu rze, ludzie ci, m ając  czasem  
niezgorszy kaw ałek  chleba z rą k  zaborców, 
chw alili sobie cara  i cesarzów  do tego stopnia, 
że i dziś jeszcze z łezką w oku tam ty ch  w spo­
m inają . C zy  to jest m ały  pow ód do dokszta ł­
cania p racow ników  B anku? A teraz  w eźm y 
naw et „nowe pokolenie” pod szkiełko. W ia-
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dom em  jest, że najw iększe b rak i w naszej 
adm in istrac ji państw ow ej zostały spow odo­
w ane niedoborem  ludzi p rzy  obejm ow aniu 
stanow isk urzędniczych. W ówczas, gdy, ja k  
to się m ów i pospolicie, „w ybuchła  P o lska”, 
co lepsze i dojrzalsze poszło na front, a  w szel­
kie inne ty p y  pozajm ow ały  czasem  bardzo 
w ysokie stanow iska. Nie m ówię tu  na tu ra ln ie  
o ludziach, k tó rzy  ju ż  w ów czas zajm ow ali 
stanow iska i m usieli p rzy  nich zostać. W ielu 
ludzi m łodych nie zdołało, po w ykolejen iu  się 
z norm alnego try b u  życia, ukończyć w łaści­
w ych stud jów , a  w ielu z tych , k tó rzy  zdążyli 
to później odrobić, znalazło się daleko w tyle 
za tym i, k tó rzy  atram en tem  p rzy  b iu rku  w y ­
b ija li granice R zeczypospolitej. Jednem  sło­
wem, na stanow iskach  znaleźli się ludzie n ie­
odpow iedni. C zyż może być  coś bardziej 
chw alebnego, ja k  dokształcanie się p rzy  ta ­
kich w arunkach?  U w ażam , że D yrekc ja  po­
w inna w szelkiem i silam i dążyć do zachęcenia 
w szystkich , k tó rzy  nie posiada ją  odpow ie­
dniego cenzusu naukow ego, do nauki. Jedną  
z k a rd y n a ln y ch  dróg w tym  k ieru n k u  jest 
ustanow ienie doda tku  za w yższe stud ja , k tó ­
ry  ju ż  istn ieje  w P aństw ow ym  Banku Rol­
nym  i w  B anku G ospodarstw a Krajow ego, 
a więc w  in sty tu c jach  n a jb a rd z ie j nam  po­
krew nych. Znam u nas wielu ludzi, k tó rzy  
zdobyli abso lu to rjum  w W. S. H.. lecz nie s ta ­
ra ją  się robić dyplom ów , nie m ów iąc już  
o p racach  m agisterskich lub  doktorskich. 
W prow adzenie dodatku  nak łon iłoby  ich na- 
pew no do kończenia stud jów . T ych  zaś. k tó rzy  
nie m ają  średniego w ykształcenia , m ożna n a ­
kłonić drogą persw azji ze strony  D yrekc ji do 
p rac y  nad  sobą. Możliwości są w  tym  k ie­
ru nku  nieograniczone, a do czego zdolny jest 
silny  c h a rak te r — może nam  opowiedzieć 
pew ien kolega, w w ieku la t około czterdzie­
stu, k tó ry  obarczony żoną i dziećmi, w łaśnie 
obecnie zdaje  egzam in m atu ra lny . Zapew niał 
m nie — i ja  m u wierzę, że potem  w stąp i na 
w yższą uczelnię. A więc b ierzm y się do n a ­
uki, k tó ra  nie jest tru d n a  wogóle, a  w szcze­
gólności d la  ludzi w yrobionych przez życie. 
T w órzm y ty p  praw dziw ego u rzędn ika  isty tu - 
c ji em isy jnej, człow ieka silnego i w yksz ta ł­
conego.

4. j a k  p o w i n n a  w y g l ą d a ć  n o r ­
m a l n a  d r o g a  k a r j e r y  u r z ę d ­
n i k a  B a n k u ?

J en tem at będzie zapew ne najszerze j op ra­
cow any w konkursie. P ragnę zw rócić uw agę 
na  k ilk a  rzeczy pośrednio w iążących się 
z tym  tem atem .

D o n iedaw na panow ała  w B anku atm osfera 
w prost nieznośna w tych  spraw ach. K arje ra  
zależała w łaściw ie od stopnia pokrew ieństw a, 
od stosunków  z dygn itarzam i (często na  tere­
nie politycznym ), od m iejsca u rodzenia  lub 
jeszcze w iększych głupstw . Nie zapomnę, 
ja k  pew ien kierow nik, bezsilny n a  aw ansow a­
nie swoich urzędników  (podobno) radził, aby  
jeden  z kolegów w spraw ie swojego aw ansu, 
czy też p rzy jęc ia  na e tat, zw rócił się d o . .  . 
służącej pew nego p an a  D yrek tora , z prośbą 
o zarekom endow anie go . . .  p an i dyrektoro- 
wej. „Pom im o grozy swego położenia, nie 
mogłem wów czas pow strzym ać się od śm ie­
chu. Później dopiero doszedłem  do w niosku, 
że w łaściw ie ten  człow iek chciał dla m nie 
jak n a jle p ie j” — brzm i re lac ja  tego kolegi. 
O tóż k a rje ra  praw dziw ego u rzędn ika  B anku 
Polskiego w zupełnie ustabilozow anych w a­
runkach  pow inna opierać się na k w a lif ik a ­
cjach, w yp isyw anych  przez p raw dziw ych  
kierow ników  W ydziałów , czy O ddziałów . 
Żadnych trudności w ów czas nie w idziałbym , 
gdyż k w alif ik ac ja  — to ocena pracy.

N atom iast dziś, k ie d y  w aru n k i dalekie są 
od stabilizacji, p raca  przew ażnie nie jest 
b ran a  w  rachubę (specjalnie w W arszaw ie), 
k ierow nicy są często n iew ykw alifikow ani 
(pew ien k ierow nik W ydziału  O ddziału  G łów ­
nego, chcąc odpow iedzieć klientow i telefo­
nicznie, zap y tu je  urzędn ików  „ jak a  w łaści­
wie jest teraz  stopa dyskontow a” ?); w ielu ko­
legów z olbrzym iem i pensjam i nie nada  je  się 
do na jp rostszych  czynności, dziś konieczna 
jest uczciw a „K om isja K w alifik acy jn a” , k tó ­
ra  porządnie zbada każdego pracow nika 
B anku. Nie mogę tu  nie w spom nieć o pew ­
nych, skandalicznych  w prost p retensjach , 
jak ie  do siebie m ają  pracow nicy. Jeden  d ru ­
giem u zazdrości, że d rug i aw ansu je  co rok, 
czy co dw a lata , a pierw szy, raz  na cztery  lub 
sześć lat. Zapom ina się często w  tak ich  w y ­
p adkach  zapy tać, jak ie  są w ynagrodzenia
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ty ch  osób. Jeżeli ktoś m a „od Boga d an ą” 
pensję, pow iedzm y, 1.000 złotych i nie aw an ­
su je  przez 5 lat, to m a ogrom ny żal, że jego 
w spółpracow nik, (przew ażnie in te ligen tn ie j­
szy), m ając  zł 500, aw ansu je  co rok  po zło­
ty ch  40. Ależ, na  m iłość Boską, ile tam ten  
zarab ia  na różnicy  ty ch  w ynagrodzeń  przez 
la t 15? Tego się nie bezy?  W racam  do tem atu . 
U w a ż a m  z a  n a j b a r d z i e j  t r a ­
g i c z n e  w  o b e c n y c h  w arunkach  
t. zw. au tom atyczne aw anse. Zgodnie z p rze ­
p isam i naszej p rag m aty k i służbow ej stanow i­
sko w yższe należy  się na jw ięcej p łatnem u 
urzędnikow i. W  ten  sposób, ludzie, k tó rzy  
z p rzyczyny  „w ybuchu  Polski” dopiero po 
zw olnieniu z w ojska objęli posady, są pozba­
w ieni m ożności objęcia stanow isk. W  ten  spo­
sób ludzie młodzi, a tacy  zaw sze byli, są 
i będą, pełn i sił, energji, w iedzy  fachow ej, są 
odsuw ani przez starszych, choćby ci starsi nie 
m ieli połow y um iejętności m łodszych. Istn ie­
je  w praw dzie  uw aga w przepisach, że m ożna 
w  w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  m ianow ać n a ­
stępnego co do w ysokości płacy, lecz k to  u z a ­
sadnia  tak i w niosek? W jed n y m  z O ddziałów  
słyszałem , że K oledzy nie dokszta łca ją  się, 
nie p rz y jm u ją  udz ia łu  w  żadnej p racy  spo­
łecznej, bo dy rek to r nie lubi „przem ądrzałych  
u rzędn ików ”.

I jeszcze jedno: k tó rzy  to są ci m łodzi lu ­
dzie? O  ile m nie pam ięć nie m yli, to  n a j­
m łodsi pow inni m ieć po 28 lat, więc młodzi 
to będą ta k  koło 40-tu? W szak w icem inistrem  
R epublik i F ran cu sk ie j jes t p. Pom aret, liczą­
cy  33 lata!... K a rje ra  u rzędn ika  B anku po­
w inna się opierać na  tern, co ten  człow iek robi 
i ja k  robi, a  oceniać to  w inno się k o m i s y j ­
n i e  i j a w n i e ,  dopóki nie będziem y 
mieli w szystkich  kierow ników  w ykw alifiko ­
w anych  i in teligentnych.

5. P r z y c z y n y  z a d o w o l e n i a  
l u b  n i e z a d o w o l e n i a  z p r a c y .

P rzyczyną  zadow olenia je s t : w zględnie 
sp raw ied liw a ocena czynności, jakie każdy  
z nas w ypełnia. P o c z u c i e  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  m o ż e  m i e ć  j e d n a k  t y l ­
k o  t a k i  c z ł o w i e k ,  k t ó r e m u  n i e  
o b c y  j e s t  s a m o k r y t y c y z m .  P rz y ­
czynam i zaś niezadow olenia są rzeczy już

b ardz ie j złożone. T u  w ystępu je , np. kw estja  
spraw iedliw ego trak to w an ia  n iety lko  mnie 
samego, lecz i innych  koleżanek, czy kole­
gów. Nie jest to  a ltru izm , gdyż w idząc stałe 
pom ijan ie jakiegoś zdolnego kolegi, mogę 
m ieć ta k ą  sam ą obaw ę co do siebie, choćbym  
przed tem  uw ierzył, że sam  w łaściw ie nie m o­
gę m ieć szans tych  sam ych, co tam ten . Jest to 
więc dobrze zrozum iany sw ój w łasny  interes. 
D rugim  pow odem  jest sam  rodzaj p racy . 
W  przeciw ieństw ie do tych , k tó rzy  tw ierdzą, 
że przeniesienie z b iu rk a  jednego do innego 
jes t p rzyk re , uw ażam  to jedyn ie  za dobro­
dziejstw o. W  naszym  system ie m an ip u lacy j­
nym , k tó ry  jest o p a rty  n a  ja k  n a jd a le j id ą ­
cym  podziale p racy , m yślę, że na  każdem  
m iejscu u rzędn ika  przeciętnego następu je  
zm echanizow anie. A od tego pow inniśm y się 
bronić, gdyż m echan izacja  p row adzi do zani­
ku  m yśli, co jes t na jw iększą  bolączką szarego 
życia u rzędn ika. Z ta k ie j m echan izacji nie 
może w y jść  dobry  kierow nik, gdyż k ierow ni­
cze stanow isko w ym aga m yślen ia i czucia.

J e d n y m  z p o w o d ó w  n i e z a d o ­
w o l e n i a  z p r a c y  j e s t  s t o s o w a ­
n y  u  n a s  z w y c z a j  d a w a n i a  t. z w. 
p r a w a  p o d p i s u  o s o b o m ,  n i e  m a ­
j ą c y m  z w y k l e  n i c  w s p ó l n e g o  
z d a n y m  d z i a ł e m  p r a c y .  P y tam : 
czem  się różni p raca  podpisyw ania  „na ślepo” 
od p rzy staw ian ia  pieczęci ze zleceniem  na  
w ekslach, co u sk u teczn ia ją  w oźni? C zy B ank 
m a jakąko lw iek  gw arancję , że podpis tak i jest 
lepszy od podpisu , pow iedzm y, p ra k ty k a n ta  
bankow ego? M ojem zdaniem , p rzy n a jm n ie j 
jeden  podpis pow inien być  p raw dziw y , to  zna­
czy takiego człow ieka, k tó ry  może p rz y ją ć  od­
pow iedzialność za to, co podpisał. Przecież 
i tak , w  razie  kw estji jak ie jko lw iek , pociąga 
się do odpow iedzialności osobę u rzędu jącą , 
a  nie podpisu jącą.

Zdaję sobie sp raw ę z tego, że nie w yczerpa­
łem  ani jednego z pow yższych tem atów . 
C hciałem  jed n ak  dać w yraz  tem u uczuciu, 
k tó re  gryzło m nie oddaw na. Może trochę ostro 
w yraziłem  n iek tó re  spostrzeżenia, może tro ­
chę pesym istycznie b rzm ią  n iek tó re  uw agi,
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dlatego też śpieszę z zadeklarow aniem  się jako  
w yb itny  optym ista , m ający  nadzieję  na  ry ­
chłą zm ianę obecnych w arunków  naszej 
p racy .

Konieczność dziejow a zdaje  się zm ierzać do 
p rzew ro tu  tego rodzaju , że „młodzi" prędzej 
może, niż w yp ływ ałoby  to ze zw ykłego u k ła ­
du rzeczy, pow ołani zostaną do bardz ie j c z y n ­
nego udziału  w życiu. Do tego potrzeba „ ty ­
p u ” człow ieka młodego, k tó ry  nie lęka się od­
pow iedzialności, chętnie bierze na  siebie obo­
w iązki i zdaje  sobie sp raw ę z ich wagi. T a­
kiem u t y p o w i  j e d n a k  n a l e ż y

s t w o r z y ć  w a r u n k i ,  p r z y  k t ó ­
r y c h  p i e l ę g n o w a n i e  i r o z w ó j  
p o w y ż s z y c h  d o g m a t ó w  b ę d ą  
u d o s t ę p n i o n e ,  u ł a t w i o n e ,  a n i e  
s t a l e  u n i c e s t w i a j ą c e  w s z e l k i e  
z a c z ą t k i  m y ś l i .  Ze sw ej strony  m o­
żem y zapew nić „starszych”, że zda jem y  sobie 
spraw ę z porządku , jak i m usi panow ać w sto­
sunkach  pracow niczych. W i e m y ,  ż e  o r ­
g a n i z a c j a  — t o  p o d z i a ł  p r a c y ,  
b e z w z g l ę d n e  w y k o n y w a n i e  p o ­
w i e r z o n y c h  z a d a ń  i z a c h o w a ­
n i e  h i e r a r c h j i .

STANISŁAW KONGGRODZKI (Katowice).

M Y I
W konkursie  „Naszego Św iata” pod nazw ą 

„M y i B ank”, w śród tem atów  konkursow ych 
m iędzy innym i m ożna było  łatw o spostrzec, 
że n iek tóre  z nich i to dosyć silnie zazęb iają  
się w zajem nie. D latego też p rzy s tęp u jąc  do 
opracow ania  jednego z nich, a m ianow icie:
I. ..P rzyczyny  zadow olenia lub niezadow ole­
nia z p racy ” , nie mogłem się pow strzym ać od 
połączenia go z jednym  z dalszych tem atów  
konkursow ych, k tórego treścią są 8. „W ażniej­
sze p rzyczyny  ta rć  i sporów  m iędzy przełożo­
nym i, a  p racow nikam i” .

Zgóry m usim y postaw ić założenie, że 
w szyscy jesteśm y ty lko  ludźm i, ta k  przeło­
żeni ja k  i podw ładni, w szyscy popełniam y 
b łędy  i dlatego pow inniśm y dążyć do stw o­
rzenia w arunków  p racy  m ożliw ie zbliżonych 
do idealnych.

J a k  już  z samego założenia w ynika, źró­
dłem  zadow olenia i niezadow olenia p racow ni­
ka jest sam a p raca  bankow a. O na jest tym  
czynnikiem , k tó ry  stanow i treść i to niem al 
głów ną życia pracow ników . W  zależności od 
tego, ja k  d an y  p racow nik  u stosunku je  się do 
niej, u k ład a  się stosunek jego do otoczenia 
bankow ego. P raca  w  B anku, (mowa jest prze- 
dew szystkiem  o p racy  oddziałow ej) może jest 
n iety le ciężką, ile w ym agającą  dużo ru tyny . 
R utynę ową osiągają pracow nicy  przez czas 
p racy  w B anku, a im  jest on dłuższy, tern ru ­
tyna  w iększa. P racow nik  tak i, jeśli wolno za-

B A N K .
ryzykow ać powiedzenie, p racu je  niem al z za- 
w iązanem i oczyma. P racę sw oją w ykonuje 
szybko i sk ładnie z w y ją tk iem  tych  dni. 
w k tó rych  jest niedysponow any, a co każde­
m u zdarza się co pew ien czas. Mowa tu ta j  jest 
o p rzeciętnym  pracow niku , gdyż założeniem  
tego opracow ania jest p racow nik  przeciętny. 
Jeśli dodam y do tego, że tak i p racow nik  nao- 
gół nie posiada p rzy k ry ch  dla otoczenia ry ­
sów charak te ru , stosunek jego do B anku, 
a więc do D yrekc ji m iejscow ej oraz kolegów 
jest popraw ny. Od czasu do czasu p rzebąku je  
tak i p racow nik  o upośledzeniu w  aw ansach, 
gdyż naogół i n iem al z reguły  każdy  z nas 
uw aża, że aw ansu je  bardzo pom ału. R zadko­
ścią jest spotkać p racow nika zadowolonego ze 
swego stopnia służbowego, a jeżeli zdarza ją  
się tak ie  w y ją tk i, to ty lko  po tw ierdzają  ową 
w yżej w spom nianą regułę. Ten ty p  p racow ni­
ka  będzie naogół zadow olony z w ykonyw ane; 
przez siebie p racy . S łupam i granicznem i jego 
życia bankow ego będą rek lam acje  i aw anse.

P racow nik  jest niezadow olony z p racy  w ów ­
czas, gdy  czuje się przeciążony pracą. Jest to 
jeden  z na jw ażn ie jszych  czynników , s tw arza ­
jących  niezadow olenie z p racy . Przeciążenie 
pracą , a  z tern połączone przepracow anie 
u p racow nika może mieć źródło albo w n ie ­
dostatecznej ilości pracow ników  w danym  O d ­
dziale. albo w sporadycznym  naw ale p racy , co 
ma m iejsce zw łaszcza p rzy  p racach  bilanso­
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w ych, dekadow ych, w ielkiej podaży  w ekslo­
w ej i t. d. Jed y n ą  skuteczną n a  to rad ą  
w pierw szym  w y p ad k u  może b y ć  uzupełnić 
nie n iedostatecznej liczby pracow ników  w Od 
dziale, natom iast w  drugim  przydzielenie do 
zbytnio  obciążonego w ydzia łu  dodatkow o p ra ­
cow ników  na  czas zw iększonej p racy . Prze­
ciążenie p racow nika p racą  pow oduje osłabie­
nie system u nerw owego, w sku tek  czego p ra ­
cow nik tak i sta je  się d rażliw y, co znow u po­
w oduje starc ia  z kolegam i biurow ym i, a n a ­
wet z przełożonym i i wogóle w y tw arza  gorą­
cą atm osferę w  B anku, co u jem nie odb ija  się 
na p racy  i na  zdrow iu pracow ników . B rak 
dostatecznej ilości pracow ników  w O ddział: 
jest p rzyczyną p rzesiadyw an ia  w  B anku po 
godzinach urzędow ych, a poniew aż D yrekcje  
m iejscow e naogół niechętnie za tw ierdza ją  go­
dziny  nadliczbow e pracow ników , o czem zre­
sztą za chw ilę wspom nę, nic też dziwnego, że 
te sp raw y  w yw ołu ją  niezadow olenie u  p raco ­
wników.

C zy p raca  w B anku  jes t p łaszczyzną tarć  
i sporów  m iędzy pracow nikam i i przełożo­
nym i? Zanim  poruszę tę spraw ę, m uszę n a  po­
czątku  zaznaczyć, że ograniczenie p racy  
w B anku Polskim  stw arza  odpow iedzialność 
D yrek to ra  O ddziału  za całokształt p racy  od­
działow ej. C ałokształt p racy  m an ipu lacy jnej 
ob jęty  jest in strukcjam i służbowem i. Spory 
więc, jak ie  się zdarzają , w y n ik a ją  najczęściej 
na  tle in te rp re tac ji postanow ień in strukcy j. 
Zgóry w ykluczam  spory  zasadnicze, zaznacza­
jąc, że ta k  D yrektorow ie ja k  i pracow nicy  
in strukcje  służbow e m uszą znać. Naogół 
w  w ypadkach  takiego sporu, jeśli zdarzy  się, 
że p racow nik  m a rację, (czasem i pracow nicy  
m ają  rację), tenże ogranicza się do w ypow ie­
dzenia odnośnie do sp raw y  spornej swoich za­
strzeżeń wobec św iadków , d a jąc  do zrozum ie­
n ia przełożonem u, że na  w ypadek  kom plika­
c ji odpow iedzialność poniesie nie pracow nik, 
lecz przełożony. N atom iast bardzo  rzadko  zda­
rz a ją  się w ypadki, aby  p racow nik  — możliwe 
jest, że wogóle nie m ają  m iejsca — zw racał 
się w  w y p ad k u  tego ro d za ju  sporu  do C en­
tra li, lub  żądał od D yrek to ra  polecenia n a  p i­
śmie. P racow nicy  naogół nie chcą staw iać 
sp raw y  n a  ostrzu  m iecza, gdyż bo ją  się w w y ­
padkach , w  k tó rych  m ają  rację, aby  przeło­

żony z u raz y  do p racow nika  nie popsuł m u 
kw alifikacji. S p raw y  te  mogą być  bardzo  
drażliw e d la  te j  p roste j p rzyczyny , że każdy  
przełożony będzie zd radzał silną am bicję 
w  ty m  k ierunku , aby  cieszyć się w śród  pod ­
w ładnych  op in ją  nieom ylnego.

T u ta j należy  w spom nieć o w ynagrodzeniu  
za godziny nadliczbow e, skoro ta  sp raw a jest 
bardzo  często p rzyczyną  sporów  m iędzy p ra ­
cow nikam i a m iejscow em i D yrekcjam i. S p ra ­
w a ta  nie pow inna być  w łaściw ie p rzyczyną  
nieporozum ień, skoro została zała tw iona okól­
nikiem  ze stycznia  1930 r. p rzez D yrekcję  
B anku. Znowu i tu ta j  n ieporozum ienia w y n i­
k a ją  na tle in te rp re tac ji. W  zasadzie m ów i się, 
że B ank nie p łaci za p racę  w ykonaną przez 
p racow nika  w  godzinach nadliczbow ych, jeśli 
nosi ona ch a rak te r w ykończenia dziennej m a­
n ipu lacji. W ypadki, w  k tó ry ch  p racow nik  m u­
si p racow ać dodatkow o, w yw ołane są n a d ­
m iarem  p rac y  w danym  dniu (np. w ielka po­
daż wekslow a), w sku tek  czego p racow nik  nie 
by ł w stanie w ykończyć p racy  w czasie n o r­
m alnym . W  tak im  w ypadku  niem a w ątp liw o­
ści, że pracow nikow i należy  się w ynagrodze­
nie, jed n ak  D yrekc je  częstokroć odm aw iają  
zatw ierdzenia  godzin nadliczbow ych p ra ­
cownikom . co pow oduje spory. N a p racow ni­
kach  robi to w rażenie, że D yrekc je  m iejscow e 
p ragną  w ykazać  się p rzed  D y rek c ją  B anku 
m ałem i kosztam i O ddziału , zyskać sobie opi- 
n ję  św ietnych organizatorów  p rac y  i to  kosz­
tem  pracow ników , je d n a k  w szyscy niem al 
p racow nicy  są tego p rzekonan ia , że in sty tu c ja  
nie po trzebu je  i nie życzy  sobie oszczędności, 
zdobytych kosztem  darm ow ej p racy  perso­
nelu.

Jednym  z podstaw ow ych elem entów  życia 
bankow ego jest stosunek przełożonych do pod­
w ładnych. S tosunek ten  u k ład a  się w zależno­
ści od tego, ja k i ch a rak te r nada  m u przełożo­
ny, gdyż on p rzedew szystk iem  nada  je  — że 
ta k  pow iem  — ogólny ton  w O ddziale. Sto­
sunek ten, jeśli chodzi o stronę służbow ą, jest 
naogół popraw ny . Przełożony w y d a je  polece­
nia, a podw ładny  spełnia je. N ie pow inny 
więc tu ta j  m ieć m iejsca żadne spory. JeśH je ­
d n ak  zachodzą jak ieś tarcia , to ty lk o  n a  tle 
form y. M yślę tu ta j  o form ie, w  ja k ie j p rzeło­
żony zw raca się do podw ładnego. Naogół jest
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ona popraw ną, są jed n a k  w ypadk i, gdzie p rze­
łożeni całkiem  nie zad a ją  sobie tru d u  p rzy ­
w iązyw ać do n ie j wagi. Częstokroć przełożo­
ny  zdaje  się nie w iedzieć o tern, że w szyscy 
podw ładni są p racow nikam i B anku, a nie je ­
go. S tąd  fo rm a zw racan ia  się do p racow nika 
„pan  m i to  zrobi” , „nie będę p łacił za godziny 
nadliczbow e” i tym  podobne.

N orm alnie każd y  podw ładny  pragn ie  w i­
dzieć w  sw ym  przełożonym  człow ieka, s to ją ­
cego w ysoko etycznie, in te lek tualn ie, tow a­
rzysko, jednem  słowem, w idzieć w nim  czło­
w ieka kulturalnego . N iem al każd y  pracow nik  
sam  osobiście p ragn ie  uchodzić za takiego 
człow ieka. P odw ładny  więc bardzo  zw aża na 
każde słowo w ypow iedziane przez przełożo­
nego. K ażde zdanie m a d la  niego sw oją wagę, 
sw oje znaczenie. Jeśli jed n a k  spostrzeże, że 
przełożony częstokroć sam  nie p rzyw iązu je  
w agi do tego, co mówi, podw ładny  bardzo 
prędko  przestan ie  b rać  n a  serjo słowa swego 
przełożonego.

P racow nicy  cieszą się bardzo, jeśli przeło­
żony in teresu je  się życiem  pozabankow em  
pracow nika, by leby  to zainteresow anie nie no­
siło charak te ru  ingerow ania w  jego życiu  p ry - 
w atnem . Podw ładn i cieszą się, jeśli przełożo­
n y  p ry w a tn ie  spo tkaw szy  się z podw ładnym  
zaszczyci go rozm ową. Jeśli jed n ak  spostrzeże 
w  rozm owie, że nab iera  ona ch a rak te ru  roz­
m ow y „m ądrego” z „m niej m ąd rym ”, że je d ­
na  strona, będąc siln iejszą (niekoniecznie inte­
lek tualn ie), chce zaw sze w szystko lep iej w ie­
dzieć i rozum ieć, wów czas zniechęci się on 
szybko do tego rodza ju  konw ersacji, nie p rz y ­
noszącej żadnej stronie korzyści i będzie 
w przyszłości u n ik a ł zetknięcia pozasłużbo­
wego z przełożonym .

W  dalszym  ciągu p ragnę w spom nieć o u r ­
lopach. Spraw a urlopów  jes t regu larn ie  co ro ­
ku  p łaszczyzną ta rć  i n iezadow olenia p raco­
w ników . J a k  z jed n e j strony  p racow nik  będzie 
zadow olony, jeśli co roku  będzie korzystał 
z u rlopu  w m iesiącach letnich, ta k  z drugiej 
strony  będzie bardzo  niezadow olony, jeśli rok 
rocznie będzie m u w yznaczany  w brew  jego 
p ragn ien iu  urlop  na wiosnę lub  późną jesienią. 
Nie powiem , ab y  to działo się we w szystkich 
O ddziałach. Zdarza się jed n ak  bardzo  często, 
że przełożony, k ie ru jąc  się czysto osobistą

sy m p atją  (rzecz całkiem  ludzka, od k tó re j to 
słabości jes t bardzo  m ało ludzi w olnych), lub 
w zględam i n a tu ry  społecznej, d a je  pew nym  
pracow nikom  stale dobre u rlopy  (letnie), in ­
nym  zaś stale gorsze. O dnosi się to zwłaszcza 
do ludzi żonatych, k tó ry ch  m iejscow e D y re ­
kcje  w  urlopach  fo ry tu ją . W  p rak ty ce  skutek  
tego jest tak i, że są pracow nicy, k tó rzy  stale 
ko rzy sta ją  z m iesięcy letnich i tacy  (do tych  
należy i n iże j podpisany), k tó rzy  ja k  długo 
p rac u ją  w banku , nie uzyskali u rlopu  w m ie­
siącu czerw cu, lipcu  i sierpniu. W y tw arza ją  
się w sku tek  tego stosunki w prost p a rad o k sa l­
ne, skoro B ank udziela  pracow nikom  urlopów  
celem odpoczynku, a  jes t już  dalszą okolicz­
nością, czy p racow nik  d an y  posiada rodzinę. 
W ytw arza  to zupełnie zbyteczny ferm ent 
w  B anku  m iędzy kaw aleram i a pracow nikam i 
żonatym i.

O sta tn ią  wreszcie bolączką, o k tó re j w spom ­
nę, jest sp raw a  aw ansów . K ażdy  z p racow ni­
ków  doszedł do p rzekonan ia  po przeczy tan iu  
norm  służbow ych, że aw ans w B anku Polskim  
zależy jedyn ie  od D y rek c ji i pracow nikow i 
w razie n ieaw ansow ania jak o  jed y n a  sankcja, 
o ile m ożna nazw ać to sankcją , p rzysługu je  
p raw o  podziękow ania za pracę. W obec ogólnej 
ciasnoty  na  ry n k u  p racy  niem al n igdy  nie sły­
szy się, aby  ktoś ko rzysta ł z tego p raw a. T u ­
ta j  nasuw a się sp raw a indyw idualnego, czy 
też autom atycznego aw ansu. O ba system y m a­
ją  sw oje dobre i złe strony. A w ans in d y w id u ­
a lny  ma na celu w ydobycie w śród rzeszy p ra ­
cow ników  ludzi najzdolniejszych. W  p ra k ty ­
ce jed n ak  w ygląda  bardzo  rozm aicie to w ydo­
byw anie  na w ierzch ludzi najzdolniejszych. 
N ajlepszy  dow ód tego m am y w przedsięb ior­
stw ach p ryw atnych , gdzie na czele sto ją  je ­
dnostki energiczne i zdolne, a  w szystk ie sta­
now iska p rokuren tów  z a jm u ją  ludzie znacz­
nie m niej indyw idualn i, najczęściej k rew n ia ­
cy, dla k tó ry ch  stanow iska te  są niczem  in- 
nem, ja k  ty lko  synekuram i. Reszta ludzi to 
w oły robocze, źle p ła tn i, w yzyskiw ani. Nie 
mówię, aby  to było  regułą, ale ta k  jest bardzo 
często.

System  aw ansów  autom atycznych  m a na  ce­
lu  zapew nienie pracow nikow i aw ansu  regu­
larnego, a  więc co pew ien okres czasu. Stoi 
więc on, ja k  w idzim y, n a  stanow isku in te re ­
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sów pracow ników . Założeniem tego system u 
jest zasada, że p raca  każdego pracow nika 
p rzedstaw ia  w artość jednakow ą.

Bezwzględne stosow anie te j  zasady  m a rów ­
nież swoje u jem ne strony  choćby w tern, że 
założeniem  je j  jest jednakow a w artość p racy  
w szystkich pracow ników .

N ajlepszym  system em  dla pracow ników  in ­
s ty tu c ji okazu je  się kom binacja  obydw u po­
w yżej w ym ienionych. Polega to  na tern, że 
w zasadzie jest aw ans au tom atyczny , a D y ­
rekc ja  poza nim  aw ansu je  specjaln ie pew ne 
jednostki, k tóre są indyw idualnościam i, 
a  więc ludźm i w yb ija jący m i się ponad  resztę 
rzeszy urzędników . Ten system  m a to  dobre 
dla pracow nika, że da  je  m u wobec swego p rze ­
łożonego stanow isko bardziej niezależne, sko­
ro pracow nik  wie zgóry, że co pew ien  czas 
m usi aw ansow ać.

J a k  już  n a  początku  pow iedziałem , to  ńa- 
ogół z regu ły  każd y  p racow nik  jest n iezado­
wolony ze swoich aw ansów  i uw aża, że p o ­
w inien aw anasow ać szybciej. Do w y ją tk ó w  
należą pracow nicy, k tó rz y  są zadowoleni ze 
swoich aw ansów . D użo jest w  tern p re tensy j 
całkiem  nieuzasadnionych. C iekaw y  fak t m oż­
na  zaobserw ow ać, że im  ktoś aw ansu je  szyb­
ciej, tern większe m a p retensje  do jeszcze 
szybszego aw ansu. W iadom o ..mit dem  Essen 
kom m t der A petit” . Są jed n ak  w y p ad k i po­
k rzyw dzen ia  p racow nika  w  aw ansie, w inę 
czego ponoszą pracow nicy  a trochę D yrekcje  
miejscowe.

Jeśli chodzi o pokrzyw dzenie  pracow nika 
w aw ansie, to pew ne słuszne p retensje  mieli 
by  w  B anku ludzie z w yższem  w ykształce­
niem. Jest to jedna  z bardzo  ak tua lnych  
spraw , bolączka dotychczas n iezałatw iona. 
Sam  fak t, że w danym  O ddziale tak i p raco ­
w nik aw ansu je  gorzej od innych  a  naw et ta ­
kich, k tó rzy  naw et średniego w ykształcenia  
nie posiadają, jest ju ż  niesm aczny i w yw ołuje  
u  p racow nika  pokrzyw dzonego całkiem  uza 
sadnione rozgoryczenie. Naogół aw anse ludzi 
z wyższem  w ykształceniem  w O ddziałach  
B anku Polskiego są bardzo  powolne.

Źródła tego należy  szukać w  niedocenianiu 
wyższego w ykształcen ia  przez D yrek torów  
O ddziałów . Sam  byłem  św iadkiem , ja k  pe­
w ien D yrek to r ośw iadczył w ręcz p racow niko­
wi, że „u nas w  B anku Polskim  ludzi z w yż­
szem w ykształceniem  nie po trzeba” . Na 
uspraw iedliw ienie tego przełożonego m ożna 
przy toczyć to, że sam  nie posiadał naw et śred­
niego w ykształcenia, więc trudno , żeby rozu ­
m iał się n a  wyższem . Cóż się dziw ić, że skoro 
tacy  ludzie k w a lif ik u ją  ty ch  pracow ników , 
kw alifikac je  ich nie m ogą m ieć w yg lądu  różo­
wego. Jeszcze jeden  dowód, że to  co n azy w a ją  
„...der N eid der besitzlosen Klasse...” w m nie j­
szym  stopniu  w ystępu je  n iety lko  w zakresie 
w artości m aterja lnych , ale z niem niejszą siłą 
w  zakresie w artości in te lek tualnych . T a sp ra ­
w a jest ciągle pow odem  niezadow olenia u  te j 
ka tegorji pracow ników .

„EKKI”.

WAŻNIEJSZE PRZYCZYNY TARĆ I SPORÓW 
MIĘDZY PRZEŁOŻONYMI A PRACOWNIKAMI.

P rzy stęp u jąc  do rozw ażań  n ad  pow yższym  
tem atem , m uszę przedew szystk iem  w yrazić 
najgłębsze zadow olenie i radość, że Komitet 
R ed ak cy jn y  p rzy  Z arządzie G łów nym  dał so­
bie folgę, rozp isu jąc  konkurs, k tórego celem 
jest zbadanie  p rzyczyn  różnych  niedom agać 
n a  niw ie p racy  bankow ej. Jeżeli koledzy ze 
w szystkich  O ddziałów , rozsianych na  obsza­

rach  Rzeczypospolitej od granic, są siad u ją ­
cych z czerw onym  carem  do sąsiedztw a z za­
ch łannym  prusak iem  i od fa l B a łty k u  — okna 
n a  św iat — po urocze K arpa ty , s taną  grom ad­
nie do konkursu , rezu lta t może być  bardzo  
p iękny  i cenny. A cenniejszy  tern bardz ie j, że 
sam i pracow nicy , owe drobne kom órki w or 
ganizm ie B anku Em isyjnego, n iety lko  chcą
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czuw ać nad  norm alnym  biegiem  p racy , ale 
pragną, aby  ta  stale się u sp raw n ia ła  w  w a ru n ­
kach na jko rzystn iejszych  tak  dla sił fizycz­
nych, ja k  i pogody um ysłu . Idąc  tą  drogą, sta 
jem y  się coraz lepszym i obyw atelam i k ra ju  
i budow niczym i zdrowego organizm u Polski.

Zanim  p rzystąp ię  do isto tnej treści, chciał- 
bym  zw rócić uw agę na  pew ne cechy ludzi. 
A określa się je  różnie. S łyszy się, np .: to jest 
bardzo  dobry  człowiek, b y s try  um ysłem , in te ­
ligentny, kocha sw ój zaw ód, n ikom u p rz y ­
krości nie sp raw ia, d rugiem u chętnie służy 
radą . O kim ś znow u szepcą sobie do ucha: 
wiesz, że z ty m  człow iekiem  trudno  się roz 
mówić, nie m ożna go przekonać, u p a rty , 
p rzesiąkn ię ty  egoizmem, plecie niedorzeczno­
ści, choćbyś najw iększą  m iał rac ję , nie p rz y ­
zna ci je j. Spo tyka się znów  jednostk i żądne 
stanow isk, k tó re  nie m a ją  żadnych  danych  po 
tem u, b y  podołać obow iązkom  z tern stanow i­
skiem  zw iązanych. O  innym , ten  zawsze 
i w szędzie dobrze p o tra fi się d la  siebie u rz ą ­
dzić. d la drugiego niem a w spółczucia, cieszy 
się z nieszczęścia innych  a zazdrości im  pow o­
dzenia. Ktoś niedocenia rzeczy w ażnych, 
a p rzy w iązu je  w ielką w agę do drobnostek. 
O  n iejednym  m ożna rzec, że w idzi źdźbło 
w cudzem  oku, a nie w idzi belk i we własnem . 
Jedni urodzili się sangw inikam i, a inni fleg- 
m atykam i. Jednem  słowem, są bidzie i lu ­
dziska.

W ięc są różne charak te ry , usposobienia, za­
p a try w an ia . Jeśli do ty ch  w łaściw ości doda­
m y różne stopnie w ykształcenia, to  jest rze­
czą zupełnie zrozum iałą, że w  środow isku p e ­
w nej ilości jednostek, p racu jący ch  w ja k ie j­
kolw iek dziedzinie, czy to na  gruncie państw o­
wym . sam orządow ym , czy też p ryw atnym , 
zupełna h a rm o n ja  tru d n a  jest do pom yślenia. 
Tarcia istn iały , istn ie ją  i... w łaśnie pow inno 
być  naszem  zadaniem  i w zniosłym  celem, b y  
ta bo lączka w naszej in sty tucji w  przyszłości 
nie istn iała .

P odkreślam  jed n ak  w tern m iejscu, że za­
pew ne są O ddziały , w  k tó rych  ta rc ia  i spory 
m iędzy p racow nikam i, a także  m iędzy p ra ­
cow nikam i a przełożonym i, nie m ają  m iejsca 
i tam  z pew nością p a n u je  zadowolem e z po­
żytkiem  dla pracow ników  i B anku. A że jest

i przeciw nie, tego dowodem  ogłoszony kon­
kurs.

Co może działać na w yw ołanie te j pochm ur­
nej a tm osfery  w  stosunkach m iędzy przeło­
żonym i a pracow nikam i? O dpow iedź, u z a ­
sadniona fak tam i, w ydałaby  się może zbyt 
drażliw ą. Pozwolę sobie postaw ić py tan ie  
z przeciw nego p u n k tu  w idzenia, a m ianow i­
cie: k iedy  ta rc ia  i spory  b y ły b y  nieznane? 
C ieszyłbym  się niezm iernie i odczuw ałbym  
zadowolenie w zawodzie, gdyby  przełożony 
znał doskonale obow iązki przełożonego i te 
gorliw ie spełniał, zdając  sobie p rzy  tern bardzo 
pow ażnie sp raw ę ze stanow iska w  Banku Em i­
sy jnym . J a k  ju ż  wspom niałem , są ludzie i lu ­
dziska. D o p ierw szych  zaliczyłbym  tych , k tó ­
rzy  od ty ch  obow iązków  ani na  k rok  nie od­
stąp ią. Ci m a ją  zalety, k tó re  nie d a ją  n a j­
m niejszego pow odu do tarć , a k tórem i z p e ­
w nością są:

1. W ykształcenie odpowiednie.
2. Zam iłow anie do p racy  i szczere oddanie 

się zawodowi.
3. H onor i am bicja.
4. P ielęgnow anie au to ry te tu  stanow iska 

służbowego.
5. Zainteresow anie się norm alnem  w ykoń­

czaniem  zajęć  dziennych, rów nom iernym  po­
działem  prac, uproszczeniem  m anipulacji.

6. Służenie pracow nikom  najlepszym  p rz y ­
kładem , ta k  w p racy  b iurow ej, ja k  i w życiu 
p ryw atnem .

7. Spraw ied liw a ocena kw alifikac ji p ra ­
cownika.

8. D okładna znajom ość zalet i w ad  każde­
go pracow nika.

9. Posiadanie bezw zględnego zau fan ia  p ra ­
cow ników  w p racy  bankow ej.

10. P rzy jac ie lsk ie  zbliżenie się p racow ni­
ków  poza biurem .

Przełożony, p osiada jący  te w alory, n iew ąt­
pliw ie cieszy się pełn ią  szacunku  i pow ażania  
ze strony  pracow ników . D obre m yśli, dobre 
chęci i dobre czyny  zawsze m uszą się spotkać 
ty lko  z uznaniem  i podn ietą  do gorliw szej 
p racy  i w iększej w ydajności. A czy na  p rze­
łożonym  nie spoczyw ają  obow iązki nauczy ­
cielskie? Przecież z pośród pracow ników  
w przyszłości m uszą w y p łynąć  jednostk i 
zdolne do objęcia stanow isk kierow niczych.
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W tym  względzie przełożeni w inni się poczu­
w ać do odpow iedzialności wobec ojczyzny, 
jeśli p ragniem y m ieć p rzed  sobą wolność 
o silnych fundam entach .

A cóż się dzieje, gdy  te  owe, że się ta k  w y ­
rażę, dziesięć p rzy k azań  są w zaniedbaniu 
i poniew ierce? N ad  tern nie trzeba  się już  
wiele zastanaw iać. K ażdy z łatw ością może 
sobie przedstaw ić  w arunk i p racy , k tó re  są 
tern cięższe, im  w w iększej rozpiętości te 
sm utne, n iestety , k o n tras ty  m ają  m iejsce. 
L itan ja  nieporozum ień, tarć , sporów , n ie jed ­
nokrotnie dosyć p rzy k ry ch , ciężkim  kam ie­
niem  p rzy tłacza  żyw ot codzienny.

M iast radości życiodajnej trzeba  sp ijać  go­
rycz, u legać depresji um ysłow ej, rów nocze­
śnie tracąc  zdrow ie i ochotę. N ajczęściej w y ­
n ik a ją  te ta rc ia  i spory, gdy  nie są w  całej 
rozciągłości respektow ane czynnik i w p u n k ­
tach  5, 7 i 9. A gdy w ejdą  w rachubę jeszcze 
inne, to w y tw a rz a ją  się ju ż  stosunki anor­
m alne.

Co znów  pracow nikom  pow inno p rzyśw ie­
cać p rzy  w arsztacie p racy  w p ierw szej in ­
s ty tu c ji bankow ej?

1. Sum ienne spełnianie obow iązków .
2. D okładna znajom ość in stru k c ji służ­

bowej.
3. Stałe i w y trw ałe  bogacenie skarbnicy  

sw ej w iedzy fachow ej.

4. Postępow anie, godne zajm ow anego s ta ­
now iska, to  czynnik i ze strony  pracow ników , 
k tóre tok czynności bankow ych z najw iększą  
łatw ością p row adzą do przeznaczonego celu.

W ypełn ian ie obow iązków  pod 1, 2 i 4 nie 
p rzedstaw ia  ta k  w ielkich trudności. Człowiek, 
k tó ry  dobrow olnie w yb iera  sobie zaw ód, w i­
nien złożyć na  jego o łtarzu  sw oje siły, pracę 
sum ienną, gdyż przez to osiąga w ew nętrzne 
zadow olenie i sta je  się dobrym  synem  o jczy­
zny. Przecież to  jest cel życia. A wlec się w  ży ­
ciu poza szeregam i kolegów, k tó rzy  pow yż­
szym  zasadom  ho łdu ją , znaczy, być w  ponie­
wierce, nieposzanow aniu  i ciężarem  dla d ru ­
gich, a rów nocześnie znosić p rzy k re  uw agi 
przełożonych. I na  tern tle  w y ła n ia ją  się t a r ­
cia z przełożonym i z w iny  znów pracow nika.

G dy  więc przełożeni i p racow nicy  będą  k ie­
row ać się pow yżej rozw ażanem i p rzy k a z a n ia ­
mi na  niw ie p rac y  bankow ej, będziem y w tern 
szczęśliwem  położeniu, że oblicza nasze będą 
zawsze radosne i zap an u je  harm onijne  w spół­
życie a p raca  będzie nam  lekka, p rzy jem na, 
pozbaw iona cierni i trudności w spełnieniu  za­
dan ia  — różnice natom iast, w yn ika jące  z róż­
norodności ch a rak te ru  i usposobienia, zap a­
try w an ia  jak ie  na  w stępie przytoczyłem , za­
ta r ły b y  się w  znacznej mierze.

O to są m oje uw agi, k tó re  mi się nasunęły 
z dotychczasow ej p ra k ty k i bankow ej.

MR. MARJAN SAFUTA (Drohobycz).

„CZY POŻĄDANE JEST DOKSZTAŁCANIE 
PRACOWNIKÓW BANKU”.

N a podstaw ie zainteresow ania zagadnieniem  
dokształcania się pracow ników  B anku Pol­
skiego, zarów no u  W ładz B anku, jak o  też u  sa­
m ych pracow ników , k tórego to zainteresow a­
nia najw idoczn iejszą form ą jest stw orzenie 
przez obie strony  F unduszu  Naukowego, zło­
żyło się szereg przyczyn .

Po szczęśliw ie p rzeb y ty ch  etapach  organi­
zacji a p a ra tu  bankow ego, nadeszły  czasy udo­
skonalenia tego a p a ra tu  zarów no pod wzglę­
dem  technicznym , ja k  i teoretycznym . Zawiłe

procesy gospodarcze, odbyw ające  się bez­
ustannie  w k ra ju  i na ry n k ach  zagranicznych, 
zm uszają do zazna jam ian ia  się z tern i procesa­
mi. Pod w pływ em  w strząsów  w gospodarce 
św iatow ej i p rądów  rac jonalizac ji p racy  za­
częto poddaw ać a p a ra t osobowy w Banku 
baczniejszej uw adze w k ierunku  jego pozio­
m u um ysłow ego i zdolności dostosow yw ania 
się do zm iennej k o n ju n k tu ry  gospodarczej. 
S tąd  w iększe zainteresow anie d la ak c ji do­
kszta łcan ia  się pracow ników .
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Zagadnienie dokształcania  się pracow ników  
nie jest zagadnieniem  prostem . Zaczepia ono 
sw ym  kręgiem  wiele dziedzin  życia pracow ­
niczego. O  zagadnieniu  tern nie m ożna m ówić 
w pojęciu  abstrakcy jnem , lecz należy je  roz­
p a try w ać  na p łaszczyźnie stosunków  życio­
wych. Dlatego, zanim  p rzy stąp im y  do omó­
wienia, czy dokształcanie się p racow ników  jest 
pożądane, p ragn iem y przedstaw ić te zjaw iska, 
k tóre tw orzą n a tu ra ln ą  podstaw ę dla dokszta ł­
cania się i d ecy d u ją  o pow odzeniu podobnej 
akcji.

N a tu ra ln ą  podstaw ę d la możliwości do­
kszta łcan ia  się tw orzą: a) uregulow ane w a­
ru n k i p racy  w B anku, k tó reb y  zapobiegały 
przeciążeniu  zajęć. G dzie jak o  zjaw isko stałe 
w ystępu je  przeciąganie p rac y  poza godziny 
norm alne, tam  nie m ożna m ów ić p raw ie  zu ­
pełnie o m ożliw ościach dokształcania  się p ra ­
cow ników , a  to  z pow odu przem ęczenia i b ra ­
ku  czasu; b) odpow iednie w ynagrodzenie p ra ­
cow ników . W  in sty tucjach , k tó re  w skutek  
skąpego uposażenia zm uszają  sw ych pracow ­
ników  do szukan ia  zajęć ubocznych, a k c ja  do­
kszta łcan ia  się nie może przynieść pow ażniej­
szych rezu lta tów ; c) odpow iednia po lityka 
W ładz B<»nku, d a ją c a  pracow nikow i, k tó ry  
dba  o pogłębienie sw ych wiadomości, w idoki 
osiągnięcia z tego pow odu pew nych korzyści 
m oralnych i m aterja łnych . W zględy korzyści 
m ate rja lnych  są zby t silne, żeby je  m ożna po­
m inąć p rzy  om aw ianiu  zagadnienia  dokształ­
cania się, pojętego jak o  zjaw isko, obejm ujące 
rzesze pracow ników , a nie jednostki.

Nie kusząc się o w yczerpu jące  p rzedstaw ie­
nie czynników ,' stanow iących na tu ra ln e  pod­
łoże dla om aw ianego zagadnienia, pragniem y 
zaznaczyć, że w ym ienione przez nas czynniki 
uw ażam y za zasadnicze.

P rzejdźm y  je  pokolei, ja k  one p rzedstaw ia­
ją  się na terenie naszego Banku.

D zięki zasadniczem u uregu low aniu  przez 
W ładze B anku kw estji godzin nadliczbow ych, 
ja k  rów nież dzięki znacznem u spadkow i obro­
tów , przeciążenie p racą  jak o  zjaw isko  stałe, 
m ożna naogół zaliczyć do przeszłości. W y ją ­
tek  stanow ią tu  n iektóre O ddzia ły  p row incjo ­
nalne, k tó re  nie zaw ażą jed n ak  na szali na­
szych rozw ażań  z pow odu m ałej liczby sw ych 
pracow ników .

D rugi czynnik , t. j. uposażenie p racow ni­
ków  p rzedstaw ia  się w naszej In sty tu c ji n a ­
ogół rów nież korzystn ie w odniesieniu do om a­
wianego przez nas zagadnienia dokształcania 
się. Jakko lw iek  płace nasze nie w ystarczają  
jeszcze na  pełne zaspokojenie w szystkich  po­
trzeb człow ieka kulturalnego , to jed n ak  u su ­
w a ją  z naszego życia troski m aterja lne, da jąc  
nam  swobodę w angażow aniu  się, poza p racą 
bankow ą, w innych  dziedzinach, w tym  w y­
padku  w p racy  dokształcania  się.

W ysunięty  przez nas, jak o  trzeci czynnik  
n a tu ra ln y ch  w arunków  dokształcania  się, t. zn. 
po lityka  personalna D yrekc ji B anku, pop iera­
jąc a  pracow ników , dba jący ch  o rozszerzenie 
sw ych wiadomości, zna jdu je , zw łaszcza obec­
nie, swe realne zastosowanie. Znanem  jest po­
wszechnie p rzychy lne  nastaw ienie W ydziału 
Personalnego do akc ji dokształcania się p ra ­
cowników.

T u ta j wspom nieć należy rów nież o pew nych 
przepisach  naszej p ragm atyk i, k tó rym  moż- 
nab y  p rzyznać  rolę do pew nego stopnia h a ­
m u jącą  w  stosunku do sam ej akc ji dokształ­
cania się. J a k  wiadomo, p rzep isy  nasze usto ­
sunkow ują  się negatyw nie do kw estji stud jów  
w yższych i pow odują, że B ank nasz stanow i 
pod tym  w zględem  w y ją te k  zarów no w zesta­
w ieniu z urzędam i państw ow em i, ja k  też 
i z b liskiem i nam  bankam i państw ow em u 
M ożna p rzypuszczać, że atm osferę, mało 
sp rz y ja ją c ą  p racy  nad  sobą, w yw oływ ały  
w przeszłości przesunięcia do w yższej kate- 
gorji bez obow iązku uzupełn ien ia  swego w y ­
kształcenia do przepisanego cenzusu,

Osobne zagadnienie stanow i kw estja  p rzy ­
datności w yższych s tud jów  do potrzeb  i w y ­
m agań p racy  w naszej In sty tu c ji, jak o  Banku 
Em isyjnego. Słyszałem  n. p. tw ierdzenie, że 
ukończone s tu d ja  praw nicze m ają  w B anku 
ten  sam walor, co n. p. ku rs  gotow ania na  ga­
zie. P om ija jąc  sam ą form ę tego porów nania, 
m usim y stw ierdzić, że naw et na jżarliw szy  w y ­
znaw ca poglądu, iż w B anku bardz iej są po­
trzebni buchalterzy , niż n. p. p raw nicy , p rzy ­
zna, że nie może być  uw ażany  za ideał p ra ­
cow nik, k tó ry  jes t doskonałe obznajm iony 
n. p. z m aszynką do m nożenia i wie, na jak im  
podrachunku  kosztów  handlow ych księguję 
się należytość za worki do bilonu, a innem i
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kw estjam i in teresu je  się o ty le, o ile one mogą 
służyć jako  tem at do księgow ania w  dzienni­
ku  kasow ym .

Nie m ożna zgóry przesądzać, w jak im  
stopniu  p rem jow anie  w yższych s tud jów  w n a ­
szej In sty tu c ji w płynęłoby zachęcająco n a  do­
kształcanie  się pracow ników . P raw dopodobnie 
zpoczątku  ob jaw iłoby  się znaczniejsze zain ­
teresow anie n a u k ą  d la złożenia egzam inów , 
u p raw n ia jący ch  do ko rzystan ia  z p rzyw ile­
jów , zw iązanych  z ukończeniem  stud jów  i to 
ty lko  u  ty ch  pracow ników , k tó ry m  b ra k  koń­
cow ych egzam inów . Zm iana dotychczasow ych 
przepisów  służbow ych w przedm iocie w yż­
szych stud jów  przyn iosłaby  zatem  pew ien 
efek t dodatn i d la  ak c ji dokształcania  się. Nie 
należy jed n ak  sądzić, że spow odow ałaby ona 
p rzew ró t w  dzisiejszych stosunkach. W prow a­
dzenie system u p rem jow an ia  w yższych s tu ­
d jów  w  naszej In sty tu c ji pchnęłoby proces 
dokształcania  się w  jed n y m  ty lko  k ierunku , 
co nie by łoby  dostatecznem  ze stanow iska sa­
mego zagadnienia. P rzez dokształcanie rozu­
m iem y bow iem  n iety lko  p racę  n ad  sobą, celem 
złożenia p rzep isanych  egzam inów  i uzyskania  
dyplom u w yższej uczelni, lecz system atyczną 
i ciągłą dążność do pogłębiania sw ej w iedzy 
n iety lko  ściśle zaw odow ej, lecz rów nież z in ­
nych  dziedzin, szczególnie ekonom iczno - spo­
łecznych oraz tendencję  do stałego u trz y m y ­
w ania  k o n tak tu  z życiem  um ysłow em  w k ra ju  
i zagranicą.

W ym ienione przez nas z jaw iska  w ykazu ją , 
że, pom inąw szy pew ne odchylenia, n a  terenie 
naszego B anku istn ie ją  n a tu ra ln e  w arunki, 
sp rzy ja jące  dokształcaniu  się pracow ników .

N a tle ogólnego podłoża zastanow im y się, 
czy w  naszych w arunkach  dokształcanie się 
jest pożądanem .

C ały  szereg pow odów , d la  k tó rych  pow in­
niśm y p racow ać nad  pogłębieniem  sw ej w ie­
dzy, m ożnaby podzielić na  k ilka  g rup , a  m ia­
nowicie n a  tak ie , k tó re  są zw iązane z ko rzy ­
ścią d la: 1) sam ych pracow ników , 2) Banku, 
3) społeczeństwa.

1. D ow iedzioną jes t rzeczą, że p racow nik  
um ysłow y, k tó ry  poza w iadom ościam i czysto 
fachow em i, nabyw anem i w zw iązku  z zajm o- 
w anem  stanow iskiem , nie dąży  do zdobyw a­
nia now ych wiadom ości i nie s ta ra  się o u trz y ­

m yw anie słabego chociażby k o n tak tu  z życiem  
um ysłow em  k ra ju , n iety lko  nie idzie naprzód , 
lecz cofa się w stecz pod w zględem  in te lek tua l­
nym . P racow nik  bankow y, k tórego p raca  
um ysłow a kończy się w chw ili zakończenia 
zajęć zarobkow ych, pozbaw ia sw ój um ysł tej 
giętkości i elastyczności, ja k ie j się n abyw a 
przez czynne zainteresow anie d la  pew nych 
dziedzin życia um ysłowego. S k u tk i tego stanu 
rzeczy d a ją  się odczuw ać i p rzy  p ra c y  ban k o ­
w ej, gdzie pracow nikow i sp raw ia  trudność 
p rzysw ojenie  sobie now ych zarządzeń, naw et 
czysto m an ipu lacy jnych . P ra ca  n ad  sobą sa­
m ym  da  je  nam  ponadto  w iele korzyści m oral­
nych. P rzez stopniow e w prow adzenie nas na 
coraz to  inne dziedziny um ysłowości, p rzy czy ­
n ia  się znakom icie do rozszerzenia horyzon tu  
m yślowego i do pogłębienia k u ltu ry  duchow ej. 
Każę ona zapom nieć o troskach  życia codzien­
nego i o tru d ach  p rac y  zaw odow ej. D okształ­
canie się w  chw ilach w olnych od zajęć  zarob­
kow ych w ym aga pewnego, system atycznego 
w ysiłku  woli. S tąd  jego doniosłe znaczenie dla 
ha rtow an ia  charak te ru .

Są też korzyści p rak tyczne . W  karje rze  
urzędnika bankow ego wiadom ości, uzyskane 
drogą sam okształcenia się, m ogą odegrać po­
w ażną rolę, u ła tw ia jącą  zdobycie wyższego 
stanow iska w  h ie ra rch ji bankow ej, a  n iek iedy  
m ogą m ieć znaczenie decydu jące  w  tym  w zglę­
dzie.

2. Zagadnienie dokształcania  się p racow ni­
ków  m a doniosłe znaczenie rów nież d la  B an­
ku. Nie jes t obojętnem  d la  żadnej in sty tu c ji 
an i przedsiębiorstw a, ja k i  poziom  um ysłowy 
przew aża u  pracow ników  i ja k i jes t ich  sto­
sunek d o 'k w e s t j i  dokształcan ia  się. W obec 
w strząsów  gospodarczych, jak ie  p rzeżyw a­
liśm y w Polsce i wobec specyficznej s tru k tu ­
ry  gospodarczej naszego k ra ju , In s ty tu c ja  n a ­
sza m usi dysponow ać ap ara tem  urzędniczym , 
w yszkolonym  n iety lko  technicznie, lecz rozu ­
m iejącym  i b iorącym  udzia ł w  zagadnieniach 
gospodarczych i ekonom icznych. M ożnaby tu  
spotkać się z tw ierdzeniem , że w ym agania  te 
nie są podyktow ane w zględam i życiowem i, 
gdyż działalność b an k u  em isyjnego jes t z regu­
ły  ograniczona do pew nych  typow ych  czyn­
ności, zakreślonych  szczegółowo sta tu tem . 
W  zasadzie działalność b an k u  em isyjnego kon­
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cen tru je  się około zagadnienia u trzym an ia  s ta ­
łości w alu ty . Do w ym agań tego zagadnienia 
dostosow uje się cała  jego działalność em isy j­
na. Jednakow oż s tru k tu ra  naszego ry n k u  p ie­
niężnego, szczupłe środki obrotow e banków  
p ry w a tn y ch  oraz d rożyzna p ien iądza n a k ła ­
d a ją  na  naszą In sty tu c ję  E m isy jną  obow iązki 
odpow iednio cięższe i ba rd z ie j skom plikow a­
ne. P rzyk ładem  tego może być n. p. w prow a­
dzenie przez B ank t. zw. k redy tów  oddziało­
w ych, k tó ra  to  form a bezpośredniego k o n tak tu  
kredytow ego b an k u  biletow ego z drobnym  
przedsiębiorcą, n ieznana innym  bankom  em i­
sy jnym , może stanow ić podstaw ę do p rz y p u ­
szczeń, że rów nież w przyszłości B ank nasz 
będzie m usiał szukać, poza swemi czynnościa­
mi typow em i, pew nych  pociągnięć specja l­
nych  d la  u trzy m an ia  rów now agi na  ry n k u  
pieniężnym . W  zw iązku  z tern okazu je  się po­
trzeba większego przygotow ania  teoretyczne­
go u pracow ników .

W  grupie  te j  należy um ieścić rów nież całe 
zagadnienie p rzygo tow ania  przez B ank za­
stępu  pracow ników , zdolnych do objęcia s ta ­
now isk kierow niczych, po opróżnieniu  ich 
przez starsze pokolenie.

3. Z p u n k tu  w idzenia społecznego nabiera  
zagadnienie dokształcania  się szczególnej do­
niosłości. Tern św iatle jsze  są społeczeństw a, im 
z św iatłe  jszych obyw ateli się sk łada ją . W y­
soki poziom  um ysłow y i k u ltu ra ln y , znam io­
n u jący  członków  danego społeczeństw a, u ła ­
tw ia  m u osiągnięcie zbiorow ych celów.

Na nas, p racow nikach  B anku Em isyjnego, 
powołanego do życia przez społeczeństwo i słu­
żącego społeczeństw u, ciążą z tego ty tu łu  spe­
cja lne obowiązki. Skoro czerpiem y od społe­
czeństw a w ięcej środków  na swe potrzeby, 
w ięcej m usim y społeczeństw u dać, niż inni. 
S tąd  p łyn ie  konieczność prow adzenia  syste­
m atycznej ak c ji dokształcania  się w naszych 
szeregach, jak o  obow iązku w zględem  społe­
czeństwa.

Na pulsie życia gospodarczego trzym am y rę ­
kę p rzy  w arszta tach  p racy  zaw odow ej. G dy 
naszą w iedzę p rak ty czn ą  uzupełn im y w iado­
m ościam i teoretycznemu drogą dokształcania 
się, będziem y mogli rozw ijać  skuteczną akcję  
w śród społeczeństwa jak o  p ionierzy k u ltu ry  
gospodarczej. P o trzeby  tego rodza ju  akcji są 
wielkie. W  społeczeństw ie naszem , w ychow a- 
nem  na  lite ra tu rze  rom antycznej, zaję tem  do- 
n iedaw na w alką  o niepodległość polityczną, 
m am y budzić  zrozum ienie d la sp raw  gospo­
darczych , p rzyzw ycza jać  je  do m yślenia ka- 
tegorjam i ekonom icznem i, m am y być przo­
dow nikam i w  w yw alczeniu  i u trw alen iu  n ie­
podległości gospodarczej. Biorąc za p unk t 
w y jśc ia  zagadnienie sam ow ystarczalności go­
spodarczej, m am y budzić  w iarę  we w łasne si­
ły  i w łasne zdolności w ytw órcze. Rolę swą, j a ­
ko pionierów  k u ltu ry  gospodarczej, będziem y 
spełniali tern ła tw ie j i pożyteczniej, im  lepiej 
do tego się p rzygo tu jem y  w drodze dokształ­
cania się.

CZY  P R A C A  W B A N K U  M O Ż E  W Y P E Ł N IĆ  
DOSTATECZNIE ŻYCIE PRACOWNIKÓW BANKU?

— C zy czytałeś ostatn i apel K om itetu Re­
dakcy jnego  „Naszego Św iata?”

— C zyta łem  i m uszę ci w yznać, pom ysł b a r ­
dzo dobry. P ierw sza część zagadnienia „My 
a  B ank” stosunkow o ła tw a  do u jęc ia  i zanali­
zow ania, gdyż do tyczy  nas sam ych. W y sta r­
czy nap isać  parodn iow y dziennik, a  już  
w nim  zna jdą  się odpow iedzi na  niejedno 
pytan ie .

— Masz zupełną rację, lecz m uszę p rzyznać, 
że pod ty m  w zględem  jestem  trochę pesym i­
stą  nauczony dw ukro tnem  doświadczeniem , 
jakie zrobił „Fundusz N aukow y” w sw ych po­
przednich konkursach . Do pierwszego kon­
k u rsu  stanęło 3 kandydatów , do drugiego 5.

— Pom yśl ty lk  > 3%, 5%, pozycja  staw ek 
prow izy jnych , a m asz ju ż  odpowiedź na 
czw arte  p y tan ie  „M y i B ank”.
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— Pod tym  w zględem  nie bardzo  popieram  
tw oje zdanie. Poprzednie tem aty  suche, czy­
sto fachow e, pełne „balastu” naukowego, 
m artw e, obecnie zaś to zagadnienia, do tyczą­
ce nas sam ych, naszego życia, naszych radości 
i sm utków . W ystarczy  ty lko  otw orzyć drzw i 
sw ojej jaźn i i pozwolić je j  przem ów ić, a w ów ­
czas niezm ordow anie od tw arzać ci będzie 
w szystkie p rze jaw y  twego życia i dom u i ban­
ku  tak , że naw et najb ieg lejsza steno typ istka 
nie podąży  na  czas w ylew ow i tw e j jaźni. 
Zechciej ty lko  pozw obć odezw ać się jej.

—  Masz słuszność. M aterja łu  R edakcji nie 
braknie. I cieszę się n a  m yśl sam ą, ja k  Sza­
now ni Panow ie R edaktorzy , k tó rym  w ypoci­
n y  mózgowe au torów  przeniosą się w  postaci 
kroplistego potu  na  ich zasępione czoła, sie­
dzieć będą nad  obfitym  m aterja łem  elabora­
tów  „My i B ank”. Ale w yznam  ci szczerze, że 
całkow ite zadowolenie m iałbym  wów czas, 
gdybym  m iał m ożność p rzeczy tać  w szystkie 
e laboraty , nadesłane do R edakcji. W ówczas 
m iałbym  przed oczym a przep iękną m ozaikę 
życia p racow nika bankow ego, k tó ry b y  by ł 
drogow skazem  dla nas w szystkich, ja k  żyć, 
ja k  pracow ać, ja k i nasz cel w spólny, a  pozna­
nie tego sp raw ićby  mogło, że by libyśm y już  
jedną  silnie spojoną całością i zdążali do n a ­
szego wspólnego celu.

-— „Nie p ch a j się na afisz, skoro nie p o tra ­
fisz” słyszę ironicznie. Skoro R edakcja  nie 
u ży je  mojego m aterja łn  p rzy  uk ładan iu  m o­
zaik życia p racow nika bankowego, to może 
choć na  opraw ę się p rzyda , a gdyby  i to  nie, 
to  od czego są kosze redakcy jne  i nożyce! Nie 
teraz, to później. Raz trzeba zacząć!

Tem i słow y raczyliśm y się w drodze po­
w ro tnej z B anku, niosąc w  kieszeni kom unikat 
K om itetu R edakcyjnego, zachęcając się w za­
jem nie do nap isan ia  odpow iedzi na ta k  pocią­
gające py tan ia .

Lecz na  k tó re  p y tan ie  odpowiedzieć?
W szystkie tak ie  nęcące i pociągające! Na 

w szystkie znalazłaby  się odpowiedź tern b a r­
dziej, że raz  o tw arty  za trzask  duszy  człowie­
k a  nie m a ochoty się zaniknąć, w rażenia  i sło­
w a syp ią  się ja k  z głośnika radjow ego, zasi­
lanego nie akum ulatorem , k tó ry  się w yczerpu­
je, lecz z sieci, k tó rą  jest życie ta k  bogate 
w swe najrozm aitsze p rze jaw y .

N iestety trzeba się ograniczyć do jednego, 
bo b rak  czasu.

— B rak czasu pow iadasz? W szakżesz p ra ­
ca w ban k u  nie może zapełnić całego czasu.

— Tak, ale jeśli k to  zapew nił ju ż  sobie te 
wolne chw ile i podzielił sw ój czas na  inne za­
jęcia rów nie pożyteczne, to wów czas m usi się 
ograniczyć do jednego tem atu  i jed n e j odpo­
wiedzi.

W ięc i ja  na jedno ty lko  p y tan ie  odpo­
wiem, a m ianow icie: „C zy p raca  w  banku  
może w ypełn ić dostatecznie życie pracow nika 
w B anku?”

I odpowiem  zaraz: nie.
Stoi mi bardzo dobitnie p rzed  oczym a afo­

ryzm  sztuki am erykańsk ie j „R oxy” „Świat jest 
jedną  w ielką sceną, na  k tó re j w iększość u s ta ­
w ia  ty lko  ku lisy  a m ało arty stów  w ystępu je” . 
W ięc i ja  nie chcąc być  ty lko  robotnikiem  do 
ustaw ian ia  kulis, ale a rty stą , a  w najgorszym  
razie  choćby dekoratorem , tw ierdzę stanow ­
czo, że p raca  w  B anku nie może i nie pow inna 
ty lko  w ypełn iać  życia p racow nika  banko­
wego.

Postaram  się udow odnić. P raca  w  b an k u  za­
b ija  indyw idualność każdego człow ieka. P ra ­
cow nik s ta je  się m aszyną. U rzędując k ilk a  dni 
w jednym  dziale, mogę dokładnie powiedzieć, 
co będę robił o godz. 10, 13, czy 13-stej.

P racow nik z dokładnością w yregulow anego 
zegarka (a regulow ano nas redukcjam i, em e­
ry tu rą , przenoszeniem  z O ddzia łu  do O ddzia­
łu, w strzym aniem  w aw ansach) przychodzi 
rano  do b iu ra . J a k  au tom at k łan ia  się w szyst­
kim , siada do b iu rka , o tw iera p rim ano ty  i za­
p y tu je  k lien ta : Czem  P an u  mogę służyć?... do­
brze... proszę bardzo... S łow nik ja k  w idać b a r­
dzo szczupły. Poczem  siada, pisze datę, parę  
cy fr wpisu je w poszczególne ru b ry k i, nie czy­
ta ją c  zupełnie nagłów ka, k ładzie p a ra f, w p i­
su je  do p rim ano ty  i da  je  k lientow i k a rtk ę  
z num erem  do kasy. Jedna jednostka  p racy  
w w ykazie, czynności. Potem  druga, trzecia, 
dziesiąta, setna, potem  załącznik, sakram en­
talne  słowo „saldo zgodne” i dochodzi czw arta , 
trzeba  iść do dom u na  obiad.

Z p rzyzw ycza jen ia  au tom atycznie  w kładam  
jed n ą  łyżkę po d rug ie j do ust i zdaje  m i się, 
że jeszcze ciągle siedzę w biurze i piszę cyfrę  
po cyfrze i k ładę  p a ra f  po parafie . S tuk  łyżki
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o próżny  ta le rz  budzi m nie z tego ta k  dobitnie 
bezm yślnego stanu.

Powoli sta ję  się sobą, p rzesta ję  być  u rzęd ­
nikiem  B anku, a sta ję  się obyw atelem  żyjące- 
go społeczeństw a, sta ję  się indyw idualnym  
człowiekiem , p rzesta ję  być m aszyną.

Lecz może za czarno p rzedstaw iam  tę pracę 
w  B anku? Przeciw nie, nie skarżę się na nią. 
M iałem przeszło dziesięć la t  czasu, aby  z tym  
system em  zżyć się, aby  go polubieć, a naw et 
pokochać.

A że jestem  m aszyną? Cóż dziwnego. D w u­
dziesty  w iek, w iek technik i i m echanizacji 
p racy  i tw orzenia fab ry k  bezrobotnych.

R zadko jestem  zm uszony otw ierać w szyst­
kie kom órki mego m ózgu nad  jak ą ś  czynno­
ścią bankow ą. T ra fia  się to ty lko  względnie 
często w  dziale in fo rm acy j k redytow ych, 
a w  innych  działach wów czas, gdy  p rzy jdz ie  
okólnik lub  list okrężny, którego treść dopu­
szcza dow olną in terp re tac ję . Ja k a  to radość 
wów czas, dyskusja , p rzekonyw ania , sw ary, 
śm iechy, aż miło. B ank ży je  dzień, dw a. a na 
trzeci dzień w yjaśn ien ie  C en tra lnej Księgo­
wości w  k ierunku  m yślow ym  au tora  i znowu 
cisza i spokój.

M yśleć wiele p rzy  p racy  nie trzeba, w y sta r­
czy znać te  pó ł w ozu meblowego in strukcy j, 
okólników , wiadom ości, zarządzeń, uzupeł­
nień, p racow ać szybko, być  grzecznym , a ju ż  
m a pełne k w alifikac je  na  dobrego urzędn ika. 
Czasam i tru d n o  połączyć te trz y  w ym agania  
w  jed n e j osobie i dlatego w okresie aw ansów  
są pew ne nieporozum ienia, czy kw asy , czy 
złości.

M uszę jed n ak  dodać, że dobre p lecy  robią 
także dobre aw anse, czasam i kosztem  innych, 
naw et dobrych  pracow ników . Cóż robić, 
w szakżesz ty lko  ludźm i jesteśm y.

To m ały  rys życia p racow nika  z p u n k tu  za­
jęć  b iurow ych, k tó re  zw yczajn ie kończą się 
koło czw arte j godziny.

Masz w ięc teraz  nowe osiem godzin d la  sie­
bie, d la  p racy  w k ie ru n k u  tw o je j w łasnej in ­
dyw idualności, d la  zaspokojenia tw ego w ła­
snego zadowolenia. Jeden  czyta, inny  m ając 
jak o  substra t w iedzę bankow ą kształci się d a ­
lej, szukając  udow odnienia i rac ji m yślow ej 
w sw ych m echanicznych czynnościach b a n ­

kow ych i w ów czas każda  czynność nie jest 
d la niego ty lko  puszczeniem  w ruch  m aszyny, 
ale m a swe rozum ne uzasadnienie. In n y  u p ra ­
w ia sport, inny  znow u p racu je  społecznie, to 
znaczy nie a fiszu je  się przynależnością do ja ­
kiejś p a r t j i  czy zw iązku, bo są i tacy, lecz 
głosi refera t, oddaje swą wiedzę bankow ą in ­
sty tucjom  społecznym , jednem  słowem, ra d a ­
mi fachow em i i w skazów kam i chce być ży ją- 
cą jednostką w społeczeństwie.

Są jed n ak  i tacy, k tó rzy  przez te drugie 
osiem godzin z tą  sam ą obojętnością czy ta ją  
gazetę, idą  na spacer czy do k ina  lub  tea tru , 
jednem  słowem, ży ją  dale j ja k  autom at. Tacy 
czasem  pow iedzą „diem  non perd id i”, o ile 
m yślą o tern, że m ożna dzień pożytecznie p rze­
pędzić. Takich na  szczęście jest niew ielu.

„Homo est anim al sociale”, człow iek jest isto­
tą  społeczną i dlatego nie w ystarcza nam  mo- 
notonja  życia biurow ego, chcem y żyć z in n y ­
mi razem , chcem y i m usim y działać niety lko 
w ram ach in stru k cy j i okólników , lecz m usi­
m y żyć społecznie w pełnem  tego słowa zna­
czeniu.

K ażdy może mi powiedzieć, że p racy  nie n a ­
leży szukać daleko, gdyż m ożna ją  znaleźć tuż 
obok. Słusznie.

P ierw szym  etapem  w yrobienia społecznego 
jest nasze Zrzeszenie Pracow ników . W idzę iro­
niczne uśm iechy na  tw arzach  w ielu kolegów, 
lecz zupełnie niesłusznie. Proszę się popatrzeć 
na nasze Zrzeszenie nie z tego u tartego  i źle 
zrozum ianego pojęcia „Zrzeszenie nic nie ro ­
bi. Zarząd G łów ny m yśli ty lko  o sobie, a resz­
tę zrzeszonych bagatelizuje, prezes koła czy 
zarządu  w ykorzystu je  swoje stanow isko dla 
osobistych celów ”, lecz z p u n k tu  p racy  je d ­
nostki dla dobra i całości naszej społeczności. 
Zapom nijcie o tem, że w  sk ład  te j  społeczności 
w chodzi kolega Stasio, W ładzio, Józio, lecz 
w ierzcie mi, że są to panow ie X, Y, Z, k tó rym  
w y pow ierzyliście rząd y  naszej społeczności.

D la W as w ybran i, niech będzie to  zaszczy­
tem, że ta  społeczność m a do W as ty le  zau fa ­
n ia  i w ierzy w W asze uczciw e i solidne chęci 
do robienia wszystkiego, co leży w W aszej 
mocy. N ależy to sobie odpow iednio cenić; bo 
jest to  w yróżnienie, k tóre należy uw ażać  na- 
rów ni z zasłużonem i orderam i za p racę  spo­
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łeczną. Ten ty tu ł, ta  m ożność p racy  d la  d ru ­
gich, niech będzie d la  Was orderem , a  zadow o­
lenie zrzeszonych da w ew nętrzny  spokój.

K ażdy z zrzeszonych pow inien p rzejść  tę 
szkolę p racy  społecznej na  sw ym  w łasnym  te­
renie, a w ów czas nie zazna niespodzianek na 
szerszej arenie.

N a nieszczęście u tarło  się u  nas p rzy zw y ­
czajenie, że jeden  i ten  sam  zarząd  m usi p ra ­
cować długi szereg lat. D latego, że Panow ie 
K oledzy i Panie Koleżanki p rzy w y k li do tego, 
aby  m aszyna za nich m yślała. Zam iast z ra ­
dością w ziąć się do p racy , aby  w yrw ać swój 
um ysł z tego m echanizm u i nadać m u nieco 
giętkości m yślenia i w skrzesić te obum ierają­
ce kom órki do życia, to każdy  sądzi, że robi 
w ielkie poświęcenie i kolosalną, niczem  n ieza­
płaconą grzeczność w szystkim  zrzeszonym , 
gdy  p rzy jm u je  w ybór do zarządu.

W ręcz złe i fałszyw e rozum ow ania, ja k  to 
w yżej zaznaczyłem . D latego Panow ie Koledzy 
i Panie K oleżanki poświęćcie choć pól godzi­
ny  dziennie z tych  drugich ośmiu godzin, a zo­
baczycie w krótce, jak ie  owoce w yda  nasza 
w spólna i rac jonalna  praca.

Nie w ypełn i dostatecznie życia p racow nika 
bankow ego p raca  w  B anku, bo człow iek jak o  
isto ta społeczna, każd y  o odrębnej in d y w id u ­
alności, m usi znaleźć odpow iedni teren, gdzie 
m ógłby swoje pom ysły  uzew nętrznić, a na­
wet urzeczyw istnić.

Nie w ysta rczy  p raca  ty lko  w jednym  kie­
runku , gdyż w ów czas u rzędn ik  stanie się bez­
m yślnym  rzem ieślnikiem  i n igdy  nie zazna za­
dowolenia, ale m usi ogarnąć i zainteresow ać 
się zagadnieniam i, w iru jącem i w okół jego ży­
cia, n iety lko  osobistego, ale całego społeczeń­
stwa.

T. D.

JAK POWINNA WYGLĄDAĆ NORMALNA DROGA 
KARJERY URZĘDNIKA BANKU

D roga k a rje ry , to  problem , k tó ry  nietylko 
jest norm ow any w każdym  konkretnym  p rzy ­
padku  przepisam i szczególowemi, ale w inien 
jak o  zagadnienie społeczne, odpow iadać p rzy ­
zw yczajeniom , instynk tom  otoczenia i być 
w zgodzie z e tyką, ściślej m ówiąc, z m oralno­
ścią pozy tyw ną społeczeństwa. Jeżeli sięgnie­
m y m yślą wstecz, w idzim y, że na  przestrzeni 
w ieków  obow iązyw ały  różne ideje w  kwe- 
stjach  ustosunkow ania się jednostk i do ogółu. 

_  jak  i całych odłam ów  społeczeństw a w zaje­
m nie do siebie. W  epoce feudalizm u każdy  
człow iek ju ż  przez swoje urodzenie b y ł p rze ­
znaczony do spełniania przez u s tró j p rzew i­
dzianych  funkcy j, a św iat dzielił się na dwie 
bardzo nierów ne części — istot u p rzyw ile jo ­
w anych  i poddanych. K iedy jed n ak  nastąp iła  
reak c ja  i m ądrość tego okresu runęła  pod cio­
sami rew olucji francusk ie j, k iedy  wolność, 
rów ność i b ra te rstw o  — je j  hasła  zapoczątko­
w ały  erę dem okratyzm u, pow stała  now a filo­
zof ja , jak o  kw in tesencja  innego po rządku  rze­

czy: d la  w szystkich  zaszczyty, m ają tek  na 
drodze niczem  n ieskrępow anej ryw alizacji.

Nie koniec na tern. T ak  radykaln ie  posta­
w iona k w estja  pociągała za sobą w sw ej kon­
sekw encji ty le  sm utnych  następstw , że rychło 
okazała  się konieczność uzasadn ien ia  w jak iś  
sposób całego kom pleksu now ych zjaw isk. 
1 oto p rzy ję to  do rep e rtu a ru  pojęcie nowe, ani- 
m alistyczne, to jes t w alkę o b y t, jako  p rz y ­
rodnicze uspraw iedliw ienie  w spółzaw odnictw a 
w społeczeństwie. Słow a te są na  ustach  
w szystkich: nie obce są filozofom, jednostkom  
i narodom  i to bez w zględu n a  u s tró j po litycz­
ny  i społeczny; tak ie  rów nież jes t nastaw ienie 
psychiczne in te ligen ta  i p rostaczka. W skutek  
coraz b ardz ie j ograniczonej ilości dóbr ry w a li­
zacja  trac i wiele ze sw ych p ierw iastków  szla­
chetnych, a  p rzyb ie ra  obraz w alk i coraz to 
b ru ta ln ie jsze j.

Zm ieniają się po jęcia  etyczne ogółu, jedno­
stk i staczają  się do m oralnego nihilizm u. Zw y­
cięzcą nie zaw sze zostaje najlepszy . S tąd  też
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nierzadko spo tykam y najn iew łaściw szych  lu ­
dzi na  odpow iedzialnych stanow iskach. Po­
m yłka  ?

T ak  — ludzie się m ylą i m ylić będą. Pozna­
nie samego siebie przecież jest sztuką, a zna­
jom ość ludzi jest re jestrow aną przez h istorję.

N azw isko jego było R um un. Ju ż  zam łodu 
m iał pociąg do bankow ości. Im ponow ała m u 
ta k ty k a  strategów  k ap ita łu , dokonyw ających  
przez swe posunięcia dziw nych zm ian w struk  
tu rze  gospodarczej św ia ta : oszałam iała go po­
tęga pieniądza, od k tó re j zaw isła polityka, 
a  naw et i trony.

U kończyw szy szkołę średnią, s tud jow ał na 
w yższej uczelni w  ty m  k ierunku , ab y  kiedyś 
mógł za jąć  w  świecie bankow ym  niepoślednie 
stanow isko. W idział p rzed  sobą nieograniczo­
ne m ożliwości: b y ł pełen  w ia ry  w powodzenie 
na  te j  drodze życia, gdyż posiadał gruntow ne 
przygotow anie. O bow iązu jąc y  system  aw ansu 
na podstaw ie kw alifikac ji, a więc w szechstron­
nej w artości jednostki, system , k tó ry  tam . 
gdzie się rozw inął, na  d rug ie j półkuli, n iew ia­
rygodne w prost w ydał rezu lta ty , b y ł jego 
ideałem . M iał w praw dzie  w ątpliw ości, czy je d ­
n ak  u s tró j ten  przeszczepiony na nieprzygoto­
w any  po tem u teren, gdzie ludzie nie wzrośli 
w te j tra d y c ji — da dobre w yniki. C zy w y ­
kw alifikow ani, am bitn i, z odpow iednim  cen­
zusem pracow nicy, na  terenie jed n ak  p racy  
d la  każdego z nich stosunkow o ła tw ej, a więc 
nie da jące j możności rozw inięcia ca łe j ich wie­
dzy, będą mogli ustrzec się n iezdrow ej kon­
kurencji. N adto  jest pew ne niebezpieczeństw o, 
iż rzeczowe rozpoznanie indyw idualności w iel­
ce będzie u trudn ione sku tk iem  zaangażow a­
nia w p racy  w sposób połow iczny ich in te lek­
tu. Z n a tu ry  rzeczy będą  obserw ow ani pod nie­
całkow itą  sw oją w artością i ty lko  ze strony 
efek tu  w  pracy , k tó ry  w  bankow ości może być  
ty lko  jeden, t. j. dobry.

O lbrzym ia sum a k ap ita łu  n igdy nie będzie 
w y k ry ta , nie u jrz y  św iatła  dziennego, a C en­
tra lne  W ładze staną  wobec sm utnego fak tu  
b rak u  odpow iednich ludzi na kierow nicze sta­
now iska. J a k  w  tak ich  w arunkach  może w y­
paść ocena, k iedy  za ta rte  są realne w artości? 
Idąc da le j po tej linji rozum ow ania należy 
liczyć się z tern, że sy tu ac ja  tak a  doprow adzi 
n iek iedy  w śród jednostek  słabych pod wzglę­

dem  charak teru  i etycznie n iepew nych do ser- 
w ilizm u i zaprzepaszczenia w szelkich uczuć 
koleżeńskich. Błędne jest tw ierdzenie, że 
w ciągłej w alce h a rtu ją  się dusze, w y rab ia ją  
charak te ry . W ustaw icznej walce następu je  
degeneracja.

Takie to uczucie m iotały  duszą R um una, 
k iedy  pierw szy raz  przestępow ał progi gm a­
chu banku . Je d n ak  w chodził z w iarą  i en­
tuzjazm em : wnosił ze sobą w alory, jak ie  są 
p rzyw ilejem  ludzi uczących się dopiero żyć. 
Był jednym  z najm łodszych  pod względem  
e ta tu : w ykonyw ał najp rostsze funkcje, k tó re  
nie daw ały  m u zadowolenia. T łum aczył to 
sobie jeszcze niew yrobioną dyscyp liną w  p ra ­
cy. Dziwiło go, że koledzy o jednakow ych  
latach  służby, o równern w ykształceniu  różne 
mieli stopnie, chociaż pod w zględem  w ykony­
w anych przez nich czynności nie znajdow ał 
żadnych  w ybitnych  odchyleń. Poza tern ude­
rzyło go upośledzenie by łych  w ojskow ych, 
k tó rzy  ze względów  od siebie niezależnych 
spóźnili się, gdyż z narażeniem  życia służyli 
W ielkiej Spraw ie, a w  ogólnej budow ie O j­
czyzny jest sporo ich znojnego, krw aw ego 
trudu .

Czyż n igdy  nie zatrze się ta  różnica? M ijały 
lata . W ykonyw ał n a jb a rd z ie j skom plikow ane 
czynności, an i razu  nie mógł jed n ak  być  tw ó r­
cą. a ty lko  zawsze b y ł w ykonaw cą. W ąską 
okazała się arena  życia. Sądził, że zabłyśnie, 
a tu  czekał go zno jny  w ysiłek, żm udna, jedno­
sta jna , udyscyp linow ana praca. P ierzchły  
fan taz je  młodości, rzeczyw istość okazała się 
tw ardą. D ostał w iadom ość od przyjaciela , 
rów ieśnika, że ten  zrobił w  k arje rze  k ro k  n a ­
przód. J a k  to się stało? Przecież on, ta k  gor­
liw y pracow nik, fenom enalny ru tyn is ta , za­
chow ujący  p rzy tem  trzeźw ość m yśli, został 
pom inięty. Może w iną tu  było  zajście z p rze­
łożonym  na tle służbow em ? N a tle stosow ania 
ułatw ień w pracy , zaleconej potem  przez N a­
czelne W ładze? N ik t nic nie wie.

Czas p łynął. Powoli, n ieznacznie dokony­
w ały  się zm iany w ytoczeniu: jedn i p ięli się 
w yżej, d ru d zy  k ilk a  la t z rzędu  tk w ili na  tych  
sam ych stopniach; jedn i by li zadowoleni, d ru ­
dzy żyli w  poczuciu doznanej k rzy w d y  bez­
radni, bo nieśw iadom i. B yły i m om enty emo­
cji — to o tw arte  w akanse na kierow nicze s ta ­



Nr 3 N A S Z  Ś W I A T 37

now iska. Rozpoczynał się w tedy  tan iec koło 
złotego cielca. G odni i niegodni, karjerow i- 
cze i uczciw i, ci o szerokich horyzontach  m y­
śli i ciaśni ru tyn iści, s tarsi stopniem  i młodsi.

A skądże ci ostatni? C zyż ta  ich  gotowość 
m a być  jak im ś kapitałem , zadatk iem  na  p rzy ­
szłość, dowodem  ich uzdolnień? Poco ten  po­
śpiech? C zy każd y  ak to r tego d ram atu  zda je  
sobie spraw ę, że tu  o wiele zam ało jes t znajo­
mości, co idzie n a  „przychód”, a  co na „roz­
chód”, znajom ość, k tó rą  posiada m ultum .

R um un nie b ra ł udzia łu  w  tych  tu rn ie jach  
d la jednych  i ig raszkach  dła drugich, stał 
zdała od w szelkiej pornograf j i  ducha. U dzia­
łem  jego b y ła  p raca  i to podw ójna  — ja k ą  
da  je  zaw ód i cięższa — nad  sam ym  sobą. To­
czył w alkę z ogarn iającym  go pesym izm em . 
Spraw dziły  się słowa poety:

...bo p rz y jd ą  na  cię dni, 
w  k tó rych , o synu  m ój, 
napo tkasz ty lko  znój.

(Asnyk).

S ta je  do ro z p ra w y ' o żyw otność, życiowość 
i głębię uczuć ludzkich. Skutk iem  fałszyw ego 
nastaw ien ia  się psychicznego jednych  i iner­
cji drugich, nie m ogły być. zaprzepaszczone te 
dodatnie elem enty ducha ludzkiego, ja k  god­
ność, am bicja  i charak ter.

T ak  się zdarzyło, że został przeniesiony do 
innej m iejscowości, k tó ra  posiadała wszelkie 
w arunk i, jak ie  uw ażał za konieczne do stałego

osiedlenia się. N igdy nie lekcew ażył podstaw , 
na jak ich  opiera się życie p ryw atne . W szelka 
tym czasow ość, jako  rezu lta t beznadziejnego 
oczekiw ania n a  tranzlokację , ciąży u jem nie na 
p ry w atn e j egzystencji.

Przez jednosta jne , dotychczas szare chm ury  
codziennego życia zdaw ał się dostrzegać jasne 
blaski. K tóż jed n ak  mógł zapew nić, że jego 
„S turm  u. D rangperiode” nap raw dę  się skoń­
czył.

G dy  oceniał retrospek tyw nie  swe życie 
i szukał głów nych p rzyczyn  jego rozterek, 
nie mógł znaleźć odpowiedzi. C zy  by ł tu  w i­
nien system , czy ludzie, czy wreszcie życie 
samo, czy m iał ostatecznie uw ażać  za p raw ­
dziw e tw ierdzenie, że szczęście lub  nieszczę­
ście jest w  nas sam ych, choćby z zew nątrz  po­
chodziło. Z d a w a ł o  m u  s i ę  j e d n a k ,  i ż  
w  o k r e ś l o n y c h  g r a n i c a c h  a u t o ­
m a t y c z n y  a w a n s  p r z y  j a w n y c h  
k w a l i f i k a c j a c h  m ó g ł b y  p r z y ­
w r ó c i ć  r ó w n o w a g ę  u m y s ł ó w  i 
z d r o w i e  d u s z .  N a j w a ż n i e j s z a  
t o  k w e s t j a  t r a f n e j  o c e n y  p r a ­
c o w n i k a .  T ak  długo to  jed n ak  nie nastąp i, 
ja k  długo odnośne czynnik i podlegać będą 
sugestjom  osób drugich, sam i natom iast nie 
będą zdradzać ochoty zejścia z podniebnego 
szlaku, ab y  osobiście zainteresow ać się ży­
ciem, jak ie  obok nich się toczy.

M ają w ielki p rzyw ile j w  swem  posiadaniu, 
n iechaj w ięc nie zapom inają , że sum m um  
ius —  sum m a in iu ria . —

MIECZYSŁAW ŁAKOMSKI, Magister Praw, (Częstochowa).

HIPOTEKA WSPÓŁCZESNA NA TLE POSTĘPOWANIA 
EGZEKUCYJNEGO

Przed  w ojną w ielką popularnością  cieszył 
się k red y t h ipoteczny, szczególnie chętnie 
udz ie lany  na  pierw sze hipoteki. I po w ojnie 
dało się zauw ażyć pew ne ożywienie te j  form y 
k redy tu , udzielanego zw łaszcza w  w alucie 
obcej. W  ostatn im  jed n a k  trzechleciu sum a 
pożyczek hipotecznych  zm niejszyła się znacz­
nie i z każdym  rokiem  w idać zdecydow aną 
niechęć ze strony  ta k  kap ita listów , ja k  i insty-

tu c y j k redy tow ych , do um ieszczania k a p ita ­
łów pod zabezpieczenie hipoteczne.

B adając  p rzyczyny  tego z jaw iska  dochodzi 
się do w niosku, że jed n ą  z pow ażniejszych 
p rzyczyn  jest niebezpieczeństw o, jak ie  grozi 
w ierzycielow i w  w y p ad k u  poszuk iw ania  sw ej 
należności przez licy tac ję  nieruchom ości. 
U jem ną cechą naszej p rocedury  egzekucyjnej, 
ja k  zresztą i całego postępow ania sądowego,
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jest przew lekłość, k tó ra  łącznie z t. zw. h ipo­
teką  uprzyw ile jow aną s tw arza  w dzisiejszych 
czasach dla w ierzyciela poszukującego stan  
nie do pozazdroszczenia. Podczas gdy  zagra­
nicą przeciętny  czas trw an ia  postępow ania 
egzekucyjnego w ynosi około 3 miesięcy, u  nas 
w Polsce n ierzadko poszuku jący  wierzyciel 
oczekiw ać m usi 2 do 5-ch la t na ostateczne 
zaspokojenie sw ych pretensy j.

W kró tk im  zarysie zapoznam y się przede- 
w szystkiem  z obow iązującą u nas form ą po­
stępow ania egzekucyjnego. Za podstaw ę weź- 
m iem y rosy jską  ustaw ę postępow ania cyw il­
nego (wyd. z r. 1914), w prow adzoną n a  zie­
m iach b. zaboru rosyjskiego z mocy art. 1. 
przepisów  przechodnich do ustaw y post. cyw. 
z dnia 18 lipca 1917 roku, ze zm ianam i, w pro ­
wadzonemu już  przez w ładze polskie.

U zyskany w sądzie ty tu ł w ykonaw czy sk ła­
da poszuku jący  w ierzyciel w yznaczonem u ko­
m ornikow i p rzy  dek larac ji, w k tó re j w skazu­
je, do ja k ie j nieruchom ości d łużn ika  zam ierza 
skierow ać egzekucję. Rów nocześnie z d ek la ra ­
c ją  w inien złożyć pełny w yciąg z w ykazu  h i­
potecznego w spom nianej nieruchom ości w raz 
z odnośnem i św iadectw am i zam ieszkań p raw ­
nych.

P rzy stęp u jąc  do w ykonan ia  w yroku, kom or­
n ik  sporządza i doręcza dłużnikow i osobiście 
lub w m iejscu jego zam ieszkania nakaz  w y ­
konaw czy (egzekucyjny), zaw iera jący  sto­
sownie do art. 943 i-1095 ust. post. cyw. nastę­
p u jące  szczegóły:

a) w ym ienienie w yroku  podlegającego w y ­
konaniu, b) imię i nazw isko egzekw ującego 
oraz obrane przez niego m iejsce zam ieszkania, 
c) ostrzeżenie pozwanego, że w razie nie- 
uiszczenia należności w ciągu 2-ch m iesięcy od 
d a ty  doręczenia nakazu , nastąp i zajęcie 
i sprzedaż nieruchom ości d łużnika, w skazanej 
przez w ierzyciela.

U staw ow y term in  na dobrowolne w ykona­
nie w yroku jest k ró tszy  w w ypadku  skiero­
w ania  do w ykonania  ty tu łu  zaopatrzonego 
w k lauzu lę  egzekucy jną (np. w ekslu), wynosi 
bowiem  ty lko  3 dni od d a ty  doręczenia n a k a ­
zu. Poniew aż jed n a k  pow yższy trzydn iow y 
okres czasu ma swe uzasadnienie nie w  w y ­
raźnym  przepisie ustaw y, lecz jedyn ie  w w y ­
kładni Sądu N ajw yższego z dn. 7 lipca 1926 r.

(C. 642 26), przeto  w p rak ty ce  jest zazw yczaj 
rzadko stosow any. Zachodzi bowiem  obawa 
p rzy  obecnej przew lek łej procedurze egzeku­
cy jnej, że w yk ładn ia  ta  może być zmieniona 
w toku  egzekucji, a co za tern idzie, w ierzyciel 
może być  narażony  na  dalszą zwłokę, spowo­
dow aną skargą d łużn ika  na nieform alność po­
stępow ania.

Jednocześnie z w ysłaniem  nakazu  w yko­
nawczego dłużnikow i wnosi w ierzyciel do w y­
kazu  hipotecznego nieruchom ości d łużnika 
t. zw. w pis subhastacy jny  (za którego podsta­
wę do w niesienia służy odpis odnośnego n a ­
kazu wykonaw czego), a w w ypadku , gdy po­
siada zapisaną na  nieruchom ości k auc ję  h ipo­
teczną, w inien ją  zam ienić na czysty  i bez­
sporny  dług, usta lony  w yrokiem  sądu.

J eżeii egzekucję skierow ano na zasadzie 
weksli, opatrzonych  k lauzu lą  egzekucyjną, to 
zam iana kauc ji na w pis czysty  jest w zasa­
dzie niem ożliw ą i dlatego w skazane jest do 
egzekucji raczej uzyskanie w yroku  sądowego, 
niż w spom nianych klauzul. Te ostatnie bo­
wiem nie w ykluczają , że podpis d łużn ika  na 
w ekslu został sfałszow any. Mimo to p rak ty k a  
n iek tórych  W ydziałów  H ipotecznych do­
puszcza czyste w pisy  z k lauzu l egzekucyj­
nych.

O ile d łużnik, po upływ ie jednego m iesiąca 
od d a ty  doręczenia m u nakazu  w ykonaw cze­
go, nie uiści poszukiw anej należności, to sto­
sownie do art. 1581 u. p. c. kom ornik obow ią­
zany  jest w ysiać zaw iadom ienia o rozpoczętej 
egzekucji w szystkim  wierzycielom , k tó rych  
w ierzytelności zabezpieczone są na hipotece 
nieruchom ości i w ciągnięte do D ziału  IV. w y­
kazu  hipotecznego. S krupu latnego  w ypełn ie­
nia przez kom ornika pow yższego obow iązku 
w inien dopilnow ać w ierzyciel we w łasnym  
interesie, poniew aż licy tac ja  odbyta  bez za­
w iadom ienia w ierzycieli h ipotecznych jest nie­
w ażna i może być zaskarżona w drodze po­
w ództw a (Karp. 1336-28).

G dy  w szystkie w ym ienione czynności zo­
sta ły  należycie w ykonane, a 2-miesięczny ter­
min, udzielony dłużnikow i na dobrowolne w y ­
konanie w yroku, up łynął, m ożna p rzystąp ić  
do t. zw. zajęcia  (opisu) nieruchom ości i w  tym  
celu w inien w ierzyciel w ystąp ić  do kom ornika 
z ponow ną dek larac ją  o w yznaczenie term inu.
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W p rak tyce  zdarza  się bardzo  często, że ko­
m ornicy sądowi zw lekają  z w yznaczeniem  
term inu opisu, tłum acząc się naw ałem  zajęć, 
więc w ierzyciel zm uszony jest po bezskutecz­
nych staran iach  uciec się do in terw encji p re ­
zesa sądu, ażeby  sobie ten  term in  w yw alczyć.

P rzejdźm y teraz  do samego opisu. Ze wzglę­
du na b rak  m iejsca pom iniem y stronę for­
m alną protokółu  zajęcia i szczegóły opisu. 
W ypada ty lko  nadm ienić, że p rzy  subhaście 
w iększych objektów  (fabryk  i przedsiębiorstw  
przem ysłow ych) opis dokonyw any byw a  do­
piero na k ilkunastu  sesjach, przew ażnie nie- 
ko lejnych  — w ciągu nieraz p a ru  miesięcy. 
Czem tłum aczy  się ten  b rak  ciągłości opisu? 
Jest on w ynikiem  innych zajęć urzędow ych 
kom ornika i w yznaczonych uprzednio  term i­
nów. k tóre uniem ożliw iają kontynuow anie 
danego opisu w dniach  następnych . Pom iędzy 
więc każdą sesją opisow ą m usi z konieczności 
u p łynąć  kilkodniow y okres. P ra k ty k a  pow yż­
sza zn a jd u je  częściowe uzasadnienie w p rze­
pisie art. 995 u. p. c., k tó ry  w praw dzie  odnosi 
się do egzekucji ruchom ości, jed n ak  przez 
analogję stosow any jest i do nieruchom ości, 
a to z m ocy art. 1556 u. p. c.

Pod koniec opisu, zazw yczaj na  ostatn iej 
sesji, sk łada poszuku jący  w ierzyciel kom or­
nikow i dek larac ję  z w ym ienieniem  sum y, na 
ja k ą  szacuje za ję tą  nieruchom ość. D eklarację 
szacunkow ą w ierzyciela okazu je  kom ornik 
dłużnikow i, a ten, gdy uzna, że oszacowanie 
podane przez w ierzyciela jest zbyt niskie, ma 
praw o w ciągu 7 dni wnieść sprzeciw , oraz 
podać sw ój szacunek, określony na  podstaw ie 
przeciętnej sum y czystego dochodu rocznego 
w ciągu ostatniego pięciolecia, albo w ciągu 
całego czasu swego posiadania, o ile posiadał 
nieruchom ość k rócej niż p iec lat. O szacow a­
nie to w inno być poparte  księgam i i dokum en­
tam i, k tó rych  wiarogodność nie u legałaby  
żadnej w ątpliw ości.

W ierzyciel może nie zgodzić się na  p rzed ­
staw iony przez d łużn ika szacunek i w tedy  
m usi w ciągu następnych  7 dni zgłosić kom or­
nikow i swoje zarzu ty  stosownie do art. 1121 
i 1563 u. p. c. I tu  rozpoczyna się w łaściw y 
spór co do szacunku, trw a ją cy  często dosyć 
długo, a  zakończony pośrednictw em  biegłych, 
w yznaczonych w liczbie n ieparzyste j za w za­

jem ną zgodą w ierzyciela i d łużnika, lub m ia­
now anych przez kom ornika.

Szacunek nieruchom ości, w ystaw ionej na 
licy tację, usta lony  w edług pow yższych zasad, 
m usi być z konieczności niższy od szacunku 
rzeczyw istego, inaczej bowiem  n ik tby  nie 
chcial podnieść ceny na  licy tacji ponad  w ar­
tość rzeczyw istą.

Nieco odm iennie przedstaw ia  się spraw a, 
o ile d łużn ik  w akcie pożyczki, względnie za­
pisie k au cy jn y m  zrzekł się w  stosunku do d a ­
nego w ierzyciela p raw a  oszacow ania n ie ru ­
chomości w  trybie, p rzew idzianym  przez u s ta ­
wę postępow ania cyw ilnego i zgodził się, 
ażeby ew entualna sprzedaż pub liczna rozpo­
częła się od pew nej, zgóry określonej sum y 
(zazw yczaj sum y ew ikcji). W tym  w ypadku  
przedew szystkiem  niżsi w ierzyciele h ipotecz­
ni nie mogą kw estjonow ać tego szacunku  (Ju- 
ry sp rud . Izby  Sądow ej W arszaw skiej, K arp. 
2096-901). Poza tern k lau zu la  w iąże samego 
d łużnika i w ynikłe stąd  zobow iązanie m a dla 
niego, stosownie do art. 1134 Kod. Cyw ., oraz 
art. 1008 i 1556 u. p. c. moc p raw a. Bardzo 
często jed n ak  zdarza się, że i w ty m  w ypadku  
dłużnik, d la zyskan ia  na  czasie, zgłasza sp rze­
ciw  co do szacunku. Sprzeciw  ten  kom ornik, 
obznajm iony choć trochę z u staw ą postępo­
w ania  cywilnego, m usi uchylić, a  w tedy  d łuż­
n ik  ucieka się do decyzji sądu  za pośrednic­
tw em  skarg i na czynności kom ornika. Sąd  n a ­
tu ra ln ie  oddala skargę, jed n ak  d łużn ik  za­
m ierzony cel osiągnął, poniew aż oddalił te r ­
m in licy tac ji przeciętn ie o 3 miesiące.

Po zakończeniu sporu  o szacunek, wzglę­
dnie gdy  sporu nie w szczynano po 14 dniach 
od zakończenia opisu, p rzesy ła  kom ornik ak ta  
prezesow i sądu  okręgowego, a  ten  po ich zba­
dan iu  (trw ającem  nieraz do 2-ch miesięcy), 
o ile nie znajdzie  w dokonanych czynnościach 
uchybień p roceduralnych , zatw ierdza  koszty 
egzekucyjne i w yznacza jednego z m iejsco­
w ych kom orników  do odbycia licy tac ji. Na 
wniosek stron może prezes sądu  poruczyć 
przeprow adzenie licy tac ji tem u kom ornikow i, 
k tó ry  dokonał opisu.

W yznaczony kom ornik usta la  da tę  licy tacji 
i zarządza ogłoszenie w  Dz. U rzędow ym  Min. 
Spraw iedl. obwieszczeń sprzedaży  stosownie
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do w ym agań art. 1147 u. p. c., p rzyczem  te r­
m in E cy tacji nie może być w yznaczony:

przed  upływ em  m iesiąca, jeżeli szacunek 
nieruch, nie p rzew yższa zł 1.000.—

przed  upływ em  2-ch m iesięcy, jeżeli szacu­
nek nieruch, przew yższa zł 1.000 — lecz nie 
p rzek raczał zł 20.000 —
i przed  upływ em  3-ch m iesięcy, jeżeli sza­
cunek  nieruch, p rzew yższa zł 20.000.
O kresy  pow yższe liczone są od d a ty  ogło­

szeń we w spom nianym  Dz. Urzędowym .
R ozporządzeniem  M inistra Spraw  W e­

w nętrznych  z dn. 19 październ ika  1929 r. (D.
U. 82 z 4. 12. 29 r.) w yznaczone zostały na lata  
1930, 1931 i 1932 następu jące  term iny  do sprze­
daży  nieruchom ości przez licy tację:

od 2 do 18 stycznia, m arca, m aja , w rześnia
1 listopada d la nieruchom ości m iejskich i od
2 do 18 lutego, kw ietn ia , czerw ca, paździer­
n ika  i g rudn ia  d la  nieruchom ości ziemskich. 
Jeżeli więc skierow ano egzekucję do n ie ru ­

chomości m iejskiej, k tó re j szacunek p rzew yż­
sza zł 20.000.— i zakreślony przez art. 1145 
u. p. c. 3-m iesięczny okres up ływ a np. w  dniu 
19 stycznia, to licy tac ja  te j nieruchom ości nie 
może się odbyć w cześniej, niż w dn iu  2-m
m arca.

Zdaw ałoby się, że z chw ilą w yznaczenia  te r­
m inu licy tac ji pokonane zostały w szelkie t ru ­
dności i nadejście tego term inu  przyniesie 
w ierzycielow i zaspokojenie jego p retensy j. 
tym czasem  dzieje się inaczej. L icy tac ja  
w 1-szym term inie z reguły  nie dochodzi do 
sku tku , a  gdyby  naw et w yją tkow o doszła, to 
w  w ypadkach , przew idzianych  w art. 1180 
u. p. c., może b y ć  czasem  u znana  za niew ażną. 
W konsekw encji ponow na licy tac ja  nie może 
być  w yznaczona przed  up ływ em  okresu, 
w skazanego w art. 1143 u. p. c., t. j. 1 do 3 
m iesięcy od d a ty  obwieszczeń.

P rzy jm ijm y  jednak , że w ierzyciel wreszcie 
„pokonał czas” i wszelkie form alności egzeku­
cyjne, to  czy może on dziś, m ając  naw et p ierw ­
szą h ipotekę, liczyć na ko rzystny  dla siebie 
w yn ik  licy tac ji?  N iestety nie zawsze. W spo­
m niałem  na  w stępie o i. zw. w ierzytelnościach 
uprzyw ile jow anych , k tó re  rów nież ja k  p rze ­
w lekłość p rocedury  egzekucyjnej, s taw ia ją  
w ierzyciela w stan  nie do pozazdroszczenia. 
Są to w ierzytelności, o k tó rych  w ierzyciel

w chw ili w ypożyczania d łużnikow i k ap ita łu  
nie mógł wiedzieć, a  k tó re  m ają  przed  nim 
pierw szeństw o z m ocy ustaw y. P rz y p ad a ją  
one Skarbow i Państw a, Sam orządow i i różnym  
insty tucjom  publicznym  i są zgłaszane do li­
cy tac ji w osta tn iej chwili. W tych w arunkach  
w ierzyciel, chcąc bronić sw ej sum y na licy­
tacji, w inien posiadać w  gotowiźnie znaczny 
w olny kap ita ł, w ysta rcza jący  na  pokrycie 
up rzyw ilejow anych  należności publicznych. 
To też gdy dochodzi do sk u tk u  licy tac ja , czę­
sto kończyć się m usi k a tas tro fa ln ie  d la w ierzy­
cieli, k tó rzy  z b rak u  odpowiedniego wolnego 
k ap ita łu , nie m ają  m ożności bronien ia swej 
sumy.

P rzyw ile j d la  należności publicznych  ist­
n ia ł i daw niej, lecz rozciągano go ty lko  na  
pew ne należności, ograniczone p rzy tem  te r­
m inem  i stanow iące groszowe zaledw ie kw o­
ty . O becnie p ra k ty k a  w ładz usiłu je  rozcią­
gnąć ten  p rzyw ile j n a  w szystkie należności 
publiczne, w raz z karam i i odsetkam i za 
zwłokę, nie ograniczając się żadnym  term i­
nem  zaległości, a więc i na  należności, k tóre 
nie by ły  n igdy przed tem  przew idziane. W ie­
rzytelności te  dochodzą n ieraz do wysokości, 
p rzek racza jące j połowę szacunku nieruchom o­
ści i w ierzyciel s ta jąc  do E cy tacji p rzy  ich ist­
n ieniu  w  te j wysokości, nie zn a jd u je  już  
w ogólnym  szacunku pokrycia  d la  w ypożyczo­
nego przez siebie k ap ita łu , pomimo, że posia­
da  zabezpieczenie na pierw szem  m iejscu h ipo­
teki.

Z tego w ynika, że naw et p ierw sze h ipoteki 
są ty lko  nom inalne pierw szem i, w  rzeczyw i­
stości zaś, o ile chodzi o kolejność w p o k ry ­
ciu — drugiem i.

W ysokie roszczenia Skarbu  i fn s ty tu cy j sa­
m orządow ych do poszuk iw ania  (z przyw ilejem  
pierw szeństw a) należności sw ych n a  n ierucho­
mości, w ystaw ionej na  sprzedaż publiczną, po- 
w sta ją  stąd, że odnośne w ładze zbyt szeroko 
rozum ieją sw oje p raw o  pierw szeństw a, rozcią­
ga jąc  je  na w szystkie należności skarbow e 
i sam orządow e w raz z karam i i odsetkam i, bez 
odróżnian ia należności rzeczow ych i osobi­
stych. Śladam i ich idą  in sty tucje  p raw a  p u ­
blicznego: K asy C horych, F undusz Bezrobo­
cia i Z akłady  Ubezpieczeń.
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W ierzyciel hipoteczny k ra jo w y  i zagranicz­
ny, a także właściciel obligacyj p ryw atnych  
p rzypuszcza tylko, że jest dobrze zabezpieczo­
ny, ale p rzy  zetknięciu się z rzeczyw istością 
zaczyna uw ażać hipotekę w Polsce za m ało 
pew ne zabezpieczenie.

Tym czasem , opierając  się ściśle na p rzep i­
sach p raw nych , ty lko  następu jące dan iny  p u ­
bliczne m ają  pierw szeństw o hipoteczne przed 
w ierzycielam i:

Skarbow e: podatek  g runtow y: bieżące i za­
ległe do lat 2-ch
podatek  od nieruchom ości: bieżące i za­
ległe do la t 2-ch
podatek  m ają tk o w y : bieżące i zaległe do 
la t 2-ch
od kap ita łów  i ren t: bieżące i zaległe do 
lat 2-ch

Sam orządow e: podatek  od nieruchom ości: 
bieżące i zaległe do la t 2-ch 
podatek  drogow y bieżący i zaległy do 
la t 2-ch

In sty tu cy j p raw a  publicznego:

S k ładk i K asy C horych za jeden  rok, składki' 
ubezpieczeń od ognia bieżące i zaległe do 
lat 2-ch.

K ary  i odsetki za zwłokę w żadnym  w y­
padku  nie pow inny  mieć p rzyw ile ju  zabezpie­
czenia rzeczowego z pierw szeństw em  w p o k ry ­
ciu przed w ierzycielam i hipotecznym i.

W yjaśnien ie  w łaściw ym  w ładzom , że poszu­
k u jąc  należności publicznych, w inny  ściśle 
odróżniać d an iny  rzeczowe od osobistych, oraz 
ograniczyć zgłaszanie sw ych p re tensy j do sum 
osiągniętych z licy tac ji ty lko  do ty ch  należ­
ności, k tóre m ają  ch a rak te r rzeczow y, p raw n ie  
ko rzysta jących  z p rzyw ile ju  p ierw szeństw a, 
znacznie uspokoiłoby w ierzycieli h ipotecz­
nych.

Idąc za w ym aganiam i życia i w skazaniam i 
polityk i k redy tow ej, należałoby rów nież zno­
welizow ać u staw y  i ograniczyć p rzyw ile j 
p ierw szeństw a dan in  publicznych  do zaległo­
ści z jednego (ostatniego roku) *).

*) Komitet Redakcyjny przyjąłby b. chętnie na­
stępną pracę autora, omawiającą środki zaradcze 
na wykazane niedomagania lub zawierające projekt 
zmiany odpowiednich przepisów prawa.

FRANCISZEK SZCZUROWSKI (Katowice).

ZALETY I WADY OBECNEGO SYSTEMU INFORMACYJ 
KREDYTOWYCH

W yniki każdej p racy  zależne są od dobrej 
organizacji, a  więc od u jęcia  je j w pew ien sy ­
stem. W szystkie czynności bankow e w naszej 
Insty tucji unorm ow ane są w w yczerpu jący  
sposób instrukcjam i i okólnikam i, prócz dz ia ­
łu in fo rm acy j kredytow ych. W praw dzie in­
s tru k c ja  część IV., oraz k ilka  okólników  i for­
m ularzy  d a ją  pew ne w ytyczne, są one jednak  
zupełnie n iew ystarczające tak , że w łaściw ą 
podstaw ą d la pracow nika jest dotychczas 
p rak ty k a , z k tó re j on korzysta  w m iarę zain ­
teresow ania się tym  działem , a k tó ry  jest osią 
czynności k redy tow ych  każdego banku . D la­
tego należy bezw zględnie dążyć do w ydania 
odnośnej in stru k c ji chociażby na to, by  rów ­
nież pracow nicy  niezajęci w tym  dziale mogli 
korzystać z wiadomości, k tóre obecnie zdoby­

w ają  dopiero po dłuższym  okresie czasu. 
W praw dzie tak a  in strukcja  nie będzie mogła 
rozstrzygać w szystkich kw esty j, n iem niej 
jed n ak  będzie w ielkiem  ułatw ieniem , zniesie 
dużo zbędnej korespondencji, a co zatem  idzie, 
oszczędzi dużo czasu.

W yliczanie więc w obecnej chw ili zalet 
i w ad  system u in fo rm acy j k redy tow ych  by ło ­
by  nie na czasie choćby z tego w zględu, że b rak  
odnośnej in stru k c ji pozw olił na w ytw orzenie 
się w ielu różnych system ów, które, zależnie od 
kierow nictw a, odpow iadają  mniej lub więcej 
przeznaczonem u celowi. D latego może będzie 
korzystniejszem , jeśli p rzedstaw ię na jp ie rw  
pew ne ogólne p u n k ty  o k tó rych  an i w in s tru k ­
cji, an i w  okólnikach nie w spom niano, a  k tó re  
p racow nik  w inien mieć bacznie na oku. spo­
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rząd za jąc  inform ację, m ające na celu danie 
praw dziw ego obrazu  danego przedsiębiorstw a. 
Mam na m yśli in fo rm acje  o firm ach  u  nas 
kredytow ych). Pow tóre zauw ażam  za ko rzy ­
stniejsze i z tego w zględu, że na łam ach nasze­
go pism a może się w yłonić dyskusja , k tó ra  
w yśw ietli dużo w ątp liw ych  kw esty j.

N astępnie pozwolę sobie przedstaw ić sy ­
stem, k tó ry b y  u jednosta jn ił stronę techniczną 
w tym  dziale oraz podani pew ne ujem ne cechy 
form ularzy.

Nim  p rzystąp ię  do w yliczania w spom nia­
nych punktów , m uszę jeszcze nadm ienić, że 
zrobienie in fo rm acji o podaw cy  w ym aga ze 
względu na ogólno-społeczno-gospodarczy 
ch a rak te r naszej In sty tu c ji w ielkiej sk ru p u ­
latności w p racy  p rzy  równoczesnem  u n ik a ­
niu b iu rokratycznego  u jm ow ania  kw estji.

P u n k ty  te zbiorę następu jąco :
1) Cel firm y.
M am na m yśli sy n d y k a ty  i t. p. zjednocze­

nia, k tó rych  najczęściej głów nym  celem jest 
ochrona przem ysłow ca przed  spadkiem  cen. 
na tu ra ln ie  ty lko  ze szkodą konsum enta oraz 
banki, k tó re  częstokroć pod osłoną form y 
spółdzielni, k o rzysta jąc  z nieśw iadom ości 
ludzkiej, że ru ją  na niej. Z darzają  się rów ­
nież zagraniczne przedsiębiorstw a, k tó re  p ra ­
wie że nic nie tw orzą, lecz w yłącznie za jm u ­
ją  się za pośrednictw em  sw ych ekspozy tur 
eksp loatac ją  gotowych dóbr ze szkodą naw et 
danego k ra ju  i zasłan ia ją  się tern, że za tru d ­
n ia ją  tak ą  a  ta k ą  iłość robotników , a naw et 
żąd a ją  jeszcze pom ocy finansow ej w  tym że 
k ra ju . W praw dzie  w  te j kw estji spotkać się 
mogę ze zdaniem , że jeśli m y sami nie jesteś­
m y w stanie eksploatow ać naszych  dóbr, to 
p rzyna jm n ie j niech w ten  sposób eksportu je  
się, za co o trzym am y dew izy. Na to jednak  
w obecnej chw ili i to  odnośnie do naszego za­
chodniego sąsiada odpowiem , że dew izy te, 
robione czasem  ty lko  celem zdobycia gotówki, 
mogą nam  nastręczyć dużo kłopotu, a zysk 
dla samego k ra ju  okaże się problem atycznym . 
(Mam na m yśli eksp loatację  naszych lasów).

2) Jakość p rodukcji, czy ma ona zbyt za­
pew niony, oraz czy urządzen ia  (m aszyny 
i t. p.) pozw olą przedsiębiorstw u na rac jo ­
nalną p rodukcję  — jeśli nie —1 egzystencja 
firm y, mimo stosow ania środków  ochrony

celnej, w cześniej czy później m usi stanąć 
pod znakiem  zapy tan ia , szczególnie p rzy  
zan iedbyw aniu  inw estycyj, k tóre znów z d ru ­
giej strony, p rzeprow adzane nadm iernie i n ie­
racjonalnie. pozbaw iają  ją  środków  p ły n ­
nych i zm uszą do korzystan ia  ze zbyt dro­
gich kredy tów , obciążających  pow ażnie koszty 
p rodukcji.

Pierw sze te dw a p y tan ia  są d la nas łatw e 
do rozpatrzenia  choćby z tego w zględu, że 
nasza In sty tu c ja  a k re d y tu je  firm y, k tóre 
już  nie istn ieją  pew ien określony czas, mimo 
to jed n ak  należy  zwrócić na nie baczną 
uwagę.

3) M ajątek  przedsiębiorstw a oraz środki 
finansowe, z którem i łączą się: w ysokość zo­
bow iązań, jakość k redy tów , (krótkoterm ino­
we, długoterm inow e, tow arow e, rem bursow e) 
w ysokość ich oprocentow ania; następnie sto­
sunek zobowiązań do w łasnych kap ita łów  
i środków  płynnych , wreszcie, czy am ortyza­
cja nieruchom ości i ruchom ości jest p raw id ło ­
wa. C opraw da firm y  sk rupu la tn ie  dokonują 
w szelkich m ożliw ych odpisów  ze w zględu na 
podatk i, jed n ak  zdarzają  się w ypadki, że 
przedsiębiorstw a słabiej p rosperu jące  w y k a ­
zu ją  zyski ty lko  kosztem  albo zupełnego za­
niechania, albo n iedostatecznej am ortyzacji.

4) Źródła zaspaka jan ia  i ceny surow ca, 
oraz koszty  adm in istracji, k tó re  częstokroć 
są zbyt w ygórow ane a św iadczą dobitnie o go­
spodarce w ładz firm y. Pom ijam  koszty  sa­
m ej robocizny, gdyż są one u  nas małe.

P rzy  bankach , szczególnie zaś p ryw atnych , 
prócz przeprow adzen ia  analizy  bilansu, nad 
czem zastanaw iać  się nie będę ze względu 
na to, że ju ż  w  jednym  z num erów  „Naszego 
Św iata’ spraw ę tę om awiano, na leży  zw ró­
cić uwagę, jak ie  p rzedsięb iorstw a i w jak im  
stopniu  finansu je  d an y  bank , następnie czy 
przedsiębiorstw a te oparte  są na zdrow ych 
podstaw ach, w zględnie czy nie są dla niego 
ku lą  u  nogi, czy nie będą p rzyczyną za- 
gw ożdżenia pow ażnych kapitałów . P rzeko­
nać się o tern nie trudno. Z jedne j strony  bo- 
wiem  sam  bank  d a je  w yjaśn ien ia  z bilansu 
rachunków 7 w7eksli i o tw artego k redy tu , z d ru ­
giej zaś, jeśli nie posiadam y in form acji o da- 
nem przedsiębiorstw ie, należy koniecznie ze­
brać potrzebny m aterja ł.
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Ktoś mi zarzuci, że za dużo żądam  od p ra ­
cow nika, względnie, że in fo rm acja  tak a  bę­
dzie przeciążona szczególikam i. N a to jednak  
m uszę dać stanow czą odpow iedź: nie. Styl 
bowiem  inform acji w prost telegraficzny  po­
zw ala u jąć  w kró tk ich  słow ach dobre i złe 
strony  dane j firm y, następnie  zaznaczam , że 
chodzi mi o przedstaw ienie obrazu danego 
przedsiębiorstw a d y rekcy j, na  podstaw ie k tó ­
rego zatw ierdza  w niosek k redy tow y, lub nie. 
O ddziałom  natom iast zależy m iędzy innem i 
głównie na w iadom ości o zdolności k red y to ­
wej. N adm ienię przy tem . że p rzestud jow anie  
w ten  sposób m ate rja lu  inform acyjnego uchro­
ni nas od w ielu p rzy k ry ch  dośw iadczeń, a na­
w et roztoczenie nadzoru  sądowego nad daną 
firm ą nie będzie dla nas niespodzianką. In ­

s ty tu c ja  zaś nasza, m ając  dobry  m aterja l 
in fo rm acy jny , będzie miała możność rozpro­
w adzenia p ien iądza za pośrednictw em  zdro­
wych kanałów  gospodarstw a naszego k ra ju .

O dnośnie do u jednosta jn ien ia  strony  tech ­
nicznej w dziale in fo rm acy jnym  zaznaczę, że 
należy dążyć, aby  w każdym  oddziale b y ł je ­
den system , by  pracow nik, bez dłuższego w pro­
w adzan ia  go, mógł się szybko orjentow ać. j a ­
kie przedsięw zięto krok i celem w ygotow ania 
inform acji, a k tó re  polegają na w ysianiu  
kw estjonarjusza  i zap y tań  do mężów z a u fa ­
nia. K w estję tę  u ła tw iłoby  w prow adzenie 
2 książek. Jed n a  to b ru ljon  in fo rm acy jny , 
k tó ry  opatrzony  jes t następu jącem i ru b ry ­
kam i, a k tó re  ob jaśn ia ją  jeszcze podane 
2 p rzy k ład y :

Wysłano
kwestjo-
narjusz

Nr
porząd.

Brzmienie firmy 
i adres

otrzymano
kwestjo-
narjusz

wysiano za­
pytania do

otrzymano
odpow.

N i­
teczki

kto żądał U w a g i

29.1. 1951 1 Wilnicki Józef. 
Ostrów. 5 maja 42

5.II. 1951 a)
Bk. Lud. 
Ostrów
b)

St. Rudow- 
ski.
Kraków

8.II. 1951 52 Kraków gotowa
8.II. 1951

51.11 1951 2 Pokrzywieki Ferd.. 
Kępno, Rynek 4

7.II. 1951 Huta Ban­
kowa, Dą­
browa Gór.

11.11. 1951 47 Sosno­
wiec

gotowa 
11.11. 1951

Jestem  przekonany, że szczególnie większe 
oddziały, w okresie in tensyw niejszego żądan ia  
in form acyj, m uszą w jak ikolw iek  sposób 
u ła tw ić  sobie p racę  w  tym  dziale, w  k tó rym  
nieste ty  trudno  być  bez zaległości. D zięki zaś 
p row adzeniu  takiego b ru ljonu , uniknęłoby  
się zbytecznego p rzew racan ia  całym  zaległym  
a jeszcze nie zupełnym  m aterja łem  in fo rm a­
cy jnym , natom iast rzucenie okiem do b ru ljo ­
nu pozw oliłoby pracow nikow i m om entalnie 
zorjentow ać się, co jeszcze zalega, a co już  go­
towe do konkretnego opracow ania.

D ruga książka to a lfabetyczny  spis firm, 
w k tó rym  po w ypisan iu  nazw y każdej firm y

podajem y  odpow iedni num er teczki, zaw ie­
ra ją ce j ca ły  m ate rja ł in fo rm acy jn y  o danej 
firm ie. U kładan ie  bowiem  m ate rja łu  w  od­
dzielnych teczkach  d la k ażd e j firm y  nie zaj- 
mie dużo czasu i nie jest kosztow ne, (teczki 
m ogą być  z p ap ie ru  pakowego) a  w prow adzi 
ład  i porządek  w  ty m  dziale. P rzechow yw a­
nie go w oddzielnej szafie w edług num erów  
teczek u ła tw i kontrolę i nie pozw oli na  w ala­
nie się w  arch iw um  rzeczy ściśle poufnych .

U jem ną stronę fo rm ularzy  przedstaw ię  n a ­
stępująco:

W form ularzu nr. 604 ru b ry k a  8: „W yszcze­
gólnienie opłacanego podatku  obrotow ego”
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odstrasza klientelę od p rzedstaw ian ia  nam  
sw ych stosunków  m ają tkow ych  i biegu in te­
resów. Bardzo często bowiem  jest ona w p rze­
konaniu. że B ank Polski jest in sty tucją  rzą ­
dową. O trzym an ie  przez k lien ta  do w ypełn ie­
nia kw estjonarjusza, w  k tó rym  mimo zazna­
czenia na p ierw szej kartce, że sp raw a ta 
zw iązana jest z pojaw ieniem  się jego podpi­
sów na w ekslach, nasuw a mu przypuszcze­
nia, że chodzi tu o sp raw y  podatkow e. Wobec 
tego w strzym uje  się od odpowiedzi, albo po 
o trzym aniu  urgensu p rzedstaw ia swe stosun­
ki m ajątkow e, przyczem  zaznacza, że poda­
tek  zapłacił w porządku : stw ierdzenie jed n ak  
tego nie jest naszym  celem tern bardziej, że 
u rzędy  skarbow e w y k a z u ją  w tej spraw ie 

obecnie w ielką skrupu latność. Dlatego ru ­
b rykę  tę należałoby  znieść, podanie bowiem  
wysokości zapłaconego podatku  obrotowego 
decydu je  o zdolności k redy tow ej firm y, a  na­
tom iast zastąpić ją  py tan iem : „Ilość za tru d ­
nionych robotników : w ypełnienie jej da nam  
lepszy obraz przedsiębiorstw a i usunie n ie­
potrzebne podejrzenia  klienteli, a co zatem  
idzie, szybka odpowiedź, k tó ra  da je  nam  m oż­
ność zrobienia inform acji w k ró tszym  czasie. 
O dnośnie do podaw ców  stoję na stanow isku, że 
należy przekonać się, czy firm y  korzysta jące  
z k redy tów  w insty tucji em isy jnej w ypełn ia ­
ją swe obowiązki wobec Państw a. N astępnie 
no ta tka  na końcu tegoż fo rm ularza : „W  ra ­
zie prow adzenia ksiąg handlow ych, prosim y 
przedstaw ić ostatn i b ilans b ru tto  (nie obroty 
m iesięczne)’’ żadnej k rzyści nam  nie daje. 
Jeśli bowiem  firm y p rzedstaw ia ją  — i to b a r ­
dzo rzadko  — bilans surow y, to tak  n ieudol­
nie sklecony, że fak tyczn ie  trudno  się w nim 
zorjentow ać. N atom iast bilans w raz z rach u n ­
kiem  stra t i zysków  za osta tn i rok ob rachun­
kow y bezw zględnie da łby  nam  lepszy pogląd 
na  m ają tek  i bieg interesów  firm y.

W  form ularzu  nr. 549, k tó ry  w ysyła się 
do spółek z ogr. odp. i spółek akcy jnych , zo­
bow iązanych  do prow adzenia ksiąg hand lo ­
w ych, rów nież żąda się b ilansu surowego za

ostatn i miesiąc, jed n ak  bezcelowo, poniew aż 
prócz banków  i innych in sty tu cy j k redy to ­
w ych, żadne przedsiębiorstw o bilansów  m ie­
sięcznych nie sporządza. Firm a jed n ak  chcąc 
zadość uczynić żądaniom  naszej Insty tucji, 
w y d a ję  polecenie do w ygotow ania takiego b i­
lansu, k tó ry  bardzo  często daje  nam  tylko 
slaby  obraz m ają tkow y , a którego badanie 
pochłania pew ien okres czasu a tem samem  
pow oduje opóźnienie odpowiedzi. Na osta t­
niej stronie tego fo rm ularza ułożony schem at 
b ilansu  zam knięcia nietylko, że nie ułatw ia 
firm ie p rzedstaw ien ia  b ilansu, ale naw et 
u trudn ia . (W łasne form ularze posiadają  ty l­
ko in sty tucje  kredytow e). F irm a bowiem, 
trzym ając  się tego schem atu, w yp isu je  w s ta ­
nie czynnym  ogólną sumę kosztów  hand lo ­
w ych, k tó re  n iestety  prócz an ty c y p a c y j nie 
są składnikiem  czynnym  bilansu. N astępnie 
firm a chcąc w jak iko lw iek  sposób uzgodnić 
obie strony  bilansu, w staw ia rów now ażnik  
kosztów  handlow ych po stronie b iernej, do­
brze jeszcze jeśli do rachunku  zysku, gorzej 
rzecz się p rzedstaw ia, jeśli do sum przechod­
nich lub do innych  rachunków , bo w tedy  
o rjen tac ja  dla p racow nika  jest bardzo  trudna  
i niewiadom o, czy przedsiębiorstw o p racu je  
ze s tra tą , czy z zyskiem . Dlatego rachunek  
ten  ze w spom nianego schem atu należałoby 
w yelim inow ać; następnie rub ry k i, k tó re  są 
rzeczyw iście za szerokie zm niejszyć, by  n i­
żej zostało m iejsce dla um ieszczenia wzoru 
dla rachunku  s tra t i zysków, z którego moż­
na będzie w ięcej dowiedzieć się o w ynikach  
działalności firm y, niż z bilansu surowego.

Kończąc ,zw racam  się tą  drogą do Szan. 
Kolegów, b y  raczyli rozpatrzeć w yłuszczone 
w yżej u sterk i i rów nież w inni w ziąć pod 
uwagę to, że jeśli się żąda od klienteli, czę­
stokroć nie będącej z naszą In sty tu c ją  w bez­
pośrednim  kontakcie, za dużo, względnie rze­
czy zbytecznych, w tedy  o trzym uje  się m niej 
i to ze znacznem  opóźnieniem  mimo, że k lien­
tela ta  może rekru tow ać się z zam ożnych i so­
lidnych kupców  i przem ysłow ców .

1
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EUGENJUSZ KASPRZYKIEWICZ (Kraków)

Z ŻYCIA KOŁA KRAKOW SKIEGO
Przystępując do sprawozdania z działalności Za­

rządu Kola Krakowskiego za rok 1950 czynię to raz 
dlatego, by zdać sobie sprawę, czy Zarząd Kola, który 
objąwszy swą odpowiedzialną funkcję w trudnych 
warunkach, ze względu na przesilenie, trwające od 
dłuższego czasu w wewnętrznem życiu naszego Ko­
la — podjął się niejako zadania jego zlikwidowania 
oraz normalizacji stosunków — spełnił należycie 
swój obowiązek, a po drugie chciałbym w ogólnych 
zarysach stworzyć obraz obecnego stanu rzeczy tatr, 
by przyszły Zarząd Koła mógł się orjentować, co 
należy jeszcze zrobić, w jakim kierunku winny pójść 
usiłowania, by do budowy gmachu naszej organiza­
cji na tutejszym terenie dorzucić znowu jedną ce­
giełkę całorocznych wysiłków dla wspólnego naszego 
dobra.

W maju ub. r. (po przeniesieniu prezesa Koła Dr. 
Mizińskiego do Tomaszowa Mazowieckiego), Zarza.d 
ukonstytuował się na nowo w składzie następującym: 
prezes kol. E. Kasprzykiewicz, wiceprezes kol. Wł. 
Łukasiewicz, sekret, kol. J. Kalczyński, którego funk­
cje objął w niedługim czasie kol. J. Lubowiecki, 
skarbnik kol. W. Feret, oraz członek Zarząd, i kierown. 
sekcji zakupu kol. Wł. Griiner.

Nowy Zarząd, składający się z „Zrzeszeniowców”, 
którzy już wiele lat pracy oddali dla rozwoju naszej 
organizacji, wziął się z energją do pracy, stawiając 
sobie za główny cel walkę z indyferentyzmem ogółu 
koleżanek i kolegów dla spraw zrzeszeniowych, a któ- 
ryto objaw zaczął przybierać niepokojące rozmiary. 
Nie można było bowiem dopuścić do tego, by Koło, 
skupiające w swem łonie siłą sprzyjających warun­
ków wielu członków o wysokim poziomie intelektual­
nym, które co do liczebności jest trzeciem z rzędu 
i które dotąd miało chlubną kartę w historji naszego 
zrzeszenia, gdyż brało niezwykle intensywny udział 
od samego jego zarania, przodując i służąc przykła­
dem ofiarności i wytrwałości w pracy zrzeszeniowej, 
miało spaść do roli tylko biernego obserwatora i nie 
wziąć udziału w tym wyścigu pracy nad uszlachet­
nieniem ducha i nad podniesieniem sprawności fizycz­
nej, a który w ostatnich czasach dał się zauważyć —■ 
co należy z radością podkreślić — na terenie już wie­
lu Kół.

Aby więc zachęcić członków naszego Koła do współ­
pracy, postanowił Zarząd powołać do życia przede- 
wszystkiem dwie placówki, o których stworzeniu nikt 
dotychczas nie pomyślał, a które są podstawą do bliż­
szego współżycia koleżanek i kolegów poza terenem 
codziennych naszych zajęć. Temi placówkami to

własna i odpowiednio dobrana bibljoteka, oraz sekcja 
sportowa. I jedna i druga zaspakaja rodzące się po­
trzeby ciała i ducha. Stworzenie obu napotkało na 
poważne trudności: na brak funduszów, co było tern 
przykrzejsze, że zdawać się mogło, iż Koło Krakow­
skie od tylu lat istniejące powinno było posiadać 
potrzebne na powyższe cele fundusze. Lecz niestety 
kasa była pusta, gdyż dużo pieniędzy pochłonęło 
sprawienie inwentarza, malowanie i utrzymanie w na­
leżytym stanie pięknego lokalu Zrzeszenia, wreszcie 
pewne straty jakie Koło poniosło przy likwidacji Kasy 
Pożyczkowo-Oszczędnościowej Koła, oraz za szeroko 
może zakrojona akcja filantropijna, jaką z roku na 
rok stosowano.

Na szczęście jednak, na skutek naszych zabiegów, 
przyszła nam z pomocą Dyrekcja Banku, udzielając 
Kołu subwencji na zakupno taboru wioślarskiego, oraz 
Zarząd Główny, przez przyznanie subwencji na zało­
żenie bibljoteki. Mając więc specjalne fundusze, mo­
gliśmy przystąpić bodaj w części do sfinalizowania 
naszej akcji. Zamówiliśmy w firmie „Navicula" 
w Warszawie łódź sportowo-spacerową na 6 osób. 
Opóźnione jednak, w połowie września ub. r., do­
stawienie powyższej łodzi, nie pozwoliło naszym spor­
towcom na należyte wykorzystanie kończącego się już 
sezonu wioślarskiego. Z początkiem bieżącego sezonu 
przystąpimy definitywnie do jednego z tutejszych 
towarzystw wioślarskich i mamy nadzieję, że spora 
ilość naszych członków będzie mogła korzystać na 
własnej łodzi z tego najzdrowszego i specjalnie odpo­
wiadającego tutejszym warunkom sportu. Nie udało 
się nam niestety dotychczas rozwiązać po naszej my­
śli sprawy kortu tennisowego. Na założenie własnego 
kortu nie stać nas, gdyż na posesji bankowej miejsca 
wolnego niema, o tern zaś, by zakupić odpowiedni 
teren i na nim urządzić własny kort, nie możemy na­
wet marzyć, albowiem kosztowałoby to tysiące. Z wy­
dzierżawieniem zaś kortu na cały sezon też kłopot, 
gdyż i koszty wielkie i wszelkie niemal lepsze korty 
są już na stałe pozajmowane. Mamy jednak nadzieję, 
że na skutek rozpoczętych pertraktacyj uda się nam 
zawrzeć umowę z jednem z tutejszych Towarzystw 
sportowych, by umożliwić zaraz od początku sezonu 
koleżankom i kolegom korzystanie z kortu tennisowe­
go, o ile możności na jak najlepszych warunkach.

Po załatwieniu zasadniczych spraw, związanych 
z założeniem sekcji sportowej, która — wierzymy — 
będzie się coraz lepiej rozwijać, obejmując inne gałę­
zie sportu jak narciarstwo, organ wycieczek krajo­
znawczych i t. p., przystąpiliśmy do założenia bibljo-
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teki. I tutaj trzeba było połknąć niejedną gorzką pi­
gułkę, „głos krytyki” kolegów - malkontentów (nie 
brakło też i malkontentek), którzy zamiast zachęcać, 
współpracować lub przynajmniej okazywać zadowo­
lenie, że się nareszcie coś w tym kierunku robi, na­
rzekali: poco to! naco komu! wszak tyle bibljotek 
mamy w mieście! Tak, to prawda, dużo mamy bibljo­
tek publicznych, ale napewno ci, którzy się tak mar­
twili, że będziemy mieć własną bibljotekę, z tych bi­
bljotek nie korzystali, nie przyszło im też na myśl, 
że te same względy niezakładania biljotek zrzeszenio­
wych nie trafiły do przekonania naszym Kolegom 
w Warszawie, Poznaniu, Łodzi i w innych wielkich 
miastach, którzy już od szeregu lat mają wspaniale, 
idące w tysiące tomów różnej treści bibljoteki. Nie 
wzięliśmy sobie przeto serjo tych „dobrych rad" do 
serca i postanowiliśmy — jak wspomniałem już z po­
mocą finansową Żarz. Gł. — bibljotekę założyć. Przy­
stępując więc do zorganizowania bibljoteki, myślą 
moją przewodnią (jako inicjatora założenia tejże) 
było stworzenie bibljoteki naprawdę wartościowej. 
Będąc w listopadzie ub. r. w Warszawie, rozmawia­
łem na temat naszej bibljoteki z p. Dr. Buczkowskim, 
który wypowiadając swój pogląd o zakładaniu bibljo­
tek w naszych Kołach, też był tego zdania, by bibljo- 
teka była raczej szczupła, ale pełnowartościowa, wię­
cej o treści naukowej, fachowej, by na jej półkach 
znalazły gościnę także „białe kruki”, o które tak tru­
dno w bibljotekach obecnych czasów. Dlatego też 
temi samemi wytycznemi kieruje się nasza komisja 
bibljoteczna przy doborze książek treści beletrystycz­
nej, zwracając specjalną uwagę na zakupno książek 
treści naukowej i fachowej z dziedziny ekonomji. 
skarbowości, bankowości i t. d. Narazie posiadamy 
ponad 200 tomów książek treści różnorodnej, a więc 
ilość jak na nasze Koło małą, ale za to o większej 
wartości literackiej. W bibljotcce naszej znalazła po­
mieszczenie także bibljoteka Oddziałowa (bankowa). 
Na wydatne powiększenie bibljoteki, głównie treści 
beletrystycznej, wpływają ofiarowane książki przez 
członków’ naszego Koła, którą to akcję zapoczątkował 
nasz lekarz bankowy p. Dr. Wincenty Wróblewski, 
ofiarując 25 tomy książek.

Oprócz dania możności naszym członkom pogłębie­
nia wiadomości fachowych, czy wogóle podniesienia 
poziomu intelektualnego przez założenie bibljoteki, 
dalszym celem tejże było ułatwienie zebrania się raz 
czy dwa razy w tygodniu w oznaczonym czasie pod­
czas wymiany książek, a przez to bliższego zetknięcia 
towarzyskiego w własnym naszym lokalu, żywimy 
nadzieję, że sposób ten okaże się skuteczny i coraz 
częściej będziemy się razem zbierać, czyto dla wspól­
nej wymiany myśli, urządzania odczytów’, gry towa­
rzyskiej, czy też przeczytania dzienników, przegląd­
nięcia ilustracyj, lub dobrego tygodnika czy miesięcz­
nika zagranicznego.

Z imprez towarzyskich urządziliśmy w dn. 7 grudnia 
b. r. „św. Mikołaja” dla „milusińskich” naszych, oraz 
wprowadzonych przez naszych członków’ gości. Ze­
brało się przeszło 40 osób. Przybyli także pp. Dyr. 
Zaudererowie i pp. Dyr. Pileccy. Przez kilka godzin 
panował w lokalu Zrzeszenia wrnsoły gw’ar uszczęśli­
wionych dzieci, dla których urządzono specjalne 
przedstawienie kinowe. Ubolewać jednak należy, że 
za mała stosunkowo ilość członków’ naszego Kola 
w zięła udział w tej przemiłej imprezie, którą uwiecznił 
fotograf-amator kol. Łukasiewicz Wł. Mieliśmy począt­
kowo urządzić zabawę urzędników Banku Polskiego, 
lecz odstąpiliśmy od powyższego zamiaru ze wrzględu 
na wyjątkowo ciężkie położenie gospodarcze kraju, 
które spowodowało już niejedno fiasko urządzanycn 
zabaw w naszem mieście. Możliwe, że urządzimy 
w szczupłym zakresie z końcem karnawału wieczór 
towmrzyski dla samych członków Koła.

Muszę wspomnieć jeszcze o dwóch sprawach zw ią­
zanych z działalnością Zarządu Koła. Pierwsza z nich, 
sprawa godzin nadliczbowych i wogóle pracy nad- 
obowiązkowej, była przedmiotem specjalnej troski Za­
rządu Koła, który stale dąży do tego, aby z jednej 
strony zapewnić pracownikom jak najwięcej wolnego 
czasu po obowiązkowej ilości godzin pracy i wpływał 
na zrzeszonych w tym duchu, aby przez wzmożenie tem­
pa pracy i jak największej jej wydajności u wszyst­
kich pracowników uzyskać maksimum wolnego od 
zajęć czasu, z drugiej zaś strony, gdy warunki pracy 
w pewnych okresach byłyby tego rodzaju, że fizyczną 
wprost niemożliwością byłoby wykonanie jej w nor­
malnych godzinach, aby praca ta była słusznie wyna­
gradzana. I na tern polu zrobiliśmy niemal wszystko, 
co można było zrobić i kwestja ta, będąca przez szereg 
lat ogólną naszą bolączką, dzięki odpowiedniemu jej 
ujęciu przez N. Dyrekcję, dzięki dobrej woli i należy­
temu zrozumieniu miejscowej Dyrekcji oraz naszych 
usilnych zabiegów’, została raz na zawsze (odpowied­
nio) uregulowmna.

Druga sprawa, która wielce leżała na sercu Zarządu 
Koła, to sprawą opieki lekarskiej w naszym Oddziale, 
która doznała w ub. r. wybitnej popraw’y od czasu 
objęcia stanowiska lekarza bankowego przez p. Dr. 
W. Wróblewskiego, do którego Zarząd Kola zwracał się 
kilkakrotnie z gorącą prośbą o jak najkorzystniejsze 
dla tut. pracowników zorganizowanie opieki lekarskiej. 
Pan Dr. Wróblewski stał się prawdziwym przyjacielem 
naszej organizacji i zasłużenie zaskarbił sobie naszą 
wielką w’dzięczność, gdyż okazał się naprawdę nie Je- 
karzem-urzędnikiem, lecz lekarzem-człowiekiem, zain­
teresował się nami nietylko jak w danym wypadku 
choremi, lecz przedewszystkiem jako pracownikami, 
zmuszonemi niejednokrotnie wśród trudnych okolicz­
ności spełniać ciężkie obowiązki, a przez odpowiednie 
zwrócenie uw7agi na warunki pracy, na przestrzeganie 
zasad higjeny, przez zaangażowanie, wybitnych lęka-
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Św. Mikołaj w Kole Zrzesz. Pracow. Banku Polskiego w Krakowie.
Fot. kol. Łukasiemicz W lad.

rzy-specjalistów postawił — w ramach dopuszczalnych 
granic odnośnemi przepisami — opiekę lekarską na
1). wysokim poziomie, usuwając bezpowrotnie szereg 
niedomagali na tern polu.

Taki byt mniej więcej szkic działalności Zarządu 
Koła Krakowskiego za rok 1930. Ustępujemy w tern głę- 
bokiem przekonaniu, że w obecnych warunkach nie 
zabraknie z pośród zrzeszonych chętnych do pracy na 
niwie zrzeszeniowej tern więcej, że mamy możność 
współpracy w atmosferze wzajemnej szczerości, w peł­
nej — że się tak wyrażę — harmonji „kapitału z pra­
cą” co buduje, a nie burzy, że mamy poparcie w na­
szych usiłowaniach tak u Dyr. Oddziału p. St. Zaude- 
rera, jakoteż i jego zastępcy p. Z. Pileckiego, którzy 
z całym zasobem wiedzy i życiowego doświadczenia 
spieszyli nam z pomocą i radą, i dalej, mamy nadzie­
ję, udzielać nam ich będą.

Jeżeli zdajemy sobie z tego sprawę, że nie wszystko, 
cośmy zamierzali, wprowadziliśmy w czyn, to w każ­
dym razie staraliśmy się w miarę naszych sił i rozpo- 
rządzalnego czasu wypełnić jak najlepiej ciążące na 
nas obowiązki i żywimy nadzieję, że przyszły Zarząd 
Koła, który, mojem zdaniem, powinien składać się 
w dużej mierze z nowicjuszów, zaprawiających się do 
tej pracy zrzeszeniowej, a nie ciągle z weteranów w tej

pracy — podejmie zapoczątkowane wysiłki ustępują­
cego Zarządu w dalszym ciągu i uwieńczy je jeszcze 
pomyślniejszemi rezultatami, co tern łatwiej mu przyj­
dzie, że początek — a to przecież najcięższe — już 
zrobiony. Trzeba tylko wiary w swoje siły, by nabrać 
przeświadczenia, że warto żyć i pozwolę sobie tutaj 
przytoczyć słowa Prezesa Banku Polskiego p. Dr. 
Wróblewskiego, wypowiedziane na Zgromadzeniu De­
legatów w r. 1930, „że jest świat ducha, który stawia 
wyższe wymagania niż codzienna praca, że i codzien­
na praca jest łatwiejsza, jeżeli sobie tworzy lyyższe 
cele”.

Jakkolwiek nasza organizacja jest skromnym te­
renem pracy społecznej, niemniej jednak właśnie ona 
może stać się dla nas tą doskonałą szkołą, tem przygo­
towaniem do pracy społecznej na szerszej arenie, któ­
rego od nas i jako urzędników jednej z naczelnych 
instytucyj finansowych w kraju, i jako obywateli do­
magać się będą, na co musimy być odpowiednio przy­
gotowani, mając na uwadze słowa wjeszcza-filozofu :

„Nic nie spychać nigdy w dół,
Lecz do coraz wyższych kół
Iść przez ducha podniesienie, . ;
Bo cel ludzki — szlachetnienie”,
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MR. MARJAN SAFUTA (Drohobycz)

SPRAW OZDANIE ZARZĄDU KOŁA ZRZESZENIA 
PRACOWNIKÓW BANKU POLSKIEGO W DROHOBYCZE 

ZA ROK 1930
Zdaiemy sobie wszyscy sprawę z tego, że linja dzia­

łalności naszego Zrzeszenia nie może biec zawsze 
w jednym kierunku. By spełnić rolę: swą. jako organi­
zacji (pracowniczej, która ma w swym programie, 
z jednej strony troskę o zapewnienie członkom odpo­
wiednich warunków -.-materjalnych, z drugiej rów­
nie ważny obowiązek czuwania nad poziomem kul­
tury umysłowej i duchowej, musi Zrzeszenie dostoso­
wać wytyczne swego postępowaniu do każdorazo­
wej sytuacji, poświęcając wiele uwagi to jednej, to 
drugiej stronie swej’działalności. Jeżeli chodzi o wa­
runki ;materjalne bytu, to wytężające i zapobiegliwe 
wysiłki wodzów naszego Zrzeszenia przyniosły po­

ważne-rezultaty. Dalsze sukcesy w tej dziedzinie zo­
stały poważnie zahamowane wskutek niekorzystnej sy­
tuacji gospodarczej w kraju, oraz depresji na rynku 
pracy. Okres ostrego przesilenia gospodarczego i zaha­
mowanie produkcji nie sprzyja wytwarzaniu atmosfe­
ry, w której możnaby mówić o nowych postulatach 
z dziedziny poprawy bytu. Na tej podstawie sądzimy, 
że cała energja Zarządów7 Kół winna być. zwrócona ku 
zagadnieniu osiągnięcia wyższego szczebla umysłowego 
i duchowego u Kolegów. Ważne miejsce winny zajmo­
wać również wysiłki w kierunku budzenia zamiło­
wania do sportu, jako środka do zachowania zdrowia 
fizycznego.

Zarząd Koła starał się dostosować swoją działalność 
do tych założeń tern bardziej, że z działalności Zarządu 
każdego Koła prowincjonalnego jest wyeliminowana, 
z natury rzeczy, kwestja poprawy bytu w ścisłem sło­
wa znaczeniu. Zgodnie z temi wytycznemi doszedł Za­
rząd Koła do przekonania, że, jak założenie bibljoteki 
może pow7ażnie przyczynić się do rozbudzenia wśród 
członków zamiłowania do książki i lektury, tak z dro­
giej strony uzyskanie własnego kortu tennisowego mo­
że stanowić punkt zwrotny w zainteresowaniu się spor­
tem.

Bibljoteka nasza jest zorganizowana w ten sposób, 
że ma dostarczać członkom w7 pierwszym rzędzie no­
wości wydawniczych zarówno z beletrystyki powieścio­
wej, jak też opisowej i podróżniczej. Mała ilość człon­
ków7 (15) i szczupłe wskutek tego środki finansowe nic 
dały nam możności zakupu dziel klasycznych. Fundu­
szów7 na zakupno książek dostarczają: 1) Zrzeszenie 
w7 formie miesięcznych dotacyj po zł. 25; 2) Członko­
wie w formie miesięcznych składek po zł 5. Człon­

kowie mają prawo do korzystania z książek w  formie 
wypożyczania, oraz do brania udziału w7 Iosow7aniu 
książek z końcem każdego roku do wysokości wpłaco­
nych udziałów. Zasady organizacji bibljoteki przewi­
dują bowiem, iż dzieła, zakupione z dotacji Koła, sta­
nowią niejako żelazny fundusz bibljoteki. natomiast 
dzieła, zakupione ze składek członków, podlegają 
z końcem roku losowaniu pomiędzy członków. W ten 
sposób zapewniliśmy z jednej strony stały dopływ 
nowych rzeczy do bibljoteki, z drugiej zaś budziliśmy 
zamiłowanie do lektury i książek, zmuszając członków 
bibljoteki do systematycznego odkładania co miesiąc 
pewrnej kw7oty na zakup książek. W; okresie 10-miesięcz- 
nym, t. j. od kwietnia 1950 r. do lutego 1°51 r., dotacje 
Zrzeszenia wynosiły zł 559,40. wkładki członków7 
zł 556, — razem zł 1.095,40. Z sumy tej użyto na zakup 
159 książkę zl 855,90. na oprawę zł 259.50. Wylosowano 
zaś pomiędzy członków7 55 książek, przedstawiających 
wartość zł 477,95.

Działalność Zarządu Koła w dziedzinie budzenia 
wśród członków7 zainteresowania dla życia umysłowe­
go nie mieściła się bez reszty w zorganizowaniu bibljo­
teki. Rozumiejąc doniosłość akcji Funduszu Naukowe­
go, sterał się Zarząd o popieranie zamierzeń Fundu­
szu na tutejszym terenie. w7pływając na Kolegów, by 
brali czynny udział w7 konkursach, oraz, by dostarczali 
artykułów do „Naszego Świata". W tej dziedzinie może 
Zarząd poszczycić się pewnemi sukcesami.

W dziedzinie popierania sportu wysuw7a się na czoło 
w działalności Zarządu Koła wybudowanie kortu tenni- 
sow7ego. Osiągnięcie pełnego rezultatu, w7 tym w7vpadku 
wyrażającego się w formie oddania do użytku człon­
ków7 kortu we wrześniu ub. r., było możliwe tylko 
dzięki nadzwyczaj życzliwemu stanowisku Dyrekcji 
Banku, która przyznała nam na ten cel zapomogę 
w kwocie zł 1.500, za co poczuwamy się do obo­
wiązku w7 tern miejscu złożyć Dyrekcji Banku podzię­
kowanie. Również ze strony Zarządu Głównego spot­
kały się nasze wysiłki z pelnem poparciem, wyraża­
jącym się w przyznaniu nam na cele kortu tennisowe­
go dotacji w kwocie zł 700, oraz w udzieleniu bez­
procentowej pożyczki w7 kwocie zł 1.000, spłacanej 
w ciągu I1/- roku. Pożyczku ta jest zabezpieczona 
w połowie zobowiązaniami członków, w połowie mie- 
śięcznemi wpływami zwyćżajnemi Koła. Poniżej po­
da jemy parę cyfr:
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WYDATKI:
1) czynsz dzierżawny parceli za 6 lat

(z prawem prolongaty)........................... zl 1.200.00
2) Budowa kortu ziemnego, bitego, systemu 

angielskiego, grubość powierzchni 15 cm,
bez ogrodzenia s i a t k ą ................................  1.200,00

3) Siatka druciana ze slu p am i.................. , 980.00
(p. 2 i 3. według oferty Polskich Zakła­
dów Przem. Sport. „Maraton” we Lwo­
wie).

4) Ruchomości (walec, siatka sznurowa,
ławki i t. d . ) ............................................. ,, 296,50

R azem .................. zł 5.676,30

pokryliśmy z następujących źródeł:
1) Zapomoga Dyrekcji B a n k u ..................... zl 1.500,00
2) Dotacja Zarządu G łó w n eg o ....................... 700,00
3) Pożyczkę Zarządu Głównego....................... „ 1.000,00
4) Dotacja K o ła ................................................ „ 476.30

R azem .................... zł 5.676,50
W bieżącym roku czekają na nas dalsze inwestycje, 

jak wybudowa szatni i altany. Opłaty za grę ustali­
liśmy na zl za godzinę od członków Zrzeszenia 
i zl 1.50 dla obcych. Nie można mówić narazie o kal­
kulacji kortu, gdyż w roku ubiegłym, z powodu odda­
nia kortu dopiero w jesieni, czas możliwy był z na­
tury rzeczy ograniczony.

Wpływ posiadania własnego kortu tennisowego na 
obudzenie zainteresowania się dla sportu wśród człon­
ków Koła był poważny. Z kortu korzystało 14 osób 
(Dyrekcja Oddziału, członkowie Kola z rodziną).

W okresie zimowym Zarząd Koła popierał sport nar­
ciarski wśród Kolegów, wykorzystując sprzyjające wa­
runki terenowe. Organizująca się w tym roku sekcja 
narciarska, złożona narazie z 5 członków, wykazuje 
dużą ruchliwość.

Przechodząc zkolei do omówienia działalności Zarzą­
du Koła z dziedziny poprawy warunków materjalnych, 
chcemy wspomnieć o ważnym fakcie zakupna przez

Bank domu mieszkalnego, jakkolwiek dom ten dostar­
czył mieszkań dla 2 tylko Kolegów. Tu chcemy wspom­
nieć również o akcji Zarządu nabywania dla członków 
Koła artykułów pierwszej potrzeby, jak ubraniowych, 
spożywczych, sportowych i t. d. wprost u producenta. 
Akcja ta. mająca na celu osiągnięcie korzystniejszej 
ceny artykułów przez wyłączenie kosztów pośredni­
ctwa handlowego, cieszyła się powodzeniem, czego do­
wodem może być ogólna suma zamówień, wynosząca 
zl 9.015.38, którą uregulowano w 37 ratach.

Z ważniejszych wydarzeń w tej dziedzinie działalno­
ści należy zanotować przydzielenie przez Dyrekcję 
Oddziału w gmachu bankowym pokoju dla Koła.

Zarząd Kola poświęca wiele uwagi, by iść z pomocą 
towarzystwom kulturalnym i społecznym, które zwra­
cały się do koła o pomoc finansową. Z zestawienia ka­
sowego wynika, że suma wyłożona z kasy Kola (zl 
110,58) jest stosunkowo nieduża. Trzeba jednak wziąć 
pod uwagę, że w okresie sprawozdawczym środki Koła 
były zupełnie wyczerpane wobec stałego dotowania bi- 
bljoteki i budowy kortu. Zresztą Zarząd Koła wystę­
pował często jako inicjator i administrator sum, ze­
branych od członków Koła na cele społeczne, np. przy 
akcji na „Odpowiedź Treviranusowi”.

Jeśli chodzi o formalną stronę działalności Zarządu, 
to pewnym sprawdzianem dokonanej pracy może być 
ilość wysłanych listów, która wynosiła w okresie spra­
wozdawczym 112.

Ze względu na dużą ilość i różnorodność pracy przy 
Zarządzie, składającym się z 4 tylko członków, posie­
dzenia Zarządu odbywały się często. Liczne kwestje 
techniczne przy budowie kortu tenisowego wymagały 
stałej, niemal codziennej obecności członków Zarządu 
na miejscu budowy.

Jeżeli przy końcu sprawozdania wspominamy o do­
konanej pracy, to czynimy to nie z pobudek osobi­
stych, lecz by zwrócić uwagę, że wytrwała, świadoma 
celów praca społeczna może być dźwignią postępu 
i rozwoju szerokich rzesz pracowników. Na szalę tych 
haseł rzuciliśmy swoją pracę i wysiłki.

U W A G  A: Wszystkie zeszyty kwartalne „Naszego Świata” są do nabycia w cenie po zl 2. -  w lokalu 
Komitetu Redakcyjnego (Zarząd Główny Zrzeszenia Prac. Banku Polskiego Warszawa 20) za 
uprzedniem nadesłaniem należności,

Wydawca Zarząd Gł. Zrzeszenia Prac. Banku Polskiego. Redaktor Dr. Tomasz Buczkowski

Główna D rukarnia Wojskowa. Przejazd 10.
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